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'IKontakt,~.~I · .. ~ .we \lWsi StanislaVla Kani 

ADAM JERZY SOCHA .. 

Ten chłopak, o bu}nej blond 
czuprynie. którego pamiętają jak za 
krowami chodził, jak od matki brał 
w skórę, gdy z wioskowYmi urwi­
połciami biegał po wsi, jak strugał 
końskie kopyta i zapowiadał się na 
tęgiego kowala nagle wdał si, w 
wielką politrkę i przemawta do 
nich, wrocanskich. ze szklanego e­
~anu. Nie wszystko rozumieją. Ta­
klCh mądrych słów używa: kontr­
rewolucja", "siły ekstremistyczne" 
"linia socjalistycznej odnowy", Tłu­
maczą, to po swojemu, że na wieś 
spadme deszcz wideł, z nieba stru­
ną na vyozy sztuczne, no i że będzie 
wreSU:le sprawiedliwość bo i ehłop 
nie może nikogo ukr~wdziĆ. 
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Pre'lentujemy czytelnikom plo. 
pierwszej w Łomy dyskusji pane­
loweJ pod hasłem "Polskie zakręt,.'!, 
zorganizowanej przez nalz~ redak­
ch Pl'Q' współpracy .. WOlU. U .. 
dsiał w panelu prowadzonym pr.es 
Piotra Kuncew'cza wsięły Mob,., 
dla których polskie 'Iakrt;ty były 

zarazem Ich osobistymi: Edward O­
sóbka-Morawski - I Premier Pols­
ki Ludowej; doe. dr hab. Bronisław 
Gołębiowskl ..;:.. politolog (Uniwer­
s,.tet Wars'Iawski); dr Jósef Olek­
.,. (Wydział Pracy Ideowo-Wyeho_ 
wawczeJ KC PZPR); doo. dr hab. 
Włocl.ilDien Pawluczuk - socjo­
log, publicysta; doc, dr hab. J~dwl ... 
p Stan1sz1d. - soejololt. doradca 
KIP NSZZ • .solidarność". 

Panel poprzedził poka. PolskieJ 
Kronild Filmowej. dokumentuj"e~ 
polskie protesty społeczne: 1951. 
1968, 1910, 1980. Wiele • Eaprezento­
wanyeh zdJęe po ras pierws.,. uj­
nało lwiatło ekranu często wpler .. 
wotneJ postaeJ. bez ścieżek diwięke­
wyeb i upnedniego montażu • 

OtĄQ DALSZY NA STR. ...... 
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Za kilka dni Nadzwyczajny Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
nie~ej. Łomżyńscy delegaci są już 
gotowi do obrad. Pracpwać będa w 
następujących zespołach: MIECZY­
SŁA W CZERNIAWSKI i WALDE­
MAR SZPALIŃSKI - .,Ideowa I 
organizacyjna jedność PZPR w pro­
cesie socjalistycznej odnowY"; HEN­
RYK ŚWIDERSKI - .,Rola Statutu 
PZPR w działalności partii'; MIE­
CZYSŁAW GÓRSKI - .. Problemy 
socjalistycznej demokracji i prawo­
rządności w umacnianiu praworząd­
ności socjalistycznej państwa"; 
,'polityka gospodarcza PRL i założe­
nia reformy gospodarczej" - WŁO­
DZIMIERZ MICHA LUK i STANI­
SŁA W KOZŁOlVSKl; .. Problemy 
młodego pokolenia Polski Ludowej 

STANISŁAW GABRIELSKI; 
.. Rozwój produkcji rynkowej i kie­
runki zrównoważenia rynku" 
STANISŁAW KASEJA; "Podstawo­
we problemy rozwoju wsi i gospo­
darki żywnościowej" WITOLD 
MALINOWSKI i JAN NETTER; 
,'problemy edukacji i kultury naro­
dowej" - STANISŁAW PARDO i 
MIKOŁAJ JEDNACZ; "Ochrona śro­
dowiska naturalnego" - RYSZARD 
MALINOWSKI; .,Partia a ruch 
związkowy w Polsce STEFAN 
KRYSTOSIAK; "Podstawowe pro­
blemy socjalne. Rodzina, świadcze­
nia społeczne i polityka mieszka­
niowa" - KRYSTYNA KOSTRO; 
"Polityka kadrowa PZPR" - JAD­
WIGA KUCZYŃSKA i KAZIMIERZ 
PIOTROWSKL 

Przynależność do zespołów zosta­
ła zakwalifikowana na podstawie 
zainteresowań tematycznych i pro­
blemowych delegatów. Istnieje moż­
liwość zmian, jeśli okaże się na 
Zjeździe, że niektóre zespoły pro­
blemowe są oieobsadzone. 
Łomżyński sespół delegatów po­

parł .ideę zaproszenia do udziału w 
pracach Zjazdu najwybitniejszych 
weteranów polskiego ruchu robotni­
czego. 

PODSTAWOWA ORGANIZACJA 
PARTYJNA przy tygodniku ,,Kon­
takty" podjęła uchwałę w obronie 
zagrożonej egZystencji Polskiej Kro­
niki Filmowej. Po zapoznaniu się z 
Jej treścią Naczelny Zarząd Kine­
matografii przy Ministerstwie Kul­
tury i Sztuki przysłał następujące 
wyjaśnienie: ,.Departament Progra­
mowy NZK informuje, iż nie zosta­
ła podjęta decyzja o likwidacji ani 
o ograniczeniu ilości wydań llolskiej 
Kroniki Filmow~j natomiast- na o­
kres przejściowy wprowadzono ogra­
Diczenia i zmiany w systemie roz­
powszechniania Kroniki. I tak ze 
względu Da dotkliwy brak taśmy 
filmowej w kinach wyświetlane jest 
tylko jedno wydanie Kroniki w ty­
godniu, w zmniejszonej liczbie ko­
pii. Drugie wydanie PKF jest roz­
powszechniane w telewizji. Jeżeli 
ulegnie poprawie sytuacja na od­
doku taśmy, rozpowszechnianie 
PKF powróci do dotychczasowego 
systemu.'-

Wicedyrektor Deptaramentu 
Programowego 
mgr Daniela Czarska 

NA ZAPROSZENIE MDK-DST; 
WDK w Łomży gościła w wojewódz­
twie Pracownia Teatralna przy To­
warzystwie Społeczno-Kulturalnym 
"Pojezierze" w Olsztynie. Ta awan­
gardowa grupa określająca się jako 
"teatr wędruJący" zaliczana jest do 
czołówki tzw. tea.trów poszukują­
cych. W programie dziesięciodnio­
wego pobytu znalazły się warsztaty 
dla członków zespołu teatralnego 
WDK i spektakle w Jedwabnem, 
Radziłowie i Łomży. Pobyt pracow­
ni Teatralnej w Łomżyńskiem po­
służył też do nawiązania stałej 
współpracy między WDK-DST a 
zespołem. W następnym numerze 
zamieścimy fotoreportaż z ulicznego 
spekt~klu w Łomży. 

NA POSffiDZENIU Wojewódzkie­
go Zarządu Towarzystwa Przyja­
ciół Ziemi Łomżyńskiej, w którym 
uczestniczyli r6wnież przedstawi­
ciele naszej redakcji, ustalono za­
kres współpracy na rzecz pielęgno­
wania tradycji l propagowania hi­
storii Ziemi Łomżyńskiej. Podjęto 
decyzję o kilku wBP6lnych samie-

kontakty 
kontaktów 
....... 0 __ -.. .. _. _____ • "' __ A 

neniach dotyczących np. utworze­
nia dorocznej nagrody im. Z. Glo­
gl"ra za najwybitniejsze publikacje 
książkowe i publicystyczne naszego 
regionu; stworzenia towarzystwa 
pra 'oznawczego, którego celem bl'­
łoby gromadzenie a.rchiwum praso­
wego tego regionu i praca nad jego 
naukowym opracowaniem oraz pod­
jęcia starań o stworzenie w Łom~y 
unikalnego Muzeum Strachów, De­
monów i Niesamowitości. W naszych 
umierzeniach liczymy na aktywne 
wsparcie ze strony wszystkich mi­
łośników Ziemi Łomżyńskiej oraz 
c:tytelników "Kontaktów". 

J Jeste~my zbulwersowani artyku­
lem red. Wawrzyńca Kłosińskiego 

, .,ZejŚć na ziemię", który ukazał się 
25.06. br. w "Gazecie W~półczcsnej". 

~ Materiał omawia I WOjewódZki 
- Zjazd Związku Młodzieży Wiejskiej, 
.. który odbył się 22 bm. w Łomży. 

NAJMLODSZYM NACZELNI-
Dość długi artykul naszpikowany 
jest sfałszowanymi faktami, pełen 
ironii i niezrozumiałych aluzji. Ja­KIEM gminy w województwie łom­

żyńskim jest Józef Bogucki w Bo­
gutach Piankach. Ma 23 lata· i 11 
miesięcy. Pracę w Urzędzie dzieli 
z zaocznym studiowaniem na SGGW 
AR w Warszawie. Jest członkiem 
ZSMP - jak zapewnia - rad był­
by poprzec choć jedno koło ZMW 
w swojej gminie, gdyby się takie 
zawiązało. 

<. ko członkowie ZMW, delegaci na 
ten Zjazd, nie możemy nie reago­
wać na takie ataki. 

NIEDOPAŁKI PAPIEROSOWE 
wzrosły w cenie. Przeszukiwane są .. 
wszelkie śmietniki, na których nie 
zmarnuje się nawet milimetr tego 
rarytasu. Cena "Popularnych" wzro­
sła już, jak podają niektóre wiej­
skie "czarnorynkowe" źródła, do 60 
złotych za paczkę. Z coraz większą 
siłą i zrozumieniem swego nałogu 
potęguje się solidarność palących' 
Jednym pa.pierosem potrafi podzie­
lić się siedem osób. Dane te otrzy­
maliśmy ze wsi Wojny Szuby w :t 
gminie Szepietowo. 

Nasz związek odradza się, liczba 
kół i członków powiększa się z go­
dziny na godzinę. Koła powstają z 
inicjatywy oddolnej, wiele proto­
kołów z założycielskich zebrań jest 
jeszcze w drodze, dlatego trudno 
jest ofiCjalnie określić stan aktual­
ny orga.nizacji wojewódzkiej. Red. 
Kłosmski pisze: "około 35 kół, w 
którycb działa około 500 członków" 
- ironicznie stara się czytelnikom 
przedstawić nieWiarygodność da­
nych, przedstawionych przez Tym­
czasowy Zarząd Wojewódzki ZMW. 
Ten żart zawarty jest we wstępie, 
a prawdziwy kabaret oszczerstw i 
kłamstw następuje w części właści­
wej. 

Nie wiemy, czym sugerow..ał się 
red. Kłosiński stawiając w pierw­

Dla nich m.in. przekazujemy op- szych zdaniach na 'zą or~all.izację 
tymistyczniejsze wieści nadchodzą- na straconej pozycji, podając w 
ce z Wydziału Haml1u i Usług UW. wątpliwość przyszłość ZMW. Jadąc 
Od 10 bm. wprowadzi się na tere- a:ueJ przyznajemy, ze przeważającą 
nie naszego województwa reglamen- liczbę delegatów tworzYli pracowni­
towaną sprzedaż papierosów. 9 pa- cy administracji rolnej, to jednak 
czek miesięcznie nabyć będzie mógł połowę dyskutantów było auten­
każdy dorosły posiadlcz kartki na tycznymi rolnikami, a tego szanow­
cukier (z symbolem C-Z) we wszy- ny redaktor nie zauważył. Na.wia­
stkich sklepach i kioskach. Likwi- sem mówiąc, pozostałe 50()!o delega­
duje się natomiast sprzedaż papie- tów - dyskutantów, poruszyła rów­
rosów w lokalach gastronomicznych. nież palące sprawy chłopów i trady-

cji wsi, a zjazd jest przecież tylko 
MOZNA ZARZUCIe BIUROKRA- r wstępem do dyskusji i działania na­

TOM bezmyślność i brak kompeten- @ ironicznie: "dobrze więc się. stało, 
cji, ale jedno należy im oddać, - (11 szcj organizacji. 
wrażliwość na "estetykę otoczenia". ~ Dalej kol. Wawrzyniec twierdzi 
Przekonało się o tym swego czasu 7.e na temat samego programu mó­
"kilku mieszkańców z ulicy Łabno w wiło się niewiele". Chcemy wyjaśnić, 
Kolnie, którzy otrzymali upomnie- ci że naszym programem jest re",liza­
nia z Prezydium MRN. W uzasad- l cja problemów poruszanych na 
llieniu czytamy: "posesja obywate- ~ Zjeździe przez rolniczą tnierolniczą 
la nie posiada właściwego ogrodze- ~ młodzież wiejską, a nie chodziło nam 
nia, co niewątpliwie szpeci estetykę f, o stworzenie dokumentu pod tytu­
otoczenia. Kolno 23.03.1973". Opor- 'y lem "Program", który byłby listą 
nych turpistów postraszono grzyw- kolejnych postulatów, niemcżliwych , 
ną. Minęło osiem lat. Skarceni oby- do zrealizowania. Odsyłamy Kolegę 
watele już dawno zadośćuczynili ży- do wytycznych programowych przy­
czeniu subtelnych urzędników. Jed- jętych przez Zjazd, które pomogą 
nakowoż prostaczkowie pytają, brnąc właściwie zrozumieć prohlem. 
po pas w grzęzawisku, które zowie j Autor zarzuca też nam rzekomą 
się ich ulicą: "Czy brak ogrodzeń ~ podjazdową walkę o członków z 
szpel ci widok otoczenia, czy też fa- ~) ZSMP. Redakt0t: Kłosiński chyba 
ta na droga szpeci domy przy niej " nie zdaje sobie sprawy, że tąkie sło­
postawiol\F?" Redakcja w takiej de- wa w środkach masowego przekazu 
likatnej materii jak gusta estetycz- ~ służą do prowadzenia konfliktu 
ne kolneńskich urzędników nieczu- 1 ZMW-ZS~'!P, a. n .. m o til n!c cha­
je się powołana do wydawania są- dzi. Wystąpienie kol. St. Krotoszyń­
dów. Uważamy jednak, że decyzja skiego z ZK ZMW nie było atakiem 
nakazująca postawienie ogrodzeń bez na ZSMP .... jak odebrał to red. Kło­
budowy drogi, czego od lat doma- siński, lecz obroną, ponieważ pier­
gają się mieszkańcy tej ulicy, jest 1 wsze słowa na temat "złych" sto­
głęboko słuszna i dalekowzroczna. sunków ZMW-ZSMP padły z ust 
Nikt nie utonie w kałużach - za- przewodniczącego ZW ZSMP kol. H. 
wsze zdąży uchwycić się płotu. Gryko. Zresztą nikt z delegatów nie 

poruszył tej l<westii. Dziennikarz 
podaje dalej interesujący przykład 
Kramkowa gm. Wizna. Ciekawi je-

steśmy, jakie argumenty skłoniły 
młodzież z tej wsi, do powrotu do 
Z",MP w ciągu tylko dwu dni? Gra .. 
tulujemy ZSMP, że tak wspaniale 
potrafił reprezentować interesy 
młodzieży wsi KJ'amkowo oraz 

I członków, którzy tak często zmie­
niają barwy organizacy jne . 
Nieszczęśliwym gościem "niede­

mokratycznych" obrad, który to czu­
wał nad kierunkiem dyskusji był 
sam red. Kłosiński, a jego ponłe­
wiercą kol Krotosz.l ński, ktory 
przypomniał tylko, kto jaką rolę na 
Zjeździc odgrywa. 

Dalej autor dzieli wystąpienia na 
bardziej lub mniej śmielsze. Cieka­
we, które z nich były autorowI na 
rękę? 

Dz!.wne przeobraźenia dokonują 
się w notesie dz:ennikarskim na tra­
sie Łomża-Białystok. Na Zjeżdzie 
wystąpienie gościa z ZMD przyję­
to z niesmakiem, a w BiałymstOku 
I)isze się o ogromnym aplauzie PO 
tylU wystąpIeniu. 
PodejmUjąc kwestię honorowego 

członkostwa ZMW, redaktor suge: 
ruje zbytni pośpiech w przydziela­
niu tcgo .,przywileju". My uważa­
my, a to jest najważniejsze, że i 
tak zbyt dłngo czekali oni na to 
,,,yróżnienie. Podl,reśla to również 
nasz stosunek do poprzedników. 
Rownież inaczej pl'Zyjęliśmy sło­

wa Franciszka Kubl'aka, ale ponie­
waż bardzo szanujemy tego wetera­
na ruchu WIciowego nie wracamy do 
tej \Oprawy. 
Zarzucając delegatom całkowity 

brak znajamoś('! rzeczy. jeśli chodzi 
o podział majątku byłej FZSMP, 
czy jest tym brakiem dopominanie 
się o swoje stary(~łt ZMW -owców? 

Zbliżając się do końca, autor snu­
je swoj~ refl~K Je l1a liui': Zjazd -
program - rzeczywistość, wątpiąc 
we wszystko. Łączy to dalej z wła­
snymi wspomnieniami z ZMW, za­
kurzonymi i p()}ul- .. )wanymi przez 
ostatnie 12-1a. Dziwi nas, jak stary 
ZMW -owiec może tak nieprzychyl­
nie podchodzić do swoich następ­
ców, już na poez tku robią. im an­
tyreklamę. A maże Jata etatowej 
pracy w Z MP odegrał) swoją rolę? 

W ostatnim akap!('je autor prze­
chodzi sam siebie. Bo oto, ci nieod­
powiedzialni i pozbawieni poczucia 
demolcracji delegaci potrafili, o dzi­
wo, wybrać tak odpowiednią osobę 
na pr'7P'NOdnT"~a"f'''o ZW, iąkim .jest 
na,sz zaufany kolega Jurek Dolę­
gowski. 

List nasz kierujemy nie do "Ga­
zety Współ(·zesnej". lecz właśnie do 
"Kontaktów" dhtego, iż mamy do 
Was zaufanie. \V·erzymy. że nie po­
dejdziecie do na.'Izego protestu obo­
jętnie i potraktujecie naszą pole­
mikę z GW. jako d(\brą zaWI\viedź 
na d " )szą. współpracę tygodnika z 
ZMW. 

Publikują.c nasz list, staniecie ra­
zem z nami w obronie prawdy. Na 
koniec chcemy zauważyć, że łis t ten 
jest naszym osobistym protestem, 
delegatów na I woj. Zjazd ZMW, 
:;=~=~;~9.~"l'C~ c~!~!!!:5·,,~7. Wier:y~y, 
że wspólnie będziemy wprowadzać 
w życie haslo ostatniej Uchwały Ra-
dy Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich: "Wiary~odność prasy, wa-

Z młodzieżowym pozdrowieniem 
runkiem w·arYf!011lflŚ<,i władzy". 

Andrzej Dąbrowski 

-

rolnik wiE'ś Jabł ,~nka Kośc' ellla I .' 
Leszek Biały ~ 

rolnił, wieś JabhTl' ? Kośc el na ~ 
Jabłonka Kościelna, 26.06.1981 

ŁOMŻYŃSKIE ZAKŁADY SPQ­
ŻYWCZE wypuściły na rynek pro­
dukt o sma.kowitej nazwie: "Fasola 
z wieprzowiną" oraz "Kasza z wo­
łowiną". Klienci są w siódmym nie­
bie, mają tylko małą prośbę, żeby 
do puszek dołą.czyć mikroskopy lub 
przynajmniej szkła powiększające. 
Inaczej nie spOSÓb dostrzec gołym 
okiem owej wieprzowiny i wołowi­
ny. 

Konkurs na reportaż 
,.Boryna 8'" przedłużony 

Przypominamy; że redakcja łom­
żyńskiego tygodnika społecznego 
"Kontakty" i Ludowa Spółdzielnia 
Wydawnicza ogłosiły ogólnopolski 
konkurs na reportaż pod nazwą 
"Boryna 81". 

SWOJE SKROMNE ZASŁUGI w 
niszczeniu ostatnich bastionów ka­
pitalizmu mają władze Ciechanow­
ca. Pozamykano prywatne cegielnie 

Pojemne hasło konkursu pozwoli­
~ lo autorom penetrować różne dzie­
. dziny życia współczesnej wsi. Orga­
ł nizatorów interesują przede wszy­
. stkim: świadectwa dochodzenia do 
~ glosu chłopskiej obywatelskości; 

i doprowadzono do ruiny młyny 

wodne w Polkowicach, Ciechanow­
cu i Kuczynie. W miejsce antyso­
cjalistycznych przeżytkÓW zafundo­
wano w Ciechanowcu młyn elek­
tryczny. Młyn ten, jako wyraz dyna­
micznego postępu i cywilizacyjnego 
skoku w XXI wiek, stoi obok ta- • 
my wodnej. Wystarczyłoby postawić 
w tym miejscu turbinę wodną, by 
mieć darmową energię. Proponuje­
my, by rolnicy wręczyli władzom 
miasta w dowód uznania, za udo­
wodnienie, że małe jest brzydkJe -
kamiennych żaren. Jak zbraknie e­
nergii . elektrycznej będzie jak zna-
lazł. ' 

PYTANIE za pięć punkt6w: Co 
serwuje Bar Mleczny w Łomży -
wodnisłe mleko czy mleczną wodę? 

status społeczny rolnika; kształt sa­
morządności wiejskiej; świeżo 
wywołane nie tylko odnową życia 
zbiorowego - starcia i konflikty; 
relacje: rolnik - urząd - władza; 
oceny: wieś w oczach miasta, mia­
sto w oczach wsi (wyobrażenia, u­
przedzenia, kontakty wzajemne); ha­
mulce rozwoju gospodarstw rol-
nych; społeczne mierniki wartości 
człowieka na wsi i ich wpływ na 
ukształtowanie się gminnej hilrar­
wiejskiej i pr~blemy młodego poko­
lenia. wsi; takie cechy przedstawi­
cieli społecznOŚci wiejskiej, które 
sprzyjały przetrwaniu tradycyjnego 
gospodarstwa wiejskiego lub jego 

przeobrażeniu w nowoczesny war­
sztat produkcyjny; istotne przemia­
ny w obyczaju i kulturze wo.;; -
słowem: jak dalece wizerunek 
współczesnego rolnika odstaje od 
Reymontowskiego wizerunku Bory. 

Nie opublikowane dot!,'chczas pra-
ce (opatrzone godłem i danymi o 
autorze w oddzielnej kopercie), w 
objętości nie przekraczającej 15 stron 
maszynopisu (ale mogą też byc 
specjalnie zakomponowane trypty­
kU, prosimy nadsyłać pod adresem 
redakcji "Kontaktów": ul. Sadowa 
10, 18-400 Łomża. 

Jury, pod przewodnictwem Kle-
mensa Krzyżagórsltiego, przyzna 
następujące nagrody: 

I - 15 tysięcy :dotych 
II-lO tysięcy złotych 

III - 5 tysięcy złotych 
oraz t.rzy wyróżniellia po 3· tysiące 
złotych. 

Jury zastFzega sobie możliwość • 
innego podziału ogólnej puli nagród. 

Termin składania prac na ogólno­
polski konkurs na reportaż pod na­
zwą "Boryna 81" przedłużony do 
końca lipca br. 



KRYSTYNA KOSTRO, rolniczka 
we wsi Moczydła Stanisławowięta, 
w gminie Szepietowo, absolwent 
SGGW AR: Jednej rzeczy nie 
mogę zaakceptować - kierowania 
opinii publicznej na tzw. prominen4 
tów. któny są - rzekomo - jedy4 
nie winni katastrofie gospodarczej 
i ro:tkładowi moralności socjalistycz4 
nej. Z całą stanowczością stwier­
dzam te nieuczciwość, nierzetelność, 
kombinatorstwo i cwaniactwo rów­
nie chwalebne jak w Warszawie, 
funkcjonowało i w naszej gminie. I 
nie sądzę, ieby była w tym odosob-­
niona. 

Przez brak właściwego wychowa­
nia ideologicznego, sprawnie funk­
cjonujących norm moralnych zosta4 
ty - nie tylko wśród crlonków 
Partii, ale i u pozostałych Polaków 
'- ~olnione hamulce moralne. Oj. 
ciec z matką rozmawiając przy 0-
biedzie o tym, co jedno załatwiło, 
a drugie skombinowało w godzinach 
praey. nawet nie zwracali uwagi na 
fakt, że siedtą obok dzieci. Dni mi­
jały, a one rosły w klimacie poch· 
wala}ąeym obrotność l tzw. życiową 
zaradność. 

nie są istotne polowania na grube 
ryby, ile powszechne nieposzanowa­
nie nas-zego wspólnego dobra. Myślę, 
że zdecydowana większość kradła i 
robi to dalej, jedynie każdy na mia­
rQ swoich możliwości. Jeden mial 
dostęp do XVII-wiecznej porcelany, 
drugi do ropy i części zamiennych 
w eskaerze. Jeden na ·nasz koszt po­
znawał świat i zwiedzał kasyna 
gry, a drugi, przychodząc nominal­
nie do pracy na godzinę siódmą, 
dopiero o ósmej kończył czytanie 
gazety, snucie 'opowieści 0 tym. co 
było w domu. a o dziewiątej pil 
herbatę. A w ogóle z tym piciem 
herbaty. to dziwna rzecz. Niektórzy 
wypili jej tyle, że tylko patrzeć jak 
zżółkną . Chyba czekają na przyjście 
bratniej rasy. Ten łańcuch wzajem­
nej demoralizacji jest bardzo długi. 
Zwykłą nieuczciwością jest to, że 

nawet w wyznaczonych gOdzinach 
rolnik nie zastaje tch w pracy; spół­
dzielnie kółek rolniczych oszukują 
chłopów złymi usługami; w samych 
zaKładach tolerują kradzież. Rów­
nie~ chłopi oszukują jeden drugiego, 
przekupując traktorzystów, by z po­
minięciem kolejki wykonali dla nich 
usługi. Mieszalnie pasz nie trzymają 
się receptury kradnąc składniki naj­
bardziej poszukiwane. a potem zdzi­
wienie, że kury się nie niosą, pr04 
sięta zdychają. Nie byłoby tej kra­
dzieży, gdyby nie amatorzy kombi4 
nowanej paszy. W mleczarni nato­
miast uczciwy chłop oszukiwany jest 
na procencie tłuszczu. bo cwaniak 
dolewa wody do mleka i wychodzi 
na swoje. Mieć do czynienia z ge.. 
szkoły, to codzienny stres. Nigdy 

/ 

esem, ella rolnIka ezy$la lldręka. 
Sklepy otwierane i zamykane są 
według widzimisię sklepowyeh. To 
wyjechała d9 hurtowni, wyszła do 
biura, albo kilka dni przyjmuje to· 
war, a ukoronowaniem wszystkiego 
jest spis kontrolny. 
Chłop musi więc po głupie gwoź­

dzie czy zwykłe but1 jeździć kilka 
razy. Jest _to okrada_ ludzi z. cza­
su~ który można by ~OŚWlęClĆ na 
lepszy cel. Draństwem Jest produk4 
eja bubli, które rolnik musi ~ d04 
datku kupować za ei~kle pi~mądz~. 
Na przykład: osławione,. łannące S!' 
w gnoju widły; gwotdzle gnące SU~ 
w palcach. A najlepsza sprawa jest 
z traktorem. Szcz.ęśliwy nabywca 
prowadzi go z Ursusa do zagrodY. i 
jut dd.y by t tej maszyn,. koła Dle 
pospadai,. . A spadaj" i to dośe ezę· 
sto. Nieuczciwość i lekceważenie do­
tyka każdej dziedziny życia. 
Weźmy Zbiorc-Le Szkoły Gminne. 

Pomijam to, że są ile zorganizowa. 
ne. Ale na taki luksus, jak uczci­
wość w stosunku do dzieci powinno 
nas stać. Dla dziecka wyprawa do 

od 

nie wie: czy będzie autobus, czy bę­
dzie czym wrócić <;io domu, czy nau­
czyciel poprowadzi lekcję. Nie mó­
wię o szklance mleka, która raz 
jest, raz jej nie ma. Zabrano dzie4 
ci z domu. Wychodzą do szkoły. gdy 
jest ciemno; wracają, gdy jest ciem­
no. Spotkałam się ze' zdanIem, że. 
szkoła dzieci pilnować nie będzie. 
Pytam się, za co odpowiada szkoła? 
Nie za naukę, bo muszę lekcję tłu­
maczyć ja. Nie za roboty, bo ucze­
nie haftowania, tkania szalików, ro· 
bienie kleju - należy do mnie. Nie 
za wychowanie obywatelskie, bo od 
tego są podobno tylko rodz.ice. Nie 
za bezpieczeństwo, bo w szkole dzie­
ci robią, co chcą. Pytam się jeszcze 
raz: za co odpOWiada szkoła? Pyta­
nie to kieruję do Ministerstwa, Ku­
ratorium, nauczycieli. Komu i cze­
mu służą? Kształcimy masę plasty­
ków, muzyków. Mówi siE: sŁale o u­
muzykalnieniu, wychowaniu pla4 
stycznym, o masowym sporcie. A 
gdzie są ci muzycy, plastycy. dokto­
rzy wychowania lizycznego? Co ro­
bią po skończeniu uczelni? Dla ko­
go wykłada się społeczne pieniądze, 
skoro dzieci na wsi uczy jeden, nle­
wykwalifikowany w tej dziedzinie 
nauczyciel? Nie ~oże niczego nau­
czyć, bo sam nie umie rysować, 
śpiewać, prowadzić gimnastyki. A 
przecież wystaw sklepowych w wiel­
kich miastach nie muszą wykony­
wać ludzie po wybzych studiach. 
Rezulta ty i tak s~ mizerne. 
spodarstwa, na skutek zielska (mam 

Ciekawa jestem, kied7 warunki 
dla d~eci wiejskich, ch~ w poło­
wie zrównają się z warunka~ ViI 
mieście. Krzyku wokbł tego duzo, a 
rezultatów ·nie widać. Musim,. ko­
niecznie postarać si~ stworzy~ ~kie 
warunki nauczycielom i d.zieclOm, 
b,. następne pokolenie w całości 
można było zaliczyĆ do ludzi świat­
łych i wykształconych, przygotow~­
nych do życia społecmego. A me 
kombinatorów i drobnych cwania-
ków. 

Z w ielkim zadowoleniem przeczy4 
tałam w założeniach programowych 
dotyczących oświaty, że tworzenie 
warunków rozwoju dla wszystkich 
dzieci j-est jednym % podstawowych 
wymogów sprawied~iWości społecz4 
nej i że szkoła powmna być waź­
nym ogniwem w tym procesie. Wy­
tyczne o oświacie są potwierdze;tie~ 
naszych odczuć i mamy nadzielę, ~e 
będą uczciwIe zrealizowane, a me 
zostaną tylko pięknym programem 
kolejnego zjazdu. 

Innym jaskrawym przykładem 
lekceważ.enia chłopa jest brak ~rod­
ków chwastobójczych. Mówi Slę o 
spodziewanym urodzaju. A ja 
stwierdzam, te tylko z mojego go-

ponad 20 hekta rów) nie będzie chle­
ba dla około 10 ty sięcy ludzi dzien­
nie. Nasza wieś produkuje 16 tysię­
cy kg cukru. Jest to zaopatrzenie w 
ten artykuł dla 700 osób. A droga do 
wywozu buraków - istne topielisko. 
Nie ma p leniędzy na jej naprawę. 
Każą nam budować w czynie spo­
łecznym i nie dadzą nic poza tym. 
Każdy człowiek ma przydział wę­

gla na dom jednorodzinny, zależnie 
od metrażu . Każdy człowiek, ale nie 
chlop, który jeśli nie może wycho­
wać świni. albo ma inną hodowlę, 
to może marznąć. Myślę, że rolnik, 
to też człowiek . To zielone światło 
dla rolnictwa nijak nie może się za­
palić. Przypomina łomżyńską dysko­
tekę na skrzyżowani u. Tam są wszy­
stkie św iatła , ale bez zielonego, 
które mruga tylko od święta. 
Myślę, że to wszystko o czym mó­

wię. spowodowane fest słabą -<'tła­
dzą. Jedyna nadzieja opanowania 
kryzysu, to silny rząd, który powi· 
nien mieć swój autorytet, poczyna­
jąc od szczebla centralnego. Kiedy 
partia zdobędzie zaufanie, będziemy 
mogli pow:ed 7 i ć. że jest przewo­
dnią siłą narodu. 

Wezwanie towarzysza Kani do 
nas, członków partii o zrozumienie 
sytuacji i wzmożoną aktywność spo­
łeczną (nie ma miejsca w obecnej 
chwili dla 1 udzi nijakich) odczułam 
jako skierowane do każdego z nas 
osobiście, bo nie jest frazesem, że 
wszyscy jesteśmy odpowiedzialni za 
losy naszej Ojczyzny. 
Notował: 

STANISŁAW ZIELI~SKI 
Fot. CAF 

• .spl • la 

Dla WOjewódzkiego Szpitala Zes­
polonego f innych· ł?mżyńs.kich p~ 
cówek służb)' zdrOWIa nie lest ŚWIe­
tlana ani naj bliższa przyszłość ani 
teraźniejszość. Dosłownie ledwo trzy­
ma się drżącej ze strachu przed za­
waleniem posadzki, stacja krwiodaw­
stwa przy ul. Armii Czerwonej; gro­
Ż4 rozstąpieniem siE: ściany wybudo­
wanege stosunkowo niedawno bara4 
ku w którym mieści się m.in. Wo­
je~ódzka Poradnia Matki 1 Dziecka; 
brakuje lekarzy, pielęgniarek. l~ 
karstw. Nit: też dziwnego, te podda­
wane eiągłym stressom kierownictwo 
dzień i noc marzy, by czas się zatrzy.­
mał i dał szansę na załatwienie naj­
pilniejszych choćby problemów. Zre­
sztą nie tylko marzy, o czym świad­
czy zawartość dużej, trzyczęśCiowej 
gabloty przy szpitalu wojewódzkim 
- ciągle świętuje się w n iej l-ma­
jowe święto. I słusznie, że nie po­
wieszono np. szkicu, który informo­
wałby pacjentów, gdzie mieszczą si~ 
poupychane po .różnych zakamarkach 
miasta 1 samego szpitala poradnie, 
gabinety rentgenowskie, laboratoria. 
Niech ludzie Krążą jak ćmy lub ba­
wią się w podchody. Za wsze jest na- . 
dzieja, że błądząc nie trafią o CZ~ 
sie tam. gdzie zamierzali, albo - co 
nawet lepsze - padI14 po drodz.e 
zniechęceni wędrówkami. 

* 
OStro, nie czekając na lepsze cza.­

sy, zabrał się za porządki nowy or­
dynator oddziału ortopedycznego w 
szpitalu w Łomży. Nakazał mianowi­
cie wy jąć wszystkie klamki w 
drzwiach. Większość pomysł zaak­
ceptowała, ale zrodziły się wąt­
pll wości: czy też nowy szef jest na 
pewno fachowcem od połamanych 
kończyn, czy może bardziej - od ner-
wowo chorych. Wątpliwości roz­
Wiałoby publiczne oświadczenie 
wskazanego, ewentualnie jego dal­
sze kroki ku odnowie, które zza każ­
dego węgła śledzą tak pacjenci, jak 
i personel ' 

* 
Ma my w ŁOmży nową rzekę! Pły­

nie koło internatu Zespołu Szkół Bu­
dowlanych przy ulicy Zjazd. Czasa­
mi jej nurt jest bardziej , czasami 
mniej zasobny. Od 1972 roku miesz­
kańcy z sąsiedztwa systematycznie 
drepczą do dyrekcji Stacji Sanitarno 
.Epidemiologicznej, kolejnych pre­
zydentów. wojewody - jako, że 
rzeczka ma podstawow~, a dokucz­
liwą wad~: cuchnie. Ostatnio, kiedy 
z końcem czerwca Fekali6wka znów 
przybrała, jej przeciwnicy wpadli na 
inny pomysł. Rzadziej chodzą po u­
rzędach w sprawie systematycznego 
oczyszczania szamba internatu, gdzie 
ma swe źródło ów ciek, a częściej 
- o zmianę jej koryta tak, by prze.­
pływało pod oknami Urz~du Miasta. 
Niech urzędnicy tei matą troch~ 
przyjemności l 

• 
Z usług łomżyńskiego "OrblSu" po­

winni korzystać tylko ludzie zdrowi. 
Na własnej skórze przekonał si~ g 

tym jeden z mieszkańcbw Lomży, 
który - zamierzając wyjechać na 
wczasy do Jeleniej Gbry - kupił 
wcześniej dla siebie i dzieckcs bilety 
na PKS i PKP, wartośc prawie 800 
zł. W przeddzień wyjazdu znalazł się 
jednak w szpitalu i n ie ' mógł ich 
wykorzystać. Za pośrednictwem żo­
ny zwrócił się do szacownej f irmy z 
prośbą o zwrot pieniędzy. Podstem ­
plowawszy uprzedQio btlety \\' ka­
sach PKP i PKS - na dowód, że 
istotnie nie zostały wykorzystane -
udała się ona do "OrbISU". I tu za­
skoczenie: Otrzymała tylko zwrot 
pieniędzy za bilet PKS-u tj 120 U. a 
co do opłaty za bilet kolejowy urzęd­
niczka orzekła, że absolutn e nie 
zwr6ci, bo ,,2 własnej ki e~zeOl . to 
płacić nie będę". Zasadn1 e nIe 'Iovy­
jawiła natomiast, czy jej samej 
groz.i dodatkowy wydatek za ignoro­
'wanie klientów. 1 czy - za n1ezna-
jomość przepisów, za którą to bulą 
niedoszli podróżni - otrzyma spec­
jalną nagrod~. Uważamy, te wy­
starczy order, 
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·1.Kontakty" we· wsi Stanisława K 
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

- Wielka uciecha była we wsi, 
jak Staszka na I sekretarza wy­
brali. Każdy mu zaufał, bo dobry 
z niego człowiek, wyrozumiały na 
wszystkie strony - Teresa Sajdak, 
koleżanka Stanisława Kani ze szkol­
nej ławy, a zarazem sąsiaąka przez 
płot jego matki, Katarzyny, opo­
wiada, jakie wrażenie na miesz­
kankach Wrocatllki wywarła wia­
domość o wynikach VI Plenum KC 
PZPR. 

- Ja to się od sąsiada dowiedzia­
ła - Elżbieta Buda zna Stanisława 
od ,.najpierwszych początków"­
rano mnie ~wołał i pyto: - Sły­
szałaś? A ja: - Rany Bo.łmy co ty 
mówisz! Jego za młodu wołali 
.. Staszek od pisarza", bo ojciec był 
pisarzem przy wójcie. 

Orzechowicz, długoletni 80łtYłl, 
twierdzi, że przepowiedział Kani 
ten wybór: - Przyjechał do wsi 
przed tym Plenum Wrześniowym, 
ja mu godom: - Tak mi się widzi, 
że wy Staszku zostaniecie pierw­
szym sekretorzem. Obruszył się 
wtedy na mnie: "A nie gadajcie, ja 
tego nie chcę". 
Również Ignacy Tomasik, bliski 

kolega Kani w młodości mówi, że 
nieraz powtarzał swoim: - Zoba­
czycie Staszka zrobią sekretorzem. 

- Jego matka była strasznie zła 
- mówi Teresa Sajdak. - My 
bali się powiedzieć, ale sama się do­
wiedziała 1 radia. Lekarz przyjeż­
dżał co ehwila, takie miała podnie­
cone nerwy 1 .erce. Dopiero wnuk 
ją uspokoił. 

- Ja płakała jak się dowiedziała . 
Ze .zczęścia? Nieee. Jakie to szczę­
ście - Katarzyna Kania, matka 
stanisława, gniewnie wzrusza ra­
mionami - u zgryzoty płakała On 
się wykończy. Do tego trzeba ner­
wów stalowych, a on ma serce nie­
tęgie. Zrzeklby się. Nie moze i tyle. 
Tamten naszabrował, a o-n musi 
prostować. 

Wieś jak malowanie 
Duża była moja konste ... nacja gdy 

dojechałem do Krosna ł na mapie 
połączeń autobusowych spostrzegłem 
dwie Wrocanki Jedną pod Kros­
nem, drugą pod Jasłem. Wrocanka 
Kaniowa okazała się leżeć w odle­
głości 10 kilometrów od - wijącej 
się wśród bukolicznych p6l, łąk i 
wzgórz zielonych - asfaltowej dro­

kmiecych czyli najbogatszych; rol­
nych; półrolnych; zagrodników o.raz 
komorników, którzy mieli tylko 
.,budę" i najczęSciej emigrowali -
przestało obowią~ywać ostatecznie 
po wojnie. Ale i parcelacja dworu 
w 1910 roku zmniejszyła głód zie­
mi, a zarazem różnice społeczne. 
Ziemia tutaj dobra - drugiej, trze­
ciej klasy, ale nie tylko z pracy na 
roli ludzie obrośli w dostatek. Dużą 
pomoc okazały rodziny wywodzące 
s~ z tych stron, które wyemigro­
wały "za chlebem". Sołtys upatruje 
tr6dła zamożności wsi również w 
czymś innym: - Ludzie są u nas 
nad podZiw pracowite, każdy chce 
lepiej żyć, to i dużo pracuj~. 

Przed wojną tylko siedem chałup 
było pod dachówką, obecnie jedna 
~st kryta strzechą, pozostałe eter­
nitem lub blachą. Notuję te liczby 
IIkwapliwie, by sprawić przyjem­
noŚĆ statystom z komisji planowa­
nia, którzy lubUją się W tego typu 
"miażdżących" zestawieniach. 

- Tak liczę, że miesięcznie milio-n 
złotych przychodzi do wsi. No bo 
tak - sołtys zagina pierwszy palec 

gi do Jasła. Podczas jazdy autobu­
sem wypatrywałem przysłowiowej 
galicyjskiej nędzy· Na próżno. Prę­
dzej znalazłbym ją na wsi kurpiow­
skiej niż tutaj. Mijaliśmy pokaźne 
piętrowe murl1Wańce o spadzistych, 
krytych blachą dachach. Z galeryj­
kami wzdłuż. parteru i pierwszego -
~tra, I garażami. Dość wstrze­
mi~liwie w ten liryczny krajobraz 
powtykano budujące hasła. Zaje­
chałem do Wroeanki dobrze pod 
wieczór. Rozprostowują<: nogi na 
trzech a.laltowych jezdniach, które 
rozchodzą się od przystanku auto­
bu.sowego, podziwiałem domy, a 
jakże, murowa-ne. Co okazalsze ma-

- 2()() ludzi pracuje w zakładach, 
biorą najmniej po trzy tysiące, 150 
ludzi pobiera rentę, trzeba liczyć po 
1500 złotych, - a jeszcze dochodzą 
wpływy za buhajki, mleko, wie­
przki... - więcej nawet jak milion, 
ale co z tego, jak i tak nic za to 

J_ ŚCiany przyozdobione kwiatami 
s lusterek - taki tu widać obowią­
zuje Jzpan. Gospodarskie obejścia 
wysprzątane, wymuskane; na wielu 
pysznią jię traktory. Poboczem dro-
gi ciurka w zdrenowanym kanale 
stt\JmYk. Ho, ho! Są i lampy ulicz­
ne. Czyżby oko sekretarza Wrocan-
kę tue.zy? 
Wieś rozłot)'ła się wygodnie w 

dużej kotlinie okolonej niewie1k:imi 
-.r.lg6rzami... Wdrapuję sie na jedno 
E nieh, rdzie mieszka na tak zwa­
nym ,,prz,.siołku" soltYJ Józef Bo­
i:et.. ~taję go % podwiniętymi no­
gawkami, na bosaka, koszącego tra­
wę. ZagadUję o wieś. Sołtys opiera 
się o stylisko kosy i przez chwilę 
spogląda na panoramę Wroca.nki, 
która stąd wygląda na las, gdyż z 
gęstwiny drzew wystaje tylko kil­
ka dachów. Chwalę, że ładna jak 
malowanie, lecz sołtys nie podzieia 
zachwytu: - Ja bym inaczej pobu­
dował. Po wojnie chałupy były po­
burzone, popalone, można było 
wedle planów wytyczyć, a to sta­
wiali bezładnie, gdzie komu po­
padło. 
Wieś liczy 194 kominy. Piszę "ko­

miny" łapiąc się na tym, że jest to 
bardziej reporterska kokieteria niż 
rzeczywistość, gdyż prawie w każ­
dym domu ;est gaz przewodowy. 
Na 800 mieszkańców, 200 osób, 
prócz gospodarzenia na kilkuhek­
tarowych poletkach, pracuje w· za­
kładach Tarnowea i Jasła. Istnieją­
cy do wojny podział chło.PóW -:- na 

nie kupi. . 

Zgadało się jeszcze o drzewach o­
wocowych, jako że pod jabłoniami 
rozmawiamy. Józef Bożek. mówi, Ż& 
z chwilą uruchomienia w Niegowi­
cach, pod Jasłem, fabryk; sldzy 
technicznej, drzewa we wsi Ow()~ 
potraCiły. Żegnam się z sołtysem po 
po obejrzeniu jegc niedawno wy­
stawionej zgrabnej chałupki oraz 
".qaczy", jak sołtys żartobliwie na­
zywa, zbitą z desek altankę pod 
własnym laskiem. 

Będzie to głupi 

Kobieta, która wskazuje mi gdZIe 
mieszka Katarzyna Kania, matka 
Stanisława, widząc, że wyciągm z 
torby aparat fotografi.ezny pr~e­
strzega mnie: - Niech pan nie robi 
zdjęć, bo będzie awantura Tu już. 
był reporter zagraniczny, ale nie da­
ła fotografować, rozmawiać też me 
chciała. 

Chowam przezornie aparat do. 
torby i skręcam z asfaltu na ścież­
kę plo.wadzącą do dużego, ładnego 
domu. Daleko mu do standardu 
gierkówki z Klarysewa - pomyśla­
łem w duchu, wkraczając na scho­
dy- -- ale trochę grosza musiał 
kosztować. . 

---
- Nie tutaj, za tym domem­

kobieta prostuje moją pomyłkę. Ro­
bię kilka kroków dalej i staję zbity 
z pantałyku przed niskim drewnia­
nym płotkiem. Przede mną partero­
wa, drewniana chałupinka z muro­
waną przybudówką, wszystkiego 12 
kroków na 4. Naprzeciwko niej 
niewielka, drewniana stodoła. Za 
domltiem mały sad, w rogu między 
płotem a chałupinką bielona stu­
dnia; taka, co to pod węgiel i piór­
ko profesora Zina s;ę prosi. Roz­
glądam się niepewnie po obejściu 
zastanawiając się, czy przypadkiem 
kobieta nie zakpiła sobie ze mnie. 
Nagle w otwartym oknie mignęła 
czyjaś postać. Wi<iać dostrzeżono 
zagapionego intruza. Zdecydowanie 
otwieram furtk~ i pukam do drzv.7i, 
nad którymi wisi zardze ;vialy nu­
mer domu - 14. Pukanie jest już 
właściwie grzecznościową formal­
nością, gdyż wraz z "proszę" drzwi 
otwiera pochylona staruszka (w 
czerwcu kończy 78 lat), "zeschnięta 
na szczebel" - jak siebie określi. 
We flanelowej sukience w zieloną 
klat~. l. narZUco.nym na mq fartu-

chenL Na głowie chustka, na sto­
pach granatowe tenisówki. 

Kaniowa odpowiada na moje 
"dzień dobry" i spogląda nieufnie. 
Gorączkowo tuł.rnaczę~ skąd i po co. 
Nieskładnie to idzie. Wyczuwam, że 
staruszka jest coraz bardziej wrogo 
nastawiona do mojej wizyty. 

- Tu jUż · byli z Francji, Włoch, 
ale nie rozmawiała, . fotografować 
chcieli. Nje ma czego - Kaniowa 
siada na leża.t).ce pokasłUjąc ner­
wowo. Siadam naprzeciw, na jed­
nym z dwóch krzeseł. Zapada mil­
czenie. Słychać tylko cykanie 
świerszczy i dalekie ujadanie psa. 
Myszkuję wzrokiem po obszernej 
izbie będącej równocześnie pokojem 
i kuchnią. Typowy wiejski dom. 
Proste niez~dne sprzęty: pod 
oknem stół, pod ścianami leżanka 
i łóżko, na lewo od· drzwj biaŁy 
kredens, na prawo kaflowa kuch­
nia z chlebownikiem, dwa zydle, 
taboret, stojak na miskę; podłoga 
wyłożona linoleum. Sciany zdobią 
obrazki ze świętą rodziną, 2 Chry­
stusem, dwa zasuszone kwiatki pod 
szkłem oraz barwny kalendarz 
ścienny "Baltony". 

Czysto, schludme, skromnie. 

Z przedmiotów zbytku i luksu-
su ... radio lampowe 
czeskiej firmy Tesla, 

.. Talizman" 
pamiętające 

czasy naszego "Pioniera". 

Rozmowa rwie si~ eo chwila. 
Go.spodyni pilnuje się, żeby nie 
powiedzi~ za wiele. Zdania są 

kr6tkie, hasłowe. Narzekamy na za­
opatrzenie, na ciężkie czasy. 

- Sklep u nas już. tydzień zamk­
nięty, nic nie idzie kupić. Chleba i 
tak nie biorę, sama piekę, ten skle­
powy to błoto. 

Pierwsze lo.dy pękły, Kaniowa za­
czyna opowiadać: 

- Mąż zmarł w 1932 roku. Atak 
serca złapał go przy kasie bileto.wej 
w Tarnowcu. Ostałam sama ze 
Staszkiem. Miał wtedy niecale 
eztery lata. Mąż przed śmiercią był 
sekretarzem gminnym przy wójcie. 
Podatki pobierał, spisy robił, pasz­
porty pisał... Miałam tylko kawałek 
ziemi, trochę więcej jak hektar, alp. 
sama wychowałam Staszka i dobrze 
go wychowałam. Nie jest żadnym 
złodziejem. Szkołę kończył na wsi. 
W okupację pracował u kowala, że 
do partyzantów chodził, to s ę do.­
piero po wojnie dowiedziała. Nic 
nie zdradzał, bo wiedział, że nie 
pozwolę. Jak front przeszedł i wró­
ciliśmy spod Krosna, to powała by­
la spalona, drzwi i okna z futryna­
mi wyrwane, ale pomału, pomału i 
się wyrychto.walo. Co syn dalej ro-

bił, to już nie wiem. On sarn sobą 
kierował. Mnie się nie zeznawał. 
Jak wstąpił do partii, to ja nawet 
nie wiedziała co za partia. Chciał 
działać, myśloł o tym, a ja jeszc~e 
wtedy była zdrowo, dawała so.bie 
radę, to i poszedł z domu. Wpierw 
do Jasła, potem do Rzeszowa. 

Opowiadanie przerywa br~k 
wiadra o ' cembrowinf; studni. 

- To Bożenka. córka sąsiadów 
- wyjaśnia Kaniowa pOdcho.dząc do 
okna. - Pomaga mi. W styczniu 
upadłam, jak szlam do stodoły, 
kręgosłup pękł, nie rnog~ się schy­
lać. 

Patrzy na kt7.ątaninę dZiewczyny, 
potem zwraca się do mnie: 

- Panna robotna jak mrówka, 
wszystk-o zrobi, upiecze, ugotuje, o­
pierze... jak pan kawaler to brać. 
- Bożenka staje w ogniu rumień­
ców, ale nje traci głowy. Kaniowa 
dyskretnie usuwa się w głąb izby, 
byśmy mogli pogwarzyć. 

- Pracuję w cukIerni, w Jaśle. 
Kobiety różnie wygadują na Kanię· 
J a wiem najlepi ej jak jest, bo koło 
ich domu mieszkam rozmowa 
schodzi na niezwykłe s1siedztwo -
mówię im, to. nie wierzą: "Tak się 
tylko przechwalasz". Kiedyś myśla­
łam, że rodzina sekretarza w pała­
cu mieszka; no, Gierka pisali, że 
mieszka, ale tutaj sam pan widzi... 

Zapraszam się na jutro rano do 
'ei rodziców i wracam do Kanio­
wej, która z tekturowego pudełka 
wysypuje lekarstwa, połyka kilka 
tabletek i popija wodą. 



_ Udjobliło mnie, bardziej nie 
mogło. Nadawali mi lekarstw, ale 
tego najważ.niejsze~o ~ie m~m. S~n 
bardzo przeżywa, ze me mou mme 
odwiedzić. Przedtem każdy miesiąc 
był obowiązkowo u mnie. Jest dla 
mnie bardzo czuły. Jak byłam ope­
rowana w Warszawie, to siedział 
przy mnie w szpitalu albo on, albo 
synowa, do pierwszej w nocy. Ostat­
ni raz był na wilję· Całą rodziną 
przyjechał, tylko bez córki, bo dy­
żur miała w szpitalu. Następnego 
dnia sąsiedzi się zbiegli sprawy za­
łatwiać i tyle go miałam. Najprę­
dzej to wnuczek Mirek wpadnie. 
Stanisław nieraz chciał mnie za­
brać, jeszcze jak był w Rzeszowie, 
ale nie chciała. - W Warszawie by­
łam kilka razy. Najdłużej trzy mie­
siące wytrzymałam. To nie dla 
mnie, skrawka zieleni nie uświad­
czysz. Zbrzydła nii Warszawa i 
wróciłam. Tutaj spokój. Rok będzie 
jak zdałam ziemię, dali rentę 1600 
złotych, dla mnie starczy. Ma.m 
króliki, kurki. Dom kazała ostawlć. 
Jak syn pójdzie na emeryturę bę­
dzie miał gdzie wrócić . 

Gdy mówi, że już dawno nie słu­
chała radia, ani nif' czytała prasy, 

bo to człowieka już nudzi, że w 
kółko to samo gadają", pokazuję 
"Trybu...'1ę Ludu" z informacją, że I 
sekretarz St. Kania absolutną więk­
szością głosów zdobył mandat dele­
gata. Kaniową ta wiadomość nie 
wprawia w euforię: - Zrzekłby 
się. Jaruzelski co mówił, nie ma 
wyjścia żadnego. Długi <;t,' s ~l1e, nie 
ma jak się wygrzebać Cały czas 
strajki, strajki... -niemożliwe co się 
dz.ieje. Chorzy na stracen"e, starzy 
na stracenie - nie ma wyjścia. Lu­
dzie nie wiedzą za co się wziąć. Ra­
dy nie dadzą. W Krakowie za 20 ty­
sięcy towaru wyrzuc li. No i po co 
w~trzymywać, do sklepu nie dać? 
W Krośnie kupe tłu~zczów roz­
maitych zgnoili. A Matko Swięta! 

Rozmowa wyczerpała gospodynię, 
gdyż coraz częściej pojękuje. bierze 
tabletkę od bólu głowy. Znak to 
dla mnie: że pora się żegnać. 

Koleżeńskie wspominki 

Teresa Sajdak \>\'yglądala JUz 
mnie przez okno. uprzedzona wczo­
raj przez córkę. Z c ekawością tu 
zawitałem, Jako że pomyliłem ten 
właśnie dom z domem Kaniowej. 
Z trzech córek' pani Teresy jest tyl­
ko jedna - odrabia lekcje; mąż le­
ży w ubraniu na leżance, łapie tro­
chę snu po nocnej zmianie. 

- Do jednej klasy my chodzili, 
ja ze Staszkiem z jednego roku. 
Ba rdzo do brze s ę uczył. Same 
p ir iki od góry do d ·,łu. U nas były 
tylko cztery klasy. Kierownik szko­
ły chodził do jego matki, żeby dała 
go dalej. ale się nie zgodziła. Jej 
wtedy było ciężko. Mąż zmarł. Zo­
stała ze Staszkiem i z długami. Mąż 
chorował i dużo pieniędzy wydali 
na lekarstwa, na dodatek złodzieje 
okradli im prywatny sklep, który 
otworzyli w domu. Pracowita była 
bardzo, wszystko co do grosika 
spłaciła. Stanka krótko trzymała. 
Jak wróciła z pola, a on gdzieś z 
chłopakami ganiał po wsi, to lanie 
dostawal, że hej! Staszek był trze­
cim dzieckiem, dwoje rodzeństwa 
zmarło. 

Gdy do drzwi stuka Kaniowa, 
Teresa Sajdak każe mi zamknąć 
zeszyt. Jak sołtys dał wywiad, to 
strasznie na niego krzyczała. Pani 
Teresa też ma wątpliwości, czy 
dobrze robi mówiąc mi tQ wszyst­
ko. Pyta się mnie o zdanie. Prze­
konuję, że dobrzE-'. h() ludz e różne 
bajdy plotą na temat Kani, że w pa­
łacu mieszka. 

- Tak, tak - potClkuje Sajdako­
wa - wygadują takie głupoty. Już 
zdecydowana mówi dalej: - Jak jej 
bratanek wyjechał do Ameryki, 
zostawił trochE: pola. tak że ra~em 
miała ze dwa nekta ry. Staszek co 
mógł, to jej pomagał. 

Opowiadanie przerywa wizyta 
Jana Urama. Wid7'ial mnie, jak 
szedłem do Sajd~ ków i zwabiony 
ciekawością, co ja za jeden, zajrzał 
tutaj. , 

- Niech Uram CO~ wam powie, 
razem ze Sta~zkiem w kU7ni robił 
- reklamuje gościa pani Teresa. 

- No jak, na dwa młoty my ro­
bili. Ja od niego o pl~ć lat starszy. 
Nie będę obwijał w bawelnę. ale 

dużo ludziom pomógł. Spokojny, 
die był awanturnik, nie był pijak 
- natura ojca; oczytany, Da pozio­
mie facet. 

- Pamiętasz jak tu na ogrodzie 
stały działa rosyjskie i polskie? -
Sajdakowa przypomina sobie dra­
matyczny moment życia Stanisła· 
wa. - Sześć miesięcy trwał we wsi 
front. Strzelali koło Kaniów. Sta­
szek był w schronie z doktorem z, 
Bydgoszczy, akurat stanął koło wy­
lotu, jak pocisk trafił w schron 
i zwalił ścianę. Jak ludzie odkopali 
ich, doktór już nie żył, Kania był 
siny, klęczał, ale udało się go jesz­
cze odratować. Do wszystkiego był 
pierwszy. Jeździł na kursy politycz­
ne - taki był w tym kierunku za­
miłowany. Wówczas potrzebowali 
młodych ludzi - mówi Jan Uram 
- to go zabrali do Jasła. 

- Matka nie chciała go puścić -
konty\l1uuje Sajdakowa - miał fach 
kowalski, więc chciała żeby w cha­
łupie ostał, a nie jeździł po świecie. 
Jego jednak bardzo ciągło na te 
kursy. Matka krzyczała, obgadywa­
ła go, tak że bał się czasami wra­
cać do domu. Jednak o matce nigdy 
nie zapomniał. Z Rzeszowa przy­
jeżdżał co tydzień. 

Ponownie w drzwiach pojawia się 
matka Stanisława. Poszeptała z 
Sajdakową i po chwili na stole po­
jawił się pachnący, bielutki wiejski 
chleb, jajeczka i mleko prosto od 
krowy. Chleb przyniosła Kaniowa. 
Nie daję się długo zapraszać. 

- J eszeze zanim zaczął pracę w 
Warszawie często przyjeżdżał na 
urlop z żoną. Matce zboże kosił. 
Później wnuki jej pomagały. 

Panie. jak był w KC to tak 
ludzie szli, że nie miał czasu z 
matką po]'ozmawiać TadeUsz 
Sajdak przebudził się z drzemki. 
- Inne wioski zazdrościły nam 
Kani. We wigilję też walili oknami 
i drzwiami. Jeden o sanatorium, 
drugi o ciągnik, trzeci żeby syna z 
wojska odebrać ... 

Teresa Sajdak: - Ta wilja była 
u nich całkiem inna jak zawsze. 
Przedtem nie zostawał; mówił. że 
ooowiązki go wzywają i wyjeżdżał. 
Teraz obiad był. 

Jan Uram: - Staszek był w 
Rzymie u papieża. Kaniowa się 
wtedy na mnie pogniewała, bo 
mówiłem. że musiał ciężko nagrze­
szyć, skoro aż do papieża jeździł się 
spow:adać. 

Drobny deszczy, który mżył pod­
czas rozmowy za oknem, ustał. Ko­
rzystając z okazji, że słońce wyjrza­
ło zza dużej chmury obejrzałem 
ze wszystkich stron dom rodzinny 
Kani. Kaniowa rada by llUlie czymś 
ugościć, ale i kapusta się w beczce 
skończyła, kupić nic nie idzie, bo 
sklep zamknięty więc chociaż może 
jajeczka ugotuje... Dziękuję ser­
decznie, gdyż widzę, że czarne 
chmury nawałnicą pędzą, a chcę 
jeszcze zobaczyć miejsce, gdzie stała 
kuźnia. Kaniowa drepcze za mną 
na drogę, by upewnić się, czy aby 
na pewno jej nie sfotografow~łem. 

Obok domu pani Wójci'kowej, wdo­
wy po kowalu, mieszka Weronika 
Sanocka najstarsza, bo 60-
letnia członkini "Solidarności Wiej­
skiej. 

- Ja sobie pomyślała: każdemu 
wolno należeć, jedni - Pac! Ręka 
pani Weroniki uśmierca muchę na 
stole - do partii należą to i ja 
mogę do "Solidarności". Mnie to 
Slę bardzo podoba. Kanię znam. 
Bardzo my chwalili. Jak co chciał, 
to poprosił. Inne urwisy jabłka 
obtrząsały, a on ani jednego nie 
podniósł. Przy~zedł, spytał się czy 
może pozbierać. Mówią, że Kania 
będzie lepszy niż Gierek, ale bała­
gan jest nadal i - Pac! Druga mu­
cha podzieliła los pierwszej. Uprzej­
my jest - nie powiem - kiedyś 
szłam do k~~ioła, to się za trzymał 
samochodenjJ' podwiózł mnie. A re­
ty! 

Pani Weronika klaska w dłonie; 
ciasto na chleb urosło i trzeba je na 
gwałt piec, pranie rozwiesić, zwie­
rzętom karmę nagotować... "Upra­
cujemy się od raniusieńka do szcze­
rej nocy". 

Od Sanockiej biegnę do Elżbiety 
Budy, która była łączniczką w od­
dziale BCh. 

Jak to na wojence 
- Nas,; oddział był mały, więk­

szy był na Gąsówce. Chyba AK. 
Mnie wybrali łączniczką. Kania u­
lotki nam dawał, a my UPYChali po 
ludziach. Walk oddział nie prowa­
dził. Jeńcom w obozie w Szebnie 
żywność się nosiło. Jak ich prawie 
żywcem palili w Dobrucowskim le­
sie - Zydów i Polaków - to nie­
którzy zdołali uciec. U nas jeden 
z nich się ukrzywał przez półtora 
miesiąca. Karmiliśmy go. Jak tylko 
13 stycznia 45 roku wieś wyzwo­
lono, to już 17 Staszek ZWM zało­
żył. 35 młodzieży należało. Z bun­
krów nosili m deski, żeby świetlicę 
wyszykować. Na l maja 45 roku 
po zaminowanych polach szliśmy na 
pochód do Jasła z orkiestrą, sztan­
darami - pokazuje zdjęCia mło­
dych ludZI stojących pod świetlicą· 
W śród nich Stanisław Kania. 

- My działali, jeździ!im na aka­
demie, na otwarcie świetlic, dawa­
liśmy referaty i występy artystycz­
ne. Teraz młodzież nic nie chce ro­
bić, telewlzja 'ich odciąga. Wtedy 
nie było wiecu, żeby nas zabrakło. 
Jak my grali przedstawienie, to 
Staszek chodził, błagał każdego z 
osobna żeby przychodzić. I przycho­
dzili, mimo że to była zima, a buty 
nie każdy miał. W 45 roku byliśmy 
w War sza wie na pierwszym zlocie 
młodzieży socjalistycznej. W "kra­
kowiakach" przez całą Polskę je­
chaliśmy. Byliśmy tam trzy dni. 
Oprócz imprez było odgruzowywa­
nie miasta. Widzieliśmy też otwar­
cie mostu Poniatowskiego. Wszystko 
Kania organizował. A jaki wesoły 
chlop z niego. Do wszystkiego. 
Miellśmy śliczny lortepian ze dwo­
ru, to robiło się potańcówki. U 
dziewczyn miał powodzenie, przy­
stojny to i biegały za nim - pod­
suwa mi zdjęcie ,młodego człowie­
ka o bujnych blond włosach za­
czesanych do tyłu i chmurnych 
oczach. 

- Ambitny był; ile razy z.aszłam 
do niego, to siedział nad książkami, 
czasem późno w noc. On poszedł w 
Rzeszów, inni pojechali na Sląsk, 
kilku do szkół politycznych, dwóch 
zginęło, we wsi paru nas ostało. 
O Staszka bym się biła z każdym 
człowiekiem. To ideał chłopak. Jak 
przyjedzie z ludźmi porozmawia, 
pomoże im. Taki jest, że wszystkim 
by się podzielił. Nawet ostatnim ka-
wałkiem chleba. ' 

Ze Stanisławem Kanią "party-
zantował" również oraz kul konie, 
Ignacy Tomasik. Szparko idę, bo 
niebo znów ciemnieje i pomrukuje 
złowrogo. Nie zdążyłem. Raptem 
gruchnęło i zaczęło lać. Obok mnie 
przegalopowały konie ciągnące furę 
z ludźmi. Mnie z kąpieli ratuje 
Klekotowa. Wpadam do nich nieco 
zmoczony, za mną jej mąż Julian. 
Z rozmowy o niezwiezionym sianie 
schodzimy niespodziewanie na ... 
l>artyzantkę. Ki diabeł, gdzie cz.ło· 
wiek nie zajdzie, to byli partyzanci 
albo kowale, współtowarzy.ze pracy 
i broni Kani. 

- Ja byłem łącznikiem. Nosiłem 
listy do Sądkowej - taka wieś. Za 
pasem obowiązkowo butelka z wo­
dą, żeby w razie czego zjeść list i 
mieć czym popić. Przysięgę składa­
liśmy 43 roku, razem z Kanią. Bro­
ni było niewiele, trochę urzynków, 
amunicji też nie bardzo, tle co od 
września. Nauczyli nas jak posługi­
wać się. -bronią, jak rzucać grana­
tami przeciwczołgowymi. Ze Stani­
sła wem razem kawalerowałem. W 
"plisz.c~" się grało, w noża, w siat­
kę ... , ale on był więcej do książki 
niż do labawy. Nie raz widziałem, 
jak gnał krowy, a pod pachą książ­
kę trzymał. 

Burza. jak gwałtownie wybuchła, 
tak nagle ucichła. Po gliniastej, 
rozmytej bocznej drodze brnę do 
Ignacego Tomagika. Okazuje się, 
że na tej furze umykającej przed 
deszczem siedział właśnie on z sy­
nem. W kucr.ni lekki bałagan, gdyż 
w domu tylko panowie urzęduj~. 

- Dużo my nie nawojowali, a 
właściwie to n;c. bo nie było czym. 
Czasami Sanocki Józef - nasz ko­
mendant, robił nam szkolenie poli­
tyczne. Ze Sta~zkiem \\spólnie u 
kowala terminowalim. Staszek od 
42 do 44. Ja rok dłużej. Zdobył pa­
piery czeladnicze. Młode my byli, 
ale mocne. Jeszcze dzisiaj dać Kani 
rękę to jak kamień twarda. 
Mieli my markę. Staszek dużo się 
w kuźni nasłuchał bo tam przycho­
dzili Bierna<:cy z POlapówki - są­
s:edn:ej w~i; żona kowala była % 

domu Biernaczonka. Książki r68le 
przynosili. takie wi-:cej. komunł­
styczne i Staszek się od ruch uczył. 
Po wojnie z Kani, czołgi rozwara­
liśmy, które ostały .iQ we wsi po 
froncie. Nie było akurat garnków, 
a do Wrocal}ki przybył giser. No­
siliśmy do rt1ego aluminium z tych 
czołgów i on lał z nich garnki. 
Trwałe były, do dziś mam jeden. 
Staszek po wojnie trochę bał się, 
bo mogli go kropnąć za partię. Za­
pisał się też do ORMO i dali mu 
broń, krótką i długą. Gdzieś w 46 
wyjechał. Teraz też przyjeżdża do 
Wrocanki. Wsi sit; nie wstydzi. 
Dzieci podwiezie z przystanku. Lu­
dzie mu nie dają pobyć. Idą do nie­
go z różnymi głupotami. Nawet o 
miedzę. U mnie był ze cztery lata 
temu. Siedziałem, jak teraz z pa­
nem, patrzą przez okno, a tu czar­
na wołga zajeżdża. Przysyłał mi też 
kartki. Z Moskwy, Jugosławii ..• W 
zły czas przyszło mu rządzić. 

Gdy tak gadu, gadu pan Ignacy 
poszperał w lodówce i stawia na 
stole słój, z którego rozchodzi się 
aromatyczny zapach po kuchni. 
Boże ty mójl Swojska kiełbasal!! 

- Niech pan je, kielicha nie 
mam, bo nie ma gdzie kupić. Pała­
szuję, aż się uszy trzęsą, a pan 
Ignac opowiada mi jeszcze o pery­
petiach sercowych Stanisława: 
- Mało brakowało, a ożenił by lię 
we Wrocance, ale rodzina młodej 
nie chciała się zgodzić, bo on nie­
wierzący. Panna z tego wszys\kieso 
poszła do zakonu. 

Komunista - nie powiena 
- lICzery 

Tui przy okazałym domu byłegO 
s )łtysa, tylko ciut wyżej, stot kuź­
nia. Zwabia mnie do niej odgłos 
kucia. Przy kowadle zastaję B0-
lesława Radonia, zięcia sołtysa. 

- Kanię pamiętam jeszcze z kut­
ni. On już kończył prac~ a ja do­
piero zaczynałem. Jak jeszcze b7ł 
w Rzeszowie, to czasami zaszedł do 
mnie. Brał młotek, ale jut mu nie 
szło. Wyszedł z wprawy. 

Pan Bolesław zamyka kuźnię i 
prosi do domu. Siadam naprzeciw 
Orzechowicza, który 12 lat sołtyso­
wal wsi. Dyktuje mi długaśną listę 
inwestycji, o które czynił starania: 
- Zaczęliśmy od szkoły. Potem za­
raz elektryzowało się wieś i dom 
ludowy budowało, dalej: światło u­
liczne, telefo.n, drenacja, basen 
przeciwpożarowy... Powiem panu 
wprost, dużo Staszek pomógł. Ja się 
z nim w każdy miesiąc widziałem. 
Mieliśmy kłopot z asfaltem, Sta­
siu - godom mu - pomóż nam. 
No i załatwił. Rej<m Dróg Publicz­
nych dogtał "jaki trzeba sprzęt i 
mieliśmy drogę. Dużo wiosek wtedy 
skorzystało, nie tylko nasza. J o b7ł 
takim pośrednikiem. Z PKS-u 
przyjechali do mnie i mówią: "Słu­
chajcie dają nam autobusy zepsute, 
stare, pogadaj". Poszedłem. Staszku 
tak i tak. Matka jego potwierdzi­
ła, no i przydzielili nowy autobua. 
Chłop z niego na miejscu. 

Idąc do przystanku autobusowego 
skręcam jeszcze do Stanisława Fa­
bera. 

- Nie ma co dużo pisać o na­
szym kole. Mam tylko 14 członków, 
ale wiem, że na żadnym się nie za­
wiodę. Za młodych lat nieraz roz­
mawialiśmy na tematy polityczne. 
Tu we Wrocance przed wojną był 
silny ruch ludowy. WICI było .,Wy­
zwolenie" Komunistów niewielu. Był 
jeden Buda, który przed drugą woj­
ną przebywał w Peszcie. Jak wrócił, 
to rozpowiadał, jak to będzie dobrze 
za komunizmu. My będziemy praco­
wać i dzielić po równo, a on będzie 
nami zarządzał, bo ktoś musi być od 
kierowania. Po wojnie powstało we 
wsi PSL i WICI oraz PPR i ZWM. 
Ja byłem przewodn~czącym WICI a 
Stanisław - ZWM. Oni obradowali 
w świetlicy, a my w szkole. Kania 
dążył do zjednoczenia. Brał mnie 
pod rękę i chodzili my po wsi. a 
O'll tłumaczył mi: "Staszek: chłopy 
zawdy mieli gorzej od robotnika. l 

z robotą, i ze wszystkim. Jak S!ę 
zjednoczymy, chłop będzie żył ja k 
robotnik, wypłata co miesiąc. tyle 
samo roboty ... " Nie zgodzili my się . 
Stani~ława okropnie przekabacili 
na tych kursach partyjnych, ale ko­
munista - nie powiem - szczery. ' 
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Zbutwiałe gonty. Przytępiona 
iglica na szczycie kopertowo złoźo-o 
nych kr-()kwi. Drewniany, bielejący 
późniejszą robotą okap nad 
drzv.iami: skrzypią wiodące ku nim 
schody, zatrzymuje niewprawna, 
nierzadko z ruska pociągnięta, li­
tera: nieobecne nazwiska, tysiącem 
obrzędowej formuły powtórzone 
imiona. śpiewny smutkiem opada­
jącej frazy żałobny jedenastozgłos­
kowiec~ 

"Tu spoczywają wasze przyjacioly 
Tutaj są martwe waszej krwi 

trzą wprost w obiektywy kamer. 
Tańczą dla miasta w niedzielne 
popołudnia, krokiem dziarskim wy­
stukują w Świątecznych pochodach: 
"Zbu.dujemy n.owq Polskę, zbuduje­
my nowy ład ..• " Młodzieżowa gaze­
ta patetycznym, żarliwym słowem 
kontastuje: "MlocZa załoga kombina­
tu nie czeka na socja lizm, ona (Jo 
codziennie WŚród ptętrzących się 
trudności życiowych i prod'Ukcyj­
"'lich buduj 6 wrosnymi rękami". 
Jest to już jednak okres, k iedy za­
czyna sobie jednocześnie uświada-

,.Takich nygusów, jak ten Chrobok, 
Kondej. co rozrabiają , to bym wy­
rzuciU". Krzepi go zgoła po mark­
sowskU inny wielki menager, na 
swój poziom przenosząc prawdę, 
li nie innego, jak byt podnOSi świa­
domość: "Mają za dobrze". 

Sprawa jest jednak zbyt głośna, 
zbyt p<>waŻIla, by przestała istnieć 
po gabinetowych pogróżkach. W 
maju, jut 1956 roku, odbywa się w 
Wydziale Prz,emysłu KC PZPR na­
rada nad sytuacją w Zambrowie. 
Zapadają decYZje i zalecenia: "Zre-

popioły" 
Cmentarna kaplica. RO'k 1795. 

Ceglasty pjaskowiec. Przezroczyś­
cie zielone centk1 mchu wbite w 
rozliczne zagłębien~ wypukłości, 
wypełzające w symetrycznie rzeza­
ne znaki: .,Powstańoom z roku. 1863 
-64". Dwanaście nazwisk z %agu­
bionymi w stuleCiu imionami: Ko­
łakowski, Lizewski, Brueki ... ; dwu­
dziestu ośmiu bo·haterów bez imion 
i nazwisk. Czterdziestoosobowa 
grupa na niewielkim spłachetku 
ziemi: przyd~ta trawa, złudnie zie­
leńsza w cieniu wyrastająt:ej z niej 
płyty piaskowca. skromne bukiety 
kwiatów. 

Władysław T ocki 

I Jeszcze Orzeł-dumny, białogra-' 
nitowy - z potrzeby wrześniowej; 
cicha kwatera ofiar ostatniej woj­
ny_ 

-
W~r6d solidnych, mleszczaflskich 

1astrik6w. wąskich przejść dzlelą­
eych leżące poko~m całe ~ambrow­
skle rody, bezwiednie układa się 
bolesny rózaniec historii. posępna 
księga narodowego kalendarium -
1'19-5, 1863, 1939, 1945... Otwarta, 
uzupełniana. Na szczęście jej kolej­
nych stron szukać trzeba w tym 
mieście daleko od cmentarza. 
Tkwią w ludziach. 

* 
Najpierw jest czas, kiedy Zam­

br6w wYprzedza historię. Nim jed­
nak to się stanie. wkracza socja­
lizm. Otrzymuje nazwę: Zambrow­
ski e Zakłady Przemysłu Bawemia­
nego dać ma nie tylko zatrudnienie 
.. wykorzystywanym przez okolicz­
nych kułaków" mieszkańcom, wy­
pędzić nędzę, lecz przede wszystkim 
przeobrazić umysły i "miejsce, gdzie 
w rozpaczliwej samotności umier{lją 
mądrzy ludzie". W 1952 roku rusza 
więc w Zambrowie pierwsza przę­
dzalnia, jedyna w kraju przerabia­
jąca najgorsze gatunki bawełny. 
Aby zapewnić pełną obsługę dla 
prawie pjęciuset zgrzeblarek z za­
padłych wsi, z jednoizbowych cha­
łup, w zetempowski~ zaciągu, for­
muje się blisko tyslącosobowy za­
stęp dziewiętnasto, dwudziesto­
letnich dziewcząt. Ci, którzy qecy­
dują. rozumują poprav.:nie. Taka· 
załoga gwarantuje wdZIęczność: I 
pracowitość. I pokorę. Szybko . ZIn1~­
niają się więc nazwiska przodowm­
ków. Uśm;echnięte dziewczyny pa-

mia6, it kto~ ją w tej robocie wy­
raźnie kantuje. 

PaZdziernik 1955 rok. T<>, co za­
czyna dziać się w zakładzie pach­
nie buntem. Młody przewodniczący 
ZMP, Jan Chrobok 2. odwagą, nie 
tanią jeszcze. pierwszy odsłania 
zafasadową prawd~. P.ublicznie i 
dla całego kraju: "Przyjeżdial1 do 
nas ministrowIe, tow. J6źWiak, tow. 
Stawiń.ski. W tych dniach hala pro­
dukcyjna 1 caly kombinat przybie­
rał odświętny 'WYgląd. Wszystko na 
hali zostało pięknie ułożone, wymie­
cione. wyczyszczone, obiad luksus 
- na pokaz. My, towarzysze, nie 
ehcemy żadnych świąt. Towarzysze 
ministrowie przYjeżdżają do nas raz 
na kilka lat". Na co dziei} zostaje 
ciężki, lepki pył z po,vodu braku 
klimatyzacji i wadliwej wentylacji, 
nierealne plany produkcyjne, dzie­
sięcioosobowe szare, pokoszarowe 
sale bez krzeseł i stoli k6w, morder­
cze dźwiganie kilkunastokilogramo­
wych szpul niedoprzędu na ~dle­
głośe ponad stu metrów, świetlic~ 
z zabitymi drzwiami. O tym m6wI 
Irena Pawelczyk, Irena Kondej, 
zakładowa jednodniówka. O Zam­
browie zaczyna być głośno. Niko~ 
mu jeszcze nie przechodzi nawet 
przez myśl, iż tu, w prowincjonal­
nym zapomnieniu, zaczyna tlić się 
Paździ-erni k. 

W ·Ministerstwie Przemy.::.}u Lek­
kiego tymczasem zd~herwowanie. 
Przedstawiciel . Centralnego Zarządu 
Przemysł~ Bawełnianego - Pólnoc, 
Stefańskl, <:>dpowiedzialny za roz.: 
ruch kombinatu, wyr~ża się jasno: 

widowa~ ł doprowadzić do w!aści­
wego ~tan1L technicznego park mc­
Izynowll: zrewidować wadUwy sy­
nem nonn, ZC1silit kombinat fa­
chowcami; !!kontrotować przedsię­
biorstwa prodttku;qce urzqdze­
nia wenty lacyj no-klimat y zacy;ne .•. " 
Wcześniej jeszcze, w marcu, Prezes 
Rad)' Ministrów wydaje specjalne 
zarz~enie sygnowane numerem 56 
o rozwoju miasta. Napięcie opada. 

I wtedy w~ucha Czerwiec. W 
kombinacie. jak w całym kraju, 
wiecową falą z wykutym w górze 
hasłem, wetkniętym w dłOll irans­
parantem. Potępieniem .,wrogich, 
prowokatorskieh elementów". Także 
- spojrzeniem w siebie, wycis%e­
niem, które tylko na krótko roznie.­
ca Październik. Jakby płacić przy~ 
szło za wcześniejszą nieci er pIj wość . 
Wyciszenie w Zambrowie trwa~ b«!­
dzie blisko piętnaście 1atl-

W tym czasie czarnowłosa Irena 
Kondej zostanie panią Drozd. Zre­
zygnuje J działalnośCi w ZMS, gdyż 
nie moina jej pog{)dziĆ 11 kościel­
nym ~lubem. W trzy lata p6iniej, 
w 1962 roku, &puści kombinat, zaj­
mie się ~7ychowywanlem dzieci. 
Dla siebie już tylko skończy w 1975 
roku lieeum dla pracujących. Dla 
własnej i rodzinnej sa tys:fakcji 
przyni~ie świadectwo maturalne ze 
~rednią ocen powyżej czterech. 

Jan Chrobok przetrzyma w zakła­
dzie I swego wielkiego zwIerzchnika 
z Centralnego Zarządu. Zostanie 
mistrzem na przędzarkach, potem 
zakładowym rewidentem. Wyjedzie 

z Zambrowa a ci, którzy będą g-o 
wspomin~ po lata-ch powiedzt\ o 
nim po prostu - Jasiu. W rok 
Sierpnia kadrowa zakładów baweł­
nianych w Andrychowie wepnie mu 
do akt olobowych dyplom studiów 
wyższych. 

Z Zambrowa wypr.owadzj się 
w<>jsko. 

Rynek, przy którym stały nie­
gdyś cztery porządne domy, otoczy 
kwadra tura muru. 

Zniknie słynna zambrowska 
"beczka", jedyny przez wiele lat 
akcent istnienia "kultury". 
Zakład ro.zbuduje się o nowy wy­

dział, tkalnię. 

Hoffmanowa-Muszyńska napIsze 
nową książkę o "bawełnianych" 
dziewczynach, teraz córkach i 
wnuczkach pokolenia "Czupiradeł­
ka". 

Spokojnie przez całe lata jest w 
Zambrowie. Aż przychodzi czas, 
kiedy miasto okazuje nieufność. 

Grudzień 1970 roku błyska tak 
szybko, że Gdańsk, Szczecin, Gdy­
nia z perspektywy Zambrowa zda­
ją się być na krańcu ~wia ta: nim 
do miasta dotrą echa karabinowych 
salw, rozlegną się oklaski. 

Przednoworoczne .,pomożemy" 
zagłusza i tak skąpo doe~erające 
informacje, odpycha wzburzenie. 
Wieść o styczniowym strajku w 

stoczni lm. Warskiego w Szczecinie 
nie wychodzi cdicjalnie poza jej 
bramy. 

Niepokój, jaki w tym czasie ogar­
nia cały przemysł włókienniczy nle 
może mącić entuzjazmu. 

A jednak 10 marca 1971 
Zambl'owskich Zakładach 
słu Bawełnianego staje 
godzi.n wydział tkalni. 

roku w 
Przemy­
na kilka 

Pełne zaskoczenie w kierowni­
ctwie. 
- Zamęt? Gdzie? W takiej dziu­
rze! -pytaniem na to pytanie o sy­
tuacji w zakładzie Odpowiada tego 
samego dnia przed południem Irena 
Dmochowska 7. Rady Zakładowej 
zwierzchnikom z Białeg.ostoku. 
Wraca wieczorem do Zambrowa i 
słyszy - by} strajk! 

Po akcji odbywa się w %akłado­
wym domu kultury spotkanie z dy­
rekCją. Płace, wyróżnienia, nagrooy, 
premie - rysuje się motyw prote­
stu. Zbierajq się członkowie partii. 
Wobec wysuniętego przez nich po­
stulatu I sekretarz KM, Kowalczyk. 
osobiście przyrzeka, iż nie będ~ 
wyciĄgane żadne konsekwencje. 
Wobec nikogo. 

I w kilka dni później: natych­
miastowe, dyscyplinaroo, zwolnienie 
otrzymują tkaczki Zdzisława Czysz­
pak j Wtaksa oraz mistrz na od­
dziale tkalni, Stankiewicz. Nikt nie 
wnika w rzeC2ywiste zaangażowanie 
w wydarzenie. Winni muszą sit: 
waleźć - i - są. Winą Stankie­
wicza je.t zaś t<>, że sk.oco stały 
krosna, wyłąc%yl napędzające je 
silniki. 

Nikt nie ma jednak odwagi sta­
nąć w obron,ie wyrzuconych: Czysz­
pok kilka miesięcy pozostanie bez­
robotna. Potem, na krótki okres, 
zaczepi się 'W gastronomii, parę lat 
prowadzić będzie kiosk .,Ruchu". 
Wróci do zakładu w styczniu 1981 
roku, po blisko dz;e~f~ciu latach 
przerwy. 

Stankiewicz pOdejmie po kilku 
tygodniach pracę w ~astach", na­
stępnie przeniesie się do LodzL Nie 
angażuje się już, nawet po Sierpniu, 
w żadną sprawę. Do Zambrowa. 
ehoć praca czeka" tu rÓwnież na 
niego, nie wróci. 

Na wydziale wstępnej obr6bki 
pojawią się nowoczesne. eref-enow­
skie maszyny; 170 't~eblarek za­
stępuje 426 przestarzałych i mocno 
nadwyr~żonycb czasem. 

Nowe "bawełniane" dziewczyny 
otrzymają schludny, dobrze wyprsa- • 
tony J zadbany pawilon hotelowy. 

Dacz<>wa. konjunktura za gęś d 
przedmieścia szarości~ murowańców. 

Na miasto i zakład spadni-e czą1!t~ 
ka przyspieszenia początku lat sie· 
demdziesi-ątych. I wtedy, nieoczeki­
wanie, nastanie czas strachu. 

* 
Czerwiec w Radomiu i Ursusie 

zbiega się niemal % chwilą, kiedy w 
kombinacie postano wio.no 'lęgną~ 
po ~zeI'Wy. Widzi się je w lu­
dziach. Pomysł nie wymaga nak1a-
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dów, ~mlall.~' techL.ologil, reorgani­
zacji. Jest genialnie prosty - tkacz.­
ka zamiast dwunastu obsługiwać 
będzie pi~tnaście krosien. W skali 
miesiąca da to wzrost produkcji 
o ... ; w s.kali kwartału ... ; w skali ro-
ku ... Nie, prognoz rocznych oficjal-
nie się nIe ~ta WLa; zwiększoną ob­
sługę krosien wprowadza się tylko 
na okres letni. Tkaczki liczą ZUPe}4 
nie inaczej i wychodzi im, ze wzrost 
~arobk6w jest nieproporcjonalnie 
mały do wysiłku. Pomysł<>wi zaczy­
na zagrażać fiasko. Wówczas poja­
wiają się p r z e k o n y waj ą c e af4 
gumenty: kilkanaście aktywistek' po 
rozmowie z ~ekretaa.em KZ' uda­
wadnia koleżankom. że mO'Żl1a pra­
c<>wać na kilku krosnach więcej; 
kierownictwo n!e kryje, iż \\ szelką 
mesubordy nację traktować SIę bę­
dzie jako akcje strajkQwe; "cały 
kraj" potępia .. chuligan6w 'Z Rado­
mia i Ursusa". Produkcja jest ura­
towana, ale w ludZI wchodzi rezy­
gnacja Na pełne pięć tat. Raz tyl­
ko. na chwilę odrzucI ją jeden czło­
wiek: na pos iedzeniu KSR w 1973 
roku sekretarz OOP Władysław Rę­
czelewski powie. co myślI n a­
p r a w d ę. BędZIe potem chodził 
na wyjaśniuJaco-Vlychowawcze roz­
mowy. Ale oto zbll 'la się czas inny. 
Czas nadziel 

Strajk w GdC!ńsku trwa już pra­
wie dwa tygodnte Na zebraniach 
przed ~ ta v. icieli załóg odczytuje się 
tymcz ' S;!:l11 li s t KC o dojściu do 
głol' u "elementów antysocjalistycz­
nych". W Zambrow!e jeszcze pozor­
ny spok6j. 

10 września grupa tkaczy z noc­
nej zmiany postanawia zatrzymać 
maszyny. Infonm,je o swej decyzji 
m istrza Ręczelewskiego. Po kilku­
dzies ięctomi nutowej twardej rO'Zmo­
wie koncepCja natychmiastowego 
strajku upada T:-zeba spróbować 
się dogadać W dZlen później do dy­
rekcji ud~je się delegacja z o~ólno­
zakładową l's~ą postulat6w. W$p61-
ne l'ozpatry'\; c.\n'e punktu po punk­
cie trwa jedenaśc:e go<i7;in. 

Pod knl'l ie-c października powstaje 
ognisko l.ał<>zyclel~kie "Solldar­
ności". Teraz dop'e,'o, jakby z o­
p6źnLeniem, opada poczerwcowa 
zaszłość Spokojrue. bez fajerwer­
ków: poza solidacnoścIQwymi, ogól­
nopolskinl\ akcjamt ostrzegawczymi 
nie dochodzi w zakładzie do straj­
ków, nikt nikogo me wywozi na 
taczkach 

W pokoju sekretarza Zdzisława 
Rzepkow~kiego przygnębienie. Od 
sierpnia do ma l'ca zebrania odby­
wają się przy pl ęćdzie~lęcio, sześć­
dzieslęcio procentowej frekwencji. 
W jednej z organtzacji na 36 człon­
k6w i kandydatów 20 złożyło legi­
tymacje. PrzyzlLaje. że s.prawę 
przejścia w 1976 roku na zwiększo­
ną obsługę krooien przy pi !i. Y wał so­
bie jako pewnego rodzaju osobisty 
sukces. NIe była to decyzja popu­
larna, ale zakład w okresie letnim 
zawsze najbardziej odczuwa niedo­
bór rąk do pracy. Uważa zresztą 
nadal, że dla zakładu najwaźniejsza 
jest zawsze produkcja. I to nie tyl­
ko ilość. ale przede wszystkim ja­
kość. 

W pomlec:zczeni u "Solidarności" 
obok nowych spraw pojawiają się 
pogłosy wystąpl efl Jana Chroboka, 
Ireny Kondei. Ireny Pawelczyk. 
Trzeba popraw'(- warunki pracy, 
którą w większości nadal wykonują 
kobiety. Hałas i zapylenie ciągle 
jeszcze przekraczają "ludzkie" nor­
my. Należy stworzyć oddział pracy 
chronionej, gdyż tkaczką można być 
do czasu. Z problemów wymagają­
cych ogólnego uregulowania najpil­
niejsze jest usamodzielnienie za­
kładu. 

Elżbieta Jasik, przew<>dnicząca 
ZSMP. podnosi sprawę mieszkań 
dla młodych pracowników. Od 
dwóch lat wlecze się budowa pa­
tronackiegQ bloku i nie widać p6ł­
metka 

Coraz wyraźnie} tworzy się w za­
kładzie nowy. pos ierpniowy układ, 
w kt6rym przez wiele miesięcy bra­
kuje wzajemnej ufności I otwar­
tości. Zdarzają się epizooy drażnią­
ce to jedną, to drugą stronę. Nie­
kiedy błahe' sekretarz odbiera po-

. zyczony z KZ przez "Solidarność" 
mikrofon, choć nie jest mu w tej 
właśnie chwili potrzebny; "Solidar­
noŚĆ" ignoruje propozycję powoła­
nia wspólnej z KZ. związkiem bran-

-

żowym i organizacją młodzieżową 
komisji \II,' celu u ·taleuia daiszej 
współpracy; administracja ni stąd 
ni zowąd zb' era wśród załogi 
"włcs.le" po~1:ulat.y. Mija powoli 
jednak czas przesilenia: 

• Majowe wybory wyłonią nowego 
sekretarza KZ, nową egzekutywę. 
Wejdą w jej skład członkowie "So­
lidarności"~ we władzach związku 
znajdą Się członkowie partii. Na 
pierwszym posiedzemu egzekutywy 
zarysuje się podstawa działania -
od koncepcjl uporządkowania gos­
podarki zakładu P<> formy funkcjo­
n<>wania partiL 

",Solidarność" zabierze się za na­
prawę przeciekającego na najstar-

szej hali dachu. Wsp6lnie z kierow­
nictwem. 

Tkaczki wrócą do obsługi dwu­
nastu krosien. 

W mieście wyniknie problem 
przekazania gmachu KM PZPR na 
potrzeby ubogiej służby zdrowia. 

Wraz r. zakazem sprzedaiy alko­
holu w wolne SOboty. zaświeci 
pustkami restauracja "Mazur". 

Przed kioskami, w długich kolej­
kach, staną ludzie, by kupić paczkę 
"Popularnych " ... 

Czas nadziei niepostrzeżenie 
przejdzie zmów w ezas oczekiwania. 

Fot. GABOR L(jRINCZY 
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Przed ehwil_ przeczytałam arty­
kuł ,'powtórka % odnowy pryszcza­
tych". w kt6r12!1 red. Adam Jerzy 
Socha pisze, li ';Kolno trwa jeszcze 
dzisiaj w epoce vn Zjazdu PZPR". 
Zachęcam wi~c do spaceru ulicą 
Sikorskiego w Łomży, gdzie obok 
Rejonu Dr6g Publicznych przekonać 
się można, czytając takie oto h~ło: 
"Rzetelną i wydajną pracą realizu­
jemy uchwały VI Zjazdu PZPR", 
że Łomża tkwi jeszcze głębiej. Bo 
czyżby do tej pory nikt tego napi~u 
nie zauważył? 

Serdecznie pozdrawiam i tyczę 
jeszcze bardziej udanych numerów. 

stała. czytelniczka z ł..omiy 
(nazwisko znane redakcji) * . 

ąerdeczne pozdrowienia % obozu 
sportoweg<> przesyłają Tamacld i 
Zdzienicki oraz tenisiści i tenisistki. 
uczestnicy obozu tenisa stołowego w 
Danówku. 

(20 podpis6w) 
Od red.: Dziękujemy. Życzymy- -

jeśli teg<> właśnie życzy się ping­
pongistom - połamania rakietekl 

* Kierujemy ci<> Prezydenta miasta 
Łomży, pana Jerzego Neweiskiego 
stanowczy protest wobec wykucia 
w czołowej ścianie zabytkowego 
łomżyńskiego ra tusza olbrzymiego 
otworu i wmurowania w to miej­
sce konstrukcji metalowych, które 
niekorzystnie zmnieniają wygląd za­
bytku. PrQwadzenie wymienionych 
rob6t na zabytkowym obiekcie bez 
uzgodnienia z konserwatorem za­
bytków jest naruszeniem przepisów. 
Wyrażamy również wobec takiego 

postępowania zdziwienie. ponieważ z 
ramienia spra wowanego urzędu. 
Prez)"<ient miasta zobowiązany jest 
chronić zabytki, a tym bardziej. gdy 
takowy jest obiektem administra­
cyjnym i bezpośredni() mu podlega. 

Z tytułu wykonywanej społecznie 
funkcji opieki nad zabytkami, ka­
tegorycznie żądamy usuni~ia wmon­
towanych w ścianę ratusza metalo­
wych konstrukcji., zamurowania ka­
mieniami i cegłą wybranego otwo­
ru oraz doprowadzenie obiektu cło 
pierwotnego stanu. 

WIKTOR GROCHOWSKI 
Przewodnicząc)' Komisji Opie­
ki nad Zab)'tkami przy Od· 
dziale PTTK w Łomży 

* W związku % artk. zamieszczonym 
w K<>ntaktach co mnie poniosło do 
ostateoności że ekspedientka sprze­
daje zepsuty towar, kt6ry klient 
odnosi po dw6ch dniach, zepsuty i 
to się podaje do wiadomości pub­
licznej. że ekspedientka sprzedaje 
zepsuty towar i ochłapy mięsa wcis­
kając itaruszkom. i że następnym 
razem postaramy się zwrócić na 
przyszły miesiąc nieuczciwym eks­
pedientk<>m. Czy wog61e redakcja 
wie o co chodzi pisząc te artykuły, 
że klientka potrafi mi powiedzieć pa­
ni sprzedaje za dowodami bo dla 
mnie nie starczy. My już tak mamy 
dosyć tych kartek tego liczenia, śle­
pienia w nie, ale są jednostki, które 
nie rozumieją teg<>, uważają że eks­
pedientka to komputer kt6ry powi­
nien biegiem zliczyć dać szybko, nie­
stety to jest praca z pieniędzmy i x 
ważeniem my tego pognać nie mo­
żemy (A taki klient czy inny potra­
fI poWiedzieć że sif! rusza jak mu­
cha w smole czy tam CQŚ innego 
niestety trzeba słuchać) Jak było 
ciężko tak jest gorzej my rozumie­
my wszystko że człowiek musi 
znieść wszystko i być kulturalnym 
kiedy w tym wrzasku i chałasie nie 
można dojść do porozumienia. 

Nikt nie zgłaszał się z tymi ochła­
pami dotychczas d<> nas tylko aku­
rat do redakcji. Dlaczego mam być 
co kilka tygodni podawana do wia­
domości publicznej, że w redakcH 
wszystko można- pisać to my wiem v . 
al~ tr~eba pr~yjść i sprawdzić czy 
zaIstmało takle coś czy nie a nie 
aby podać. 

A za skierowanie do mneg<> :kle­
pu pan~ ~ i.nic.jałall?-i M.Z. dz i ~kujt; 
z g6ry )ezeh me posiada kultury. w 
tym sklepie to w drugim jej nie 
znajdzie r6wnież. A w ręce nie mu­
szą jej redaktorzy całować. Bo jec; t 
i tak komu. 

ZOFIA MROZIK 
sprzedawca ze sklepu nr 1 

Od red.: Listy dotyczy • .spięcia" 1. 

numeru 16/43 naszego pisma. Pozo­
stawiamy go. bez skrótów i korek­
ty, a tym bardzie, be~ komentarza. 



• 

KONTAKTY 
12 VH 1981 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

PIOTR KUNCEWICZ: - Prosz~ 
Państwa! Dzisiaj, prawie rok po 
Sierpniu znaleźliśmy się w sytuacji, 
w której mamy właści wie same nie­
wiadome. I może dlatego dobrze by­
łoby od razu uświadomić sobie, że 
Polska nie jest jedynym, wyjątko­
wym krajem na świecie. Wielu z 
nas, przy okazji tego, co się dzieje 
teraz, sięgało do historii wielkich 
rewolucji i przyglądało się pewnym 
analOgiOm. I CÓŻ widzimy? Otóż, czy 
będzie to rewolucja Francuska, czy 
crommwellowska w Anglii. zawsze 
groziła jej interwencja, działa się 
pod takimi lub innymi naciskami z 
zewnątrz; zawsze tei była W próba 
nieomal osta teezna. 

CQ stąd wynika? To mianowIcIe, 
te w tej chwili - choć historia jest 
zawsze przydatna - skupić się po­
winniśmy chyba nad tym, co nale­
ży zrobić, co da się przewidzieć, ~ 
jakiś sposób zaprogramować. Ana­
logie bowiem znajdują się zawsze. 
Jesteśmy jednak tak daleko w sto­
sunku' do tego, co miało miejsce 
wcześniej, że żadne przykłady, doś­
wiadczenia nie mogą nas już popro­
wadzić za rękę. O wydarzeniach, u­
mownie przez nas objętych mianem 
polskich zakrętów, możemy jedy­
nie powiedzieć. te nie poszły na 
marne. 

.JADWIGA STANISKIS: - Ja jed­
nak, zanim przejdziemy do jakiego­
kolwiek prognoz~wania, chCiałbym _ 
Da chwilę do nich Wlfóeić. S7.CiLegól­
nie do roku 1956. Jest to' bowiem 
kryzys najbardziej znamienny i je­
dnocześnie najbardziej zmitologizo­
wany w świadomości potocznej. To 
pl'zecież wówczas po raz pierwszy 
wykorzystano mechanizm "kozła o­
fiarnego", który odtąd powtarzać 
się będzie przy każdym kolejnym 
przełomie. Możliwe to było dzięki 
niejawności życia wewnątrzpartyj­
nego, szczególnie niemożności u­
jawnienia tego, co stało się na VII 
Plenum. Sztuczne spolaryzowanie 
Biura Politycznego dodatkowo u­
łatwiło wysunięcie pewnej grupy 
na pożarcie. Przykładowo: w 1956 
roku Kłosiewicz, oskarżony póź­
niej o zamordyzm, w rzeczywistości 
pierwszy postawił wniosek o u ­
wolnienie Gomułki ł wcale nie był 
tym. którego w pierwszym rzędzie 
należało rozliczyć. Drugim sympto­
matycznym elementem październi­
kowym bylo wystąpienie, obo'k dzia­
łań w pełni spontanicznych, także 
zjawiska manipulowania opinią pu­
bliczną. Chodziło na przykład o to, 
by zmniejszy~ swoistego kaca to­
warzyszącego procesowi zmian 
programowanemu od góry i noszą­
cemu w dużym stopniu znamiona 
rytuału pali tY'Cznego. Zakoń..czeruem 
owego rytuału bym potęgowanie ln­
tormaaji o chaosie, braku organiza­
ej!, anarchii ze wskazaniem, iż jedy­
nie państwo mote być organem 
przywracającym porządek. Zasy­
gnalizowane wyżej mechanizmy u­
tywania opinii publicznej i $ytuacji 
kryzysowych jako momentów u­
możliwiających zmiany, stały się po 
Październiku trwałym składnikiem 
naszej rzeczywistości. I tu już moż­
na pokusić się- o tezę, te kry z y s y 
w P o l s c e, z a r 6 w n o e k o n o­
m i c z n e jak 1 P o l i t Y c z n e, 
• Ił b a r d % o w a :! n y m e l e m e n­
t e m r e g u l ac ji • a m e g o s y­
.temu. 

- ub d 

REWOLUCJE MŁODOŚCI 

BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI: 
Patrząc na Sierpień i ro wszystko, 
CO go poprzedz!10 j<łwi mi się on 
przede wszystkim jako rewolucja 
młodości. Charaktery:;,tyczne jest, iż 
poszczegóLne, następujące po sobie 
generacje są teraz coraz mądrzej­
sze, znacznie bardziej pewne siebie, 
te czują prawo do staw'a'n:a wyma­
gań i potraiią je postawić. Kiedy 
wybu{:hła Polska Ludowa, kieay 
stworZono polski rząd, chodz:łem 
do szkoły średniej. Rok 1956 zastał 
mnie w Olsztyn e. Nie byl;śTIY bier­
ni. I właśnie przełom roku s 'edem­
dZiesiątego był tym przel~men., w 
którym moje pok::>len:e pow.nno 
realizować ten Paździem:k. o który 
mu czternaście lat wcześniej chodz -
lo. Nies~ety, realizo\ .... ało alb(} zu· 
pełnie coś innego'). alb() jeg() strzę­
py. Niemniej czuję się uprawni()ny 
choćby z racji osobistych doświad­
czeń, do postawienia tezy, iż y.; 

gruncie rzeczy to, c (j 'ł.' Y d a r z y. 
lo się w 1980 roku jest 

. z w i e ń c :L e n l e rn 'A' y .~ i ł k ó w 
t r z e c h w c z eś n i e j s z y c h g e­
n e r a c j i. Wyr6i.ml{iem generacjI 
SIerpnia jest natomiast fakt, iż jest 
ona w pełni dojrzała zaająca za· 
równo cenę kroku, na jaki przyszło . 
się deeydować, jak ró\vnież niezwy. 
kle konsekwentnie realizująca swój 
$połecmy ideał. 

Kategorie generacyjne, w jakich 
ujmuję śprawę są dla mnie jedno­
cześnie kategoriami klasowymi. 
Zmieniająca się bowiem struktura 
społeczna prowadziła do tego, że 
młodość równała się właŚCiwie kla­
Sle robotniczej i młodej inteJi,gencji. 
Tej inteligencji, która je-szcze w la­
tach sześćdziesiątych nie była przy­
gotowana, by w pełJni podjąć rze· 
czywistą zmianę swojej roli w 
strukturze społecznej, w której kla­
sa robotnicza jest zasaaniczą sił" 
społecz.ną i pewną normą tWÓ1'CZą 
r.a-razern. Obecnie sh lo się inaczej. 
"Solidarność" jest mocna v.laśnie po­
przez wiąlki ruch robotn'ezy i jed­
nocześnie poparc e młodej inteli­
gencji. Sięganie po aspe;:t gelJera­
cyjny wydaje mi SIę w:ęc () tyle u­
%a.sadnione, że daje nam klucz do 

stwierdzeń - kiedy możliwe były 
man.pulacje, dla-czcgo się u:e uda­
wały. Tkwi w tym zarazem umlar­
k0wany optym z·n. Jestem oow:el'n 
przekonany, iż je.celi n:e przeszko-

I dZl nam n;kt z zewnątrz, bę.dziemy 
w tan:e dojść do faktycznej, głę­
bokiej demJ~ rac j i c;ocjalistycznej w 
na 'zym kraju. 

PIOTR KU.TCEWICZ: - Niepo· 
k)j m.nie, że podczas wielkich dys­
kusji k'żdy ri.·emal uważa 7:a rzecz 
~zczególnie' '. to owną i wręcz ko­
n eezną pr7c-d 'taw ć ja ~:eś fragmen­
ty własnego ży":orysu. W r()zmowie 
z kimkolwiek nale.~y W) c ągnąć nnj­
p.erw wizytówkG je ·tem tym' j tym, 
przeżyłem te t t: er JO - nl:1ln 
prawo mó\viĆ () ym i o tym Ro­
zu!lliem iż je -1 0gólna .c;p"') łeczna 
nleufność wob~ wszelk 'ch źr6.del, 
ale chyba nie () to ch"dzl abY'Ś-my 
w nieskończO'ność mówili o tym, co 
bylo W ra.cając: do sedna sądzę, że 
przy całkbw;tyn', optym:zmie towa-
rzy.-.zyć nam mus ~\V;adomość 
dwóch zasadn czych niebezpie-
czeń tw najbardziej na dz;eń dzi­
stejszy aktualnych. Pierwsze - od­
nowa .się ni"e dokona, gdyż przecJw­
ne jej grupy, ciągle je zcze mocne. 
potrafią pogrążyć kraj w bezprzy­
kładnym chaosie, a ludzi w otępia­
jącym zmęc7.eniu. Drugie - :ć}rna 
"Sołi<łarnośĆ" trkształtQwać s!ę może 
na v:zór i ~obiefu;t"\\110 jedynego 
wzorca społ~znego, jak~m Draoktycz­
nie... rzecz biorąe była dotąd partia. 

JADWIGA STANISZKIS: - Je­
żeli chodzi () "Solidaroość" pojaWia 
się obecnie, moim zdaJl1~ern, niebez­
pieczeństwo zupełn:e inne. Ot6i 
formułą lw:ązku stajo się patrzenie 
władzy na ręce i reagowanie na 
w!Szelikie jej n:ewłaściwe decyzje. 
Od pewnego jednak czasu obse.rwu~ 
jemy prawie zupełny paraliż wła. 
dzy, kti>ry tym samym pośrednio 
poraża ,,s::>lidarność·'. Druga' spra wa 
n01>1 już !mamicna w-cicl.gania zwią­
zku w istn lejący strukturalny sche­
mat: ,,501:darność'' uerestnicząc we 
~zelk:iego rodzaju rozmowach % 
władzami, niekiedy konstruktyw· 
nych, ezęsto je<.lnak będących dzia­
łaniami pozornymi staje się - po 
zaniechanIU realizacji ustaleń - po 
prootu alibi dla obecnej strukhlry 
Trzecie niebezT)le~zeńst\ .. ,o, to for· 
muła solidaryzmu utrudlIl:ająca a:r­
tykulo\\c'anie różnIt wewnątrz fU· 

chu. F<>rmuła ta jest bardZ<l ważna 
w sytuacji protestu, ale n:ebezpiec~­
Od, gdyż utrudnia. nI> sformułowa· 
nie realnego programu wychodze. 
n~a l k,ryzysu DlategQ zawczasu 
należy dostrzec, iż nie ma znaku 
rów.nuści mię<izy solidarnośc~ą l 
sc-Edulyzmem. gdyż w tym właśnie 
m·:>mencle odzywa .si~ w Związku 
jakby prehistoria partii - niechęć 
10 ujawniania konIliktów w ruchu, 
D'łlej idąc: instrumentalny stosunek 
do prawa, moralizowanie, które jest 
bardz() piękną cechą ruchu, ale 
r6wnocześnie powoduje, że politykę 
widzi si~ w kategoriach czamo-bia" 
łych. Są to dużo - moim zda.niem 
- większe' niebezpieczeństwa nii te, 
kWre ujawniły się wcześniej i by­
ły tak energicznie zwalczane w 
pięrwszej f~lZje ro%woju ruchu: cho­
elaiby brak demokraeji we-wnątn-

o ta łów" 

zw:ązkowej w k.lku konkretnych 
przy~adkaoch. 

CO DA;~EJ'~ 

JOZEF OLEKSY : - Udało . i~ 
nam odciążyć na zą dyskusję z h i­
storycznego bagaż u, mówimy () dniu 
dzisiejszym, a nawet mamy ciągo­
ty, by poku$ić się o projektowanie 
pr;. vszlvści. I bardzo dobrze. Czy 
jedna1{ jes t to w pełni mQżliwe bez 
~zegół()\vej, p0g1ębionej anali­
'Z.y przyczyn dotY~'hczasówy{;h kry­
zy.~6w, a szczególn:e kryzysu ostat­
n:e~p? Tym Dudziej. że kryzys 0-
bec~1Y nIe ma charakteru tyLko go· 
spodarczeg,o, s p.::> łeczne.go, czy poli­
tycznego , ale nosi w',zellkie "namio­
na kryzy'u hi··t<lrycznego. Idzie 
przec:eż już n:e o nlC innpgo, jalk .() 
zmianę c.dło~cj fun,kcjonow'ania Sto­
s:J.I1k:6w społecznych l spvsobów 
sprawowania władzy p rzy zachowa­
niU tych st ruktur. które ukształto­
",-aly si~ u 'ltro jo'J,.-o, 

gDWARD OSOBKJ\~I\tORAWSKl : 
- 'Mów:ąc o pol~'kich zakrętach, 
p<.,k>k:ch eta'pa"ch, szukają przyczy'n 
ich fla~ika nie, wiem dlaczego zarzy­
namy od roku 1956. Dlaczego po-. 
m ijamy, jakby go nie b) ło, eta'p 
pIerwszy, tx-zyle1ni, który nazwać 
można etapem polskiej drogi do so­
cjalizmu? A przedeż główną prt.y­
czyną kolejnych naszych zakrętów. 
katastrof trze.ch kolejnych e.tapów 
od 1947 roku poczynaji\(! jest to, ie 
I drogi tej zrezygnowano! Był w 
pierwszym etapie pluralizm, były au­
tentyczne związki zawodowe, był 
ruch sp6łdz;ekzy, były prężne or­
ganizacje młodz;eżowe! Czyż wu::c 
to, co obserwujemy po S~erpniu, 
jest szukaniem t1łrnŁej drogi, do 
której musimy v.. róc:ć?! 

JADWIGA STANISZKIS: - Ni­
gdzie me mamy zamiaru wracać' 
Pn'f!-praszam, ale w tym momencie 
n:e mogę Panu nie przerwać. Je­
st~m również 7a ,pohską dI'\lgą do 
socjalizmu, ale jednocześnie wiem, 
jak wyglądało tworzenie pra",a w 
latach 1944-47, wiem jak przeb:e­
gala rala .strajków w latach 1945-
47-43. Wiem, jalK odbywały jSl~ 
W6WCWB wybo,ry! To tylkQ uęść 
faktów, I d<! takiej drogi wracał 
aie ehcemy! 

PIOTR KUNCEWICZ : - Zgodzi1. 
bym się z Panem Premierem () ty· 
le, o ile traktuje się t~mtetn eza I 

jak(l okr~ pl u raliz.!llU. Ale pamięta. 
my tE'2 tamte lata, jako epokę krwa­
wy~h pacyfikacji, prześlado\Wń, 
wojn.r domowej prowadzonej nie 
'law.rze pol skimi siłami, przepełnio. 
nych więzień. Nie jest to w:ęc chy­
ba okres, de którego moglibyśmy 
~skni~ Zgadzam się nat<>miast, te 
nale~y wracać do kaidego dobrego 
i ada.neg<> momentu z historii, cho­
ciażby wszystko inne było złe, 

WŁODZIMIERZ PAWLUCZUK:­
$wia{łomość na.')za je-st wciąż jesz­
cze świad<>mośdą rozliczeniową: po­
wie<1zJeć prawdę, powiedzieć jak to 
było, kto kłamał i w jaki ,g~ób. 
Oczy\\. iście jest to niezbędlny in­
strument ()czy.s~zenia s:polecznego. 
Jest ~e:dnak jes%'Cze pyta:nie - co 
dalej? t na to pytanie, to jest ma-



tastr"fnlne. n ikt ni~ je6t w sta.lie 
dZlś odpowiedzieć. W świetle bo­
wiem wiedzy, jaką ludzkość dyspo­
noWała od czerWICa ubiegłego roku, 
to ex> ,staw s ię w Polsce zas koczy­
ło' wszystkkh. Wydaje mi się zatem, 
że trzeba by .s ię wysilić i poszukać 
nie tyllko przyczYlIl kryz~6w, ale 
również źródła n iewiedzy o zjawi­
skach podobny<:h jak Si€'liPień. Za­
frapowani odkrywaniem prawdy o 
świństwach naszych bliźniach prre­
oczyliśmy ten n iezwykle istotny mo­
ment: wiemy wiele o władzy. ale 
nie nie możemy powiedzieć o Ja­
mym społeczeństwie, kuilturze poli­
tycmej. Chcąc natomia·st odpowie­
dzieć na nurtujące n~ tutaj pyta­
nia bez pewnego ZCłtSobu wiedzy na 
ten temat obejść się nie możemy. 

MIECZYSLA W ROZBICKI: 
Dlaczego ja tu przyszedłem i przy­
pr<>wad~ilem ze sobą c6rkę, tego rocz­
'tą maturzys·tkę? Otóż chcieliśmy się 
dowiedzleć czegoś wi~j o polskich 
%?krętaeh. Chcieliśmy również po­
znać h~·toryczną postać pierW'Sz.ego 
premiera. 

DIONIZY MALISZEWSKI : 
Szukamy źródeł kryzy.s.u i spo;sob6w 
wyjścja % n iego poprzez pryzmat 
ekOllornii. socjologii... Mnie się wy­
daje, że główlIlym powodem kryzy­
su, jak i głÓWlI1ą przes7Jkodą ~yj­
kia % n iego jest umik pewnych 
wartości w kultuTZe , moralnośd. 

To, 00 sytem Gie rka p roprulQwal 
sp.ołeczerustwu przYJPOmilna mi 10, 
co pół wieku temu pewien pan pro­
po no \Val swemu na rodowi. Dopóki 
n ie pl'zejdziemy w najbliższych la­
tach od spraw poli tyki, gospodarki 
do spraw k ultur y , będziemy hodo~ 
wać pseud'Jll1auko"YVC6w, ślepych po­
Utyk6w, dbająoe~h tylko o własny 
interes. 

PIOTR K U NC EWIC Z : - Było 
/bardzo dob rze, gdyby Diolllizy Mali­
szewski miał rac ję . Podejrzewam, 
że człowiek jest o tyle moralny, na 
lle mu okoliczności pozwalają . Spo­
łeczeństwo nasze jako całość bywa 
ooh;lterem na CllWi1ę. Nie wydaje 
m i s ię , aby można było wymagać 
od społeczeństwa boha te~twa prak ­
tytkowanego na 00 dzień i w każde1 
chwili. 

FR~NCISZEK PIĄTKOWSKl -
Przyjef'hałecrn tuta j, a by si~ dOWIe­
dz i eć cd pana premiera , jak wyglą­
dała technika ogr aniczania de mo­
kracji w latach 1944-48. Techlll ika 
sprowadzająca s ię do likwid acj i par­
tii poli tycznych, do ogr Clluiczania 
funkcji ruchu związkowego, do 'Hk-

. widowania handlu, rzemiO\Sla, drob­
nej wytwórczości. In teresuje mnie 
tet, jak wyglądał-o w t~h latach 
lIrloszenie pTawa. 

Pytanie do doe. Gołębio WE kiego: 
Wytiaje mi 051«:, że u podstaw naro­
dzin wielu lpoIVtanie7Jflych, au ten-

. tyemych i autonomic~nych sttuktUT 
w Sierpniu i po, leżało właśnie to, 
R ogromne malSy ludności wyrwane 
I ~h natu.ralnych wię~ lokalnych 
musiały budować nowe formy współ­
tycia społecmego. Jaki· wpływ na 
pow~tanie tych nowych więzi spo­
lec21lych miała m igrac ja z.e wsi do 
miasta? 

Dlacz~ ta·k mało wiemy o hl­
.torU polskiego l"Uehu robotnńczego, 
o własnościach . kła'! ~łecznych 1 
icb aspiTacjach, dlaczego polski 
marla;izm ZlO'S'tał wyklreślony z prak­
tyki :politycznej? Dlaezego przywo­
łuje się ehybione kOIl5trukcje teore-­
tyczne kl~yk6w np. o k1asie ch~op­
skiej, które Z<>IStały UŻytE dla dOTa:t­
nych ko.rzyŚ<:i politycmych, 'W zde­
cydowamie odmiemej .sytuacjj hi­
storycznej? Dlaczego w okresie, gdy 
wołam, o demO'k .. 'ację i decentrali­
zację, obserwujemy wyraźnie roe­
rydowane centralizowanie np. ży­
cia kultuTalnego. Zagrożone są na­
kłady i ohj~tość prasy terenowe). 
PocLnosi s i ę wl"lask przeciwko tere­
nowym uczelniom, teatrom, filhar­
moniom... Jest ki więc dążenie ~ 
pon{\wnego .!kupienia całego żyda 
kulturalnego w centrum kraju, bo 
uła twia to jego manipulowanie. 

· GOSPODARKA W DURSZLAKn 

E. OSOBKA-MORAWSKI: - Na.j­
ei~y okTes, o k,tóryrrn najmniej 
tutaj w.~uinaliśmy, to ()Ikir~ o. 
mni'U lai tzw. beriowszczyzny. Gdy­
by rolbil to Paskiewicz, Hurko, czy 
Berg byłoby to dla 005 bardziej 
1rozum.iałe. Tymczasem prześlado­
wania Polaków firmowali Polacy. 
Do dziś nie nap~aliśmy hiJSltoIii te­
go okresu. Po tym okresie mietiśny 

czternastoletni etap "fałszywego paź­
dziernika". Po 1956 roku do apara­
tu prz~zedł Gomułka z kiBroma no­
wymi ludźmi, ale stary aparat be­
riowszczyzny funkcjonował nadal 

Mowa była o ,zaniku kultur)', mo­
raklośd. Był CZCh'l, g-ay u urę ro­
botniczą stWQrzy) sobie sam ruch 
robotniCZY. Lnicja torem był Ignacy 
Daszyński. Powstawały un i wersy te­
ty robotnkze. IllJStytucja TUR-ów w 
socja1iŹlm ie n ie m.ogla !u'IlkoejQno­
wać, Uliszczon'O ją. 

Było pytanie o gospodarkę. Na": 
szą gospodarkę nBOżna porównać do 
durszlaka, I którego produ'kcja wy­
cleka setkami dziur. Nie sposób 
sporządzić bila·nsu naszej goopodaT­
ki nie wiedząc, jaka jest wielkość 
nasze.j partycypacji w robieniu re­
wolueji w Trzecim Swiecie. 

Sprawa łam3lIlia praworządności, 
kiedy to s ię zaczęło: do wyborów 
byŁo w Pol,SlCe siedem .partii, z te­
go dwie rządzące. Wów<:zas jes zcze 

mOŻ'Ila było mówif o dyktaturze 
pr oletariatu, gdy t w obu tycb p ar­
t iach skupiona była klasa r obotni· 
eza. Po wyborach można już m6wi~ 
tylko o dyktaturze nad prol~taria­
tern, 

Kolejnym etapem l\isz.czenla '1)01-
I'kiej dro~ do socjalilzmu była bi­
twa o handel l likwidaeja rzemio­
sła. Przewodził jej ,.poeta gospodar­
czy" Hilary Minc. Budo'wał cegiel­
nie-giganty w miejsach, gdzie aku­
rat nie było gliny, • małe cegielnie 
wysadzał w powietrze. Bitwa o han­
del to była głównie bitwa z PPS-em, 
gdyri PPS opierała lit: na ruchu 
spółd%iekzym. DziBieJsza spółdziel­
czość, to kpipy. Z prawdziwej s.p6ł­
dzielezości ~ły tyłko szyldy. Gdy 
Mine u:porał li~ z handlem wów­
c~ zlikwidował CUP, ujął gospo~ 
darJtę w swoje ręce i budowal na 
wzór 1edyn~ S()cjalizmu. 

Nie zapomninajmy jednak, :te w 
pierwL'>z)"In okresie, do 1948 roku 
dokonały aię dwie refoTmy, zago­
!7pOdarowano ziemie za,choonie, za­
prowadzono bezpłatną oświatę, prze­
prowadzono repatriację, odbudowy­
wano Warszawę. To były sprawy 
ważne, nie możemy tego przeoczy~ 

ZDZ1SŁA W SĘDZIAK : - Czuję 

niedosyt.. Jak dotąd odnoszę wraże­
nie, że ~€'dzę ·przed telewizorem, 
tylko takim troeh~ większym i na 
żyWo. Dręczy mnie pytanie: dlacze­
go, kt.o 1 00 z tego wYl1'li'lmie? Zno­
wu mówimy: d ział3lIlo , przeszkadza­
no, likwido1WIllO, ale kto lronkretnie? 

Sączę, że te ,polskie zakręty. to taki I 
drut pÓłsta10WY. Zgięto go w 1948 
roku, a p62lfliej ma-chalo aię nim _ 
rai. na lewo, raz na prawo. W tej 

~. 

chwili jest blisko plonu, ale to dla- I. 

tę&9. te. "Soli~arność" powied~ziała · 
,,stop". Czy nauka polska me była 
w stanie opracować teorii przejśc ia 
od kapitalizmu do socj ali z,mu? 

JOZEF OLEKSY: - p.r zy opraco­
wywaniU dróg przejśc ia od kapita­
li-zmu 00 socjalizmu i5bnieje skł()lIl­

ność do szy1>ki~ ogłaszania, że już 
zbudowaliśmy socjali-z:m. W latach 
60- tych kier ov.. n ict wa k rajów socja­
lis tycznych un ieniały nazwy swoich 
państw z "ludo wych" na ,.socjal i­
stycz-ne". ZaczQto wówczas te-i: mó­
wić o teorii rozw n iętego gpołeczeń­
s twa soc ja l i ' tycznego , gdy o 'iągnię­
to za ledwie w., tępny etap budQwy 
tego spole czeńst v..a. DZIa ło :;ię tak' 

obOWiązywała prQPr\g~mda ndukl o 
budow 'e ~jal:zJl11.t. a nie nauka 
Należy od tebo odejŚĆ 

BRON ISLA W GOŁĘBIOWSKl 

Mówim y: "zakręty pol s-k ie" t.o są 

symptomy jednego l'V ielk'ego zakr ę­

tu. Zakrętu przeksz ałcan,la Polski 
chłopsk' ej , dr obno-mit ! :czańskiej w 
Polskę robotniczo-chłops~ą.. Te za­
kręty najbard ziej o~zula ,\\';eś Mo­
je pokolenie, . s tar tujące w la tach 
czter dziest ych , pr7echodziło WS'LY t~ 

kie etapy wraz I wyko rzenien tero 
ze star ego środowiska 1 b r ak i.em 
możliwoŚci stworzenia auten lyel­
nych więzi w środowisku nowym. 
lInteligencja mojej for m acji zawio:' 
dla te klasy , z któr ych wyszła -
chłopstwa, klasy robotniczej. Moje 
poko-lenie n ie umiało rządZiĆ. Obec­
nie chce ono za blokować pokolenie 
. ,Solidarności". Bezwład obecnego 
aparatu władzy , to bezwład niemoż­

ności wyobrażenia sobie innego ty ­
pu sprawowania władzy na oczach 
społeczeństwa - i r azem li tym spo­
łeczeństwem. 

PIOTR KUNCEWICZ: - ChCla­
lem podziękowa~ wszystkim ucze­
stnikom panelu. Pań~twu za cierpli- ' 
wość i za glosy. Oby ta dyskusja 
zafundowana przez "Ko.ntakty" sta­
ła si~ maleńką cząstką mądrości, 

doś~iadczenia i siły każdego z nas. 
Oby. 

Opracowali: W. T. i A. J. S. 
Foł. GABOR LURINCZT 

kontak'tow 
Niech ten li ' t będzie prze~t.r:ogą 

i ostrzeżeniem dla zakładów pr acy, 
szkół i or ganizacji społecznych , któ­
re mają w planie zorganizowanie 
wycieczki turystycznej i korzyst a ­
nie z usług PTTK Łomża i jej Od­
działu w Zambrowie. A oto ' fa kty' 
W dniach 1-5 czerw ca b r . ucznio­
wie Zespołu Szkół Zawodowych '" 
Zambrowie uczestniczyli w wycIe­
ezce na tr asie Zam brów-K raków­
Zako-pane-Oświęcim-Częstochowa. 
WS ~J;elk i e usługi tury.: tyczne ZWląza­
ne z organizacj ą wycieczk i lO ' t al)' 
zlecone OddziałOWi P TTK w Zam­
browie 10.02.1 981 roku. ZgOd ni e z 
harm onogramem wy jazd m ial na 
stąpi ć % Zambrowa w d niu 1 06. br 
o god z. 600. Odjech ano d opier o o 
godz. 12.30. po Wielokrotnych r 01-
mowach telefonicznych % organi7::l­
torami. 
Autok<łr PTTK Łomża marki 

,.Jelcz" 04 początku v.:zbudzał po­
dejfle nia co de v.;yglądu zewnętr.;l­
nego jak i stanu techn;cznego 4.06 
o .mało nie doszło do ka tas tr~ry W 
momencie od jazd u x parkingu w 
Szczawnicy hamulce "odmówiły" 
po lu:;zeń::; t wa l wypełnIOny n110-
Ql.leżą wra% % opiekunamI (52 os o 
I)y) wóz zacz::;ł zjel.dżać w kierunku 
trz) metrowej przepaści. Na szczę·· 
ście dla uczel>tnik6w WYCieczki au­
tokar za .... b;ł swoją środ kową cz~­
~ią podwozia na s~arpie. W ten 
spo~6b, korzy~tają~· z ty lnego wyj­
kia (przed n:e było lablokowane) 
ldało się nilm O'PU$CIĆ pOjazd . W 
trakcie jazdy do O~'pvV:ęcimia spraw­
n03<: techn cz.na autokaru jeszcze 
pogorszyła 'ię, ~ było wynikiem 
~ego zd a"zenia w ~zc'Zawnicy, jak 
i nlt'dbalstwa kiero\\>cy. który nie 
usunqł ::-:auwai.onych usterek Ta 
trasie silnik ~aC'z J dymiĆ i spal ny 
przedostawały Się do środka poprzez 
5Q cm otwór w podłodze. W cen-
t um O'-wlęcimia autokar na d obre 
~Łanąl C7,ekal\śmy z mł odzieżą na 
ulicy na sp awny autokar okoł o 
PlęC{U ~odz·n. Po zorientowaniu się 
:~t! autokar w ciągu najblii..szej go­
dziny me będz e sprawny (ki er 0'\.""­

ca ni e po niormo'l; re ł nas o orientci­
cyjnynt czasie naprawy) zmuszen' 
byliśmy sluknć moi] wo ;ci a ow;e­
Zten.a m.lod zier.y na T'ocleg oddalo­
!1y od m <l.:ita około 16 km Ostatecz~ 
nie autoka" zootał naprawiony dzię­
~l u.prlejmości mie j.:;ro ...... ego zakla-· 
au pracy o godz. 'i 00 następnego 
dOl a , a my miel:śm.Y w tym a n'u 
powrót do Zamt).row a . już ogólm e 
praw n y m a llto.karem, ale :ta to '1 

niesprawnym kierowcą (zmęczenie 
};)r.acl\ VII nocy,' przy naprawi e). Poza 
tym ~.iła podr6ż była jedną wielką 
mec7arnią tt' W7~lę<iu na maJ ą SIY\>. 
lCośe auto ru, J' owo<iowan~ niewy­
dol !'lośc; ~ silniKa. 

Rozum i erlly trooną sytuację ,., 
jakie j t.naj1i(lje się ruch turystycz­
ny , ale n'czym nie zr.oina u. p rawie­
dl1wit op6tnieni'a a.utokaru, czy je­
go wy jazd w stan' e mesprawnym 
J est ~ po pros t u p{ zejaw karygod ­
nego niedbal..~twa. 1 bezmy'lnośc. 
Nie l>ędide też m:al dob rej oplmj 
Odo7.iał PTTK ..., Zambrowje, któ­
r ego unę<l ntC1.Xa ciągu t rzech 
miesE:cy ni e mogła 3kompletować 
w szystkich po t r7.ebnych dokumen­
tów zv.ri.azanyt:h ~ WYCieczką wysy­
ła jąc nas hez potwierd zenia na piś­
nli~ noclegów w Zakopanem, a w 
dniu n~'.s7.ego wy jald u - mi m o t ru­
d ności z wyjazd pm r..amknęla spo­
kojn e b lurO PTT K zo:-;ta'lI.olając in­
formację w drZ\\'larh, ze udaj e się 
do lekarza U .... ażamy, I.e oddziały 
PTTK k óre nie db' j ą o \voich 
klientów pr.1.ynoszą t) l ko straty (d e­
ficy t v.') mierny w złotówkach). a 
m e maj ą racji by tu i pow.m y b _'(: 
zl ;kwid owa ne, a e taty pl'zeniesj()l1 
d o placówek. któ e na to zasłu",u j ~ 
Na koniec chcier by~my zaapelować 
do PTTK w Łom i..y o b ard zie j ry­
~orystyczne kry teria. jakim i powin­
ni się kIerować przy p rzyj mowaniu 
kierowców .do ob : lugi r uchu tu r..,­
sty cz.nego, ponieważ w na "zy m od ­
czuci u k ierowca któr ) nas oh .. ;ług:­
\\.'901 n ie spełni a nawet pods' awo­
VI.'Ych norm dotyc lqty ch fa ho >,'0-

ści , kultur y miej 'ca p racy. 

Za uczestt-iJtÓW w~ cic('zki: 
mgr ST ANl~LA W CIL"lIFIJF."rSJll, 
mg! KAZIMIER? D BROWSKl 
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Już niedługo nume rok od czasu, 
gdy się wszystko w Polsce zakrę­
ciło. zakłębiło i runęło naprzód. A­
le nie o tym chcę pisać, ani o szcze­
gólnej mechanice rozwoju - to na 
kiedy indziej. Natomiast warto by 
rozważ.yć, co właściwie wniósł ten 
rok w ~kresie kultury. Od razu po­
wiem, te daść niewiele, co może się 
w pierwszej chwili wydawać zaska­
kujące. Nie mówię naturalnie o pub­
licystyce, która wykonała i wyko­
nuje nadal zadanie gigantyczne. w 
wymku czego, zresztą, zawód dzien­
nikarza znalazł się nagle wśród naj­
ważniejszych. Ale poza tym jakoś 
cIenko. Jeżeli sobie przypomnimy 
rok 1956-57, no, to zgoła żadnego 
porównania nie ma. Ale wtedy, 
przed październikiem, kultura była 
zgnębiona w sposób szczególny. Od 
tamtego czasu nie było już tak ab­
surdalnych zakazów i nakazów, 
kontakt z literaturą światową był 
mniej więcej normalny, nikt nie 
prześladował (lub prawie) nowoczes­
nych koncepcji stylów, rozwiązań. 
Zakajl';ane właściwie było to, co do­
tyczyło polityki lub gospodarki, na­
tomiast resztą władze się po prostu 
nie zajmowały. I bardzo dobrze. A-
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NA PIĘCIOLINII 

rad sne 
dzialanie 

Był taki moment przed dwoma 
bodajże laty. gdy ówczesny premier 
- kierując się troską o związkowe 
finanse - zakazał zakładom pracy 
kupowania biletów na imprezy ar­
tystyczne. Do tej pory bowiem "Est­
rady", teatry, Zjednoczone Przed­
siębiorstwa Rozrywkowe i inne in­
stytucje wciskały na siłę instancjom 
związkowym setki biletów, te do­
płacały do nich znaczne sumy, na­
stępnie zaś rozdawały lub odsprze­
dawały z dużą zniżką swoim pra­
cownikom. Oczywiście dotyczyło to 
najczęściej kiepskich spektakli i 
chałturniczych koncertów, gdyż na 
dobrą imprezę ludzie potruili wy­
łożyć własne pieniądze. Zakaz pre­
miera przestał funkcjonować i zno­
wu kolporterzy z "Estrady" różny­
mi sposobami podchodzą dyrekto­
rów 1 szefów poszczególnych ·zwią~­
ków zawodowych. Ale to działanie 
ma dwie strony: uczy wygodnictwa 

jest (i ędzie?) zwyczajnie 
le też zakres zmian i objawień nie 
mógł być bardzo wielki. 

Odkryciem literackim stal su: Mi­
ł054 - odkryciem względnym, bo 
kto chciał i wiedział, ten mógł jego 
twórczość poznać i przedtem. Poza 
tym właściwie nie już prawie. 
Twórczości innych pisarzy emigra.­
cyjnych nie znamy nadal, nie wolno 
też - Bóg raczy wiedzieć czemu­
wymieniać ich nazwisk, choć tu ole 
ma ściśle przestrzeganej formuły. 
S~uflady rodZimych twórców oka­
zały się puste, o czym zresztą i tak 
wiedziano. Czeka nas jeszcze .. Miaz­
ga" Andrzejewskiego, utwory kilku 
poetów-kontesta torów , Konwicki. 
No i to wszystko. Ach, no i urucho­
mione wreszcie zapasy filmowo-te­
lewizyjne, dość niewinne na ogół, 
jak się okazało. 

Z rzeczy nowych cM właściwie 
można wymienić? Na pierwszym 
miejscu "Człowieka z żelaza", na 
którego czekamy z niecierpliwością: 
"Kolędę-nockę" Brylla, no i co 
więcej? Twórczość z obrzeży gdań­
skiego sierpnia wydaną przez legen­
darny ,,Punkt" Wydawnictwa Mor­
skiego, którego nawet ja, mimo 0-
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również organizatorów 
których zaliczyć należy 
"gangster6w" ze stolicy. 

...... 

• 
• 
" 

imprez, do 
nie tylko 

Przed kilkunastoma dniami na­
szła umie ta refleksja, kiedy do 
Lorniy na dwa koncert,. przyjechał 
białostocki Młodzieżowy Klub Pio­
senki wraz z grupą jazzową "Anty­
kwariat". MKP działający- przy ZM 
Z~, to grupa mł<)dych, rozśpiewa­
nych ludzi, pracujących ponad rok 
pod fachową opieką instruktorów. 
Programy składają się z polskich i 
zagranicznych piosenek opracowa­
nych na kilka głosów, tak wIęc na 
scenie przez cały niemalże czas znaj­
duje się kilkanaście osób. Występy 
w Białymstoku, Warszawie i innych 
miastach ugruntowały już pozycję 
tego amatcrskiego ruchu, którego e­
fekty często przewyższają najlepsze 
wzorce profesjonalne. Nic więc 
dzi wnego, że i mieszkańcy Łomży 
chcieli poznać ów, pewnego rodzaju, 
fenomen. 

P,iosenkarzom akompaI)iował jaz-
7.owy ,,~tykwariat", bez wątpienia 

.najciekawsza grupa w północno­
~schodnteJ Polsce,. dwukrotny lau-

sobistych kontaktów nie mogę zdo­
być. Trochę wierszy w prasie z ak­
centami kontestator.skimi, umiar­
kowanymi jednak. I już chyba rze­
CZYWiście wszystko. A więc mało, 
ogromnie mało. 

Pewnie, że nie należy się spo­
dziewać powieśei pisanych na ko­
lanie. Byłyby to bowiem dzieła 
kiepskie, gdyż epika wymaga dys­
tansu i to na ogół ~porego. O epoce 
napoleońskiej zaczęto pisać po kil­
kudziesięciu latach, a najlepsza chy­
ba książka - "Popioły" wymagała 
stulecia. Nie mamy dotąd napraw­
dę wielkiego utworu o roku osiem­
nastym i dwudziestym. Ciekawe, że 
literacko obrodził najbardziej rok 
trzydziesty dziewiąty; żeby wymie­
nić pierwsze lepsze tytuły - naj­
lepszą książkę Zukrowskiego, "Pol­
ską jesień" J .J. Szczepańskiego, 
"Wrzesień" Putramenta, zresztą na­
prawdę wiele innych dobrych po­
zycji. Ale tragedia jest zawsze lite­
racko "fotogeniczna". 

To natomiast, co się u nas doko­
nuje jest w miarę spokojne (na 
szczęście , na wielkie szczęście), ma­
teriału przygodowego w tym nie-
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wiele. Ekonomia natomiast lest 
świetnym towarzyszem publicysty­
ki. ale nie literatury. Co prawda, 
gromadzące się braki. z;aciemnieni'e 
ogólne horyzontu, to jut jest COŚ. 
Ale też · jeszcze nie . dosyć. Pewnie, 
prośmy Boga, by się nam taki ti­
teraelci temat nie objawiŁ.. W SU~ 
mie jednilk nic dziwnego. że nie 
pOjawiają si~ właści wie jakieś cie­
kawsze literackie programy, aktu­
alności zaś mOŁna najłatWiej odna­
leźć w kabaretach, w końcu od pu­
blicystyki niezbyt odległych. Wier­
szy politycznych jest mało; nato­
miast te, które są, świecą na ogół 
wysoką jakością. 

Swiadczy to jeszcze o czymś: spo­
łeczeństwo je$t zdecydowane i nie 
trzeba go do zmian nakłaniać. Od­
pada więc cała działalność "propa­
gandowo-mobilizująca", która mo­
głaby stanowić podłoże literatury 
specjalnego, wQjującego typu. A co 
będzie dalej - tego nikt nie Wi.e 
Ale jeśli nie dojdzie do żadnej tra­
gedii, to po prostu będzie zwyczaj­
nie. Oby! 
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reat al i Dl miejsce) krakowskiego. 
ogÓlnopOlskiego festiwal w "Jazz Ja­
niors". Tamże, również perskusista 
tego zespołu., Jerzy Nowicki uznany 
został najlepszym instrumentalistą 
eałej impre%y. Ta siedmioosobowa 
grupa gra bardzo komunikatywny 
jazz nowoczesny, pełen swingu, z ar­
chaizującymi nieco partiami trzech 
saksofonów. Dla młodych miłośni­
ków jazzu w Łomży, niezbyt raczej 
rozpieszczanych przez miejscowych 
organizatorów imprez kulturalnych, 
była to za tern cenna okazja posłu­
chania napraWdę interesującej mu­
zyki. To samo dotyczy członków licz­
nych amatorskich zespołów wokal­
nych, dla których praca i efekty 
Młodzieżowego Klubu Piosenki po­
winny stać się godnym naśladowa­
nia wzorem.. Tymczasem na pierw­
szym koncercie w WDK zjawiło się 
około lO, i to przypadkowych słu­
chaczy (z których zresztą połowa 
bardzo szybko wyszła), na drugim 
zaś niewiele ponad 20! Nie wierzę, 
by w niedzielne popołudnie nie zna-
'lazło !ię w Łomży 200--300 osób 
chcących posłuchać dobrego jazzu. 
Wszak właśnie ei niedoszli odbior-

cy uskarżają się na marazm panu­
jąey w ich środowisku. 
Organizacją koncertów białostoc­

kich wykonawców zajął się Zwią­
zek Socjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej - w sposób niezwykle rados­
ny. Gdzieś ponoć - jak mi mówio­
no - wisiał jeden plakat informu­
jący o koncertach, bilety zaś po prQ­
stu upchnięto w zakładach pracy. 
Jednemu wlepiono 5, innemu 15 i 
kłopot z głowy. Można sobie wyo­
brazić, jak czuł się "Antykwa;riat", 
który dał ostatnio kilka występów 
w Olsztynie, w sali wypełnionej po 
brzegi; kiedy grać mu przyszło d:a 

. kilku osób, . w dodatku wyraźnie 
zdegustowanycb rodzajem prezento­
wanej muzyki. Nieuświadomiony, 
przypadkowy słuchacz rzeczywiście 
mógł czuć się zawiedziony widząc 
na estradzie - zamiast Urszuli Si­
pińskiej - młodych jazzmanów wy­
dających jakieś przedziwne zgrzyty 
i popiskiwania. Pewne jest, że nie­
prędko ,~ntykwariat", czy inna 
grupa jazzowa, zdecyduje się na 
przyjazd do Łomży. I chyba słusz­
nie, ale czy do nich należy tIIieć 
pretensje? JAN JANUSZEK 



MARK 

W procesie, który zakończył się 
21 października 1931 roku, 
zeznawało 14 świadków -

mieszkańców Zambrowa i miejsco­
wości Poryte w gminie Olugob6rz. 
Jako dowody rzeczowe zostały za­
be%Pieczone: ołówek i maszynka do 
ostrzenia, odezwa komunistyczna u­
ja wniona na terenie koszar 71 pp 
piechoty w Zambrowie. Przed obli­
czem sprawiedliwości stanęli: Jan 
W dziękoński ze wsi Poryte, Jó~f 
Tymiński z tej samej miejscowośCi 
oraz zambrowianin - Szmul Sło­
wik. A oto wydarzenia jakie zapro­
wadziły ich na salę sądową. 

W ostatnich miesiącach 1930 roku 
we wsi Poryte pojawiły się odez .. 
wy komunistyczne. To po<irzucano je 
gospodarzom do obejść w taki spo­
sób, aby łatwo mogli je zau·ważyć; 
to przyklejano na widocznym miej­
scu - by cala wieś mogła czytać. 
Przez jakiś czas ludzie mówili o tym 
tylko między sobą, ai 12 Jt)'(:znia 
1931 roku praktykant roln,y s mająt­
ku Poryte zobaczył rano trzy odez­
wy przyklejone na chlewie. Prze­
straszył się i zawiadomił posterunek 
policji w Zambrowie. Oprócz prak­
tykanta, który nazywał się Włady­
sław Pindel, świadkami zajścia byli 
Antoni Wasilewski i Konstanty 
Faszcz - również pracowwey tego 
majątku. 

Po przyjeździe do Porytego, funk­
cjonariusze wiedzieli więc do kogo 
się zwrócić, kogo przesłuchać jako 
śwIadka. Po dwóch dniach, 14 stycz­
nia, przeprowadzili - po wstępnych 
przesłuchaniach - rewi-Lję w miesz­
kaniu Jana Wdzięk<lńskiego. Po 
~zucenlu poŚCieli z l6żka policjanei 
znaleźli 29 odezw komunistycznych 
oraz 3 ok6lniki KC KPP. 

Nie, nie było tu zdrady ani pro­
WOkacji. Wdziękoóski po prostu za­
pomniał o zasadach konspiracji. I to 
stanowiło główną przyczyn~ wsy­
py. Aleksander Modzelewski, który 
mieszkał u W dziękońskiego jako 
sublokato.r - zeznał, że jego go­
spodarz mówił przy nim o tym, że 
otrzymuje odezwy ·komunistyczne od 
jakiegoś Żyda w Zambrowie. I na­
mawiał do pomocy w rozpowszech­
nianiu tego, co przywoził. Dawał mu 
nawet czytać literatur~. Ale nazwiska 
kOlportera z Zambrowa nie wymi~­
nil. Na początku styc2nia Wdzię­
koński przywi6zł z Zambrowa dużą 
ilość odezw. Część .z nich zaraz scho­
wał, a pozostale zapakował, m6wiąc, 
że zawiezie je sąsiadowi z tej samej 
wsi - Józefowi Tymińskiemu. 
Stanisław Meloch - mieszkaniec 

Porytego opowiedział natomiast wła­
dzom Śledczym o zajśc iu, jakiego 
był świadkiem 3 stycznia 1931 na u­
licy w Zambrowie. 

- Szliśmy razem z. Wdziękońskim, 
z:ltrzymł nas jeden Żyd, oociągnął 
Wdz:~końskiego na bok. I coś mu 
powiedział. K iedy Wdziękoński wró­
cił - powiedział, że zaraz mu ten 
Zyd przyniesie gazety. Postaliśmy 
trochę· I po chwili ten Zyd rzeczy­
wiście wrócił. Mrugnął na mego śą­
siada. I obaj poszli w podwórko. 
Kiedy Wdziękoń.skl wrócił, powie­
dział, źe już te gazety ma. Odgiął 
połę jesionki i pokazał mi plik ja­
ky:hś drukowanych papierów. Chcia­
łem te papiery obejneć. Wdziękoń­
ski powiedział, że mi je pokaże, jak 
wrócimy do domu. 

Po przyjeździe do Porytego nie 
pokazał mu jednak tego, co było w 
paczce 

- Zapytałem więc jego subloka­
tora - Modzelewskiego, czy ma on 
jeszcze przywiezione z Zambrowa 
druki. Powiedział, te ma. 
Było to na krótko przed 12 stycz­

nia. Dzień wcześniej do pracującego 
w majątku wieczorem Modzelewskie­
go przyszedł W dziękoński. 

- Wyglądał, jakby był zmiesza­
ny... No i następnego dnia te o­
dezwy na drzwiach... były. 

Meloch opisał osobnika, z którym 
Wdziękoński spotkał .si~ przy nim w 
Zambrowie. Zatrzymano Szmula Sło­
wika, w którym rozpoznał tamtego. 

15 stycznia, w majątku Poryte 
znów podrzucono odezwy. W związ. 
ku z tym aresztowano Józefa Ty­
mińskiego, kt6ry w roku 1928 kan­
dydował w wyborach do władz te­
renowych z listy komtmistycznej. 

Sprawa się skompilkowała, bo Mo­
dzelewski zeznał dodatkowo te 
Wdziękoński przyznał się w ~hwi1i 
szczerości, że ma w zabudowaniach 
ukryte cztery granaty. Było to w 
czasie ubOjoWiania ogniw partii. W 
wyniku przeprowad20nej rewizji je­
den ukryty w stodole granat policja 
rzeczywiście malazła. Rzecz jednak 
wydaje się mocno podejrzana. By­
~ały bowiem przypadki podrzuca­
ma przez policje "dowodów rzeczo-

I Ś C I p ZED TRYBUNAI:.EM 
wy ch". Zdaje się potwierdzać to 
fakt oddzielenia od całości sprawy 
zarzutu posiadania broni i niezwy­
kle łagodne potraktowanie 1:a to o­
skarżonego. Rozprawa w związku z 
tym odbyła się już 26 sierpnia. 
W dziękońskiego skazano na 100 zło­
tych grzywny i zwrot kosztów są­
dowych. 

Uznano widocznie, że dowodów w 
sprawie zasadniczej jest dosyć. Zna­
leziona w trakcie przeprowadzanych 
rewizji literatura miała jednoznacz­
ną W)"Illowę. Broszura nosząca ty­
tuł ,.Komunistyczna Partia Polski" 
zawierała hasła nawołujące do wal­
ki w obronie ZSRR, o Polską Repub­
likf! Rad -Robotnicz~h i Zołniersklch. 
Wydawnictwo datowane w marcu 
1930 roku wydano w Warszawie. 
Wśr6d druków były również trzy 
okólniki KC KPP. Ich treść skiero­
rowana była do robotników roI· 
nych, O<.gółu mas pracujących . Za­
Wiierały m.in. następujące hasła: 
,,PTecz z 1Ulrzucaniem taszlIstow-
.kie; umowy zbiorowej na rok 1931"; 
.Niech żyje walka strajkowa pne­
ciwko redukcjom o poprawę bytu". 
Okólnik noszący tytuł "W sprawie 
szturmowej kampanii antyrewolu" 
cyjnej", wydany w grudniu 1930 ro­
kUJ zawierał szereg wainych in-
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Koszary zambrow!ikie dziS. 

z niewielkim opótnieIIlem. Oto po­
sterunkowi - Walenty Szarejko i 
Franciszek Kwiatkowski, pa1l.rolujący 
miasto w nocy 14 stycznIa 1930 r<>­
ku, zauważyli na ścianach domów 
naklejone odezwy nawołujące do 
maSOwYch demonstracji przeciwko 
wojnie ze Związkiem Radzieckim" 
przygotowywanej przez międzlInaro­
aowll kapitalizm". Podpisany był 
P<>'d tym dokumentem: NKC KPP 
Sekcja MiędzynaTod6wki Komuni­
stycznej". Obok z.aś wydrukowano: 
"Wa1'szawa 30 grudnia 1930 roku". 

Starszy posterunkowy Adam Ba­
becki, przechodząc 22 stycznia 1931 
roku uL Jalkową zauważył na ścia­
nie budynku, w którym mieścił się 
Sąd Grod~i napis: "Cześć pamięci 
Leni na, niech żyje rząd robotniczo­
''vlościański''. Hasło wypisano rÓŻo­
wym ołówkiem. Babecki polecił ten 
napis ze-trzeć. 

Tego samego dnia Monlka Koła­
kowska idąc uli~ą C~yżewską do 
koszar znalazła drukowany papier, 
kt6ry okazał SIę ulotką kCJmunimycz­
ną. Plutonowy zawod~wy - Wła­
dysław Przybysz również 22 stycz­
nia odkrył na terenie koszar paczkę 
pełną druk6w. Jeden z nich wyjął, 
a resztę zakopał w śniegu. Ode7.wy 
2lrlalezione prz.ez innych świadków 
były tej samej treści. Wykonane zo­
stały techniką powielan~ w g1"udn.i.u 
i styczruu, przez wydział techniki 
Ko.mitetu Okręgowego KPP w 
Łomży. Nawoływały: ,,ządamu chle­
ba i pracy" ; "Niech. illje ;ed!noZitt/ 
f1'ont WszlIstkich robotni1e61.D~'; 
,'precz ze zdrajcami i foc;alfaszysto.­
mi z PPS i Bund" . 
Ponieważ sprawców nie udało slę 

wykryć, zatrzymanie Szmula Słowi­
ka było doskonałą okazją do wyka­
~ania się przed zwierzchnikami 0pe­
ratywnością. Postanowiono wszystki­
mi przewinieniami obcią~yć właśnie 
jego 23 stycznia przeprowadzono w 
jego mie-. 11kaniu rewizję. Znalezio­
nO ołÓWek koloru malinowego 
tego samego, którym iąymalowane 
było hasło, a także maszynkę do 
ostrzenia ołówk6w ze śladami świad­
ezącymi niezbicie. że nledawno by­
ła . .. używana. 
Większość tych dowodó w była po_ 

trzebna policji tylko do udowodnie­
nia tego, co j~ wiedziano. Oto co 
stwIerdzono w kOńcowych tragm,en­
taeh aktu oskarżenia: ,Szmul Slo .. 
wlk, Józef Tymiński , znani I<ł miej­
scowe; policji jako dzialacze kom-u-
1l.istllcz:ni , pelniJi oni bowiem f UM­
ele tzw. »teehni kówH Związku Mw­
dzieży Komunistllcznej. Pmtadto 
Tvmiński "otowanll jest w Łomży 
jak o pOdejrzany o działaLność Cluty­
państwową. N ateżal on do Niezależ­
nej Partii Chlopskiej) po zlikwi do­
waniu której wstąpU do Zjednocze­
nia Lewicy Chlopsk iej »Samopo­
moc .. ". 
Oskarżen i oezywlŚcie nie przyznali 

się do winy. Ale n ie miało to wpły­
wu na przebieg procesu. Wdziękoń­
skiemu i Tymiń kiemu p<>s ta'\V'lono 

s~rukcji, m.in. na ternai tego, w ja- zarzut l>rzechowywania i kolporta-
ki sposób prowad'lJć robotę poli- tu komunistyc2'l1e-j literatury. W sto­
tycmą wśród chłopów, jak agitować sooku do Sł~wika 7:aŚ, oook kolpor­
w wojsku. W mies7Jtalliu Wdziękoń- · (owania, zarzucano ekspie(howąnie 
sk1ego znaleziono również wytycz- literatury w ter en i wypisanie na 
ne w sprawie przeprowadzenia V ścianie domu, w którym mieścił się 
~jazd~ KPP i kampanii przedz.jaz- Sąd Grodzkl hasła : "Cześć pamięCi 
doweJ. Lenina, Niech żyje rząd robotnic20-
~ tYtl? samym czasie poliCja -wlościański". Jana Wdziękoń~kiego 

"twierdziła przypadkI kolportażu nie- i Szroula Słowika skazano na' lat 
legalnych wydaVJ!Ilietw na terenie ciężkiego Wlęzienia. 
Zambrowa. 14 grUdnia 1930 raku W dniu 20 stycwia 1932 roku pned 
Antoni Zaręba, idąc ulicą POŚwiętną Sądem Apelacyjnym w Warszawie 
w. kierulllku miasta, Z'auważył na od'była się rozprawa. Wyrok zaskar­
śC1anach budynków świeżo naklejoną tył w imieniu Jana Wdziękońskiego 
odezwę. Spobkał też tego, który tę 0- - Teodor Duracz, Sąd w składzie: 
d:ez~ę na·kleił. A ś-ciśled, domyślIł Miron Chyczewski, Konstanty Ja­
s~, ze to musiał być on, bo jeszcze wocowski, p rzy udziale podprok'Ura­
t.nyTnał w ręku ulotki. tora Bronisława Kowerskieg'o - U'Z-

- Idąc c;łalej ZObaczyłem na gan- nał winę oskarlonycb za udowodnio­
ku domu Wierzbowskiego przyklej 0- ną. Zaskarżony wyrok jednak 
nt\ taką samą odezwę. Przeczyta- w części dotyczącej wymiaru kary 
Jem ją i s·twieroziłem, ~ zostały - uehylono i skazano obu na cztery 
wydane przez KPP. Co tam pisało? lata ci~iego więziema oraz dwie­
No... .,Precz z rzqdem Pilsudskie- Ście czterdzieści złotycb grzywny. U­
go ..... I takle inne tam... Zaraz G- znano, że Slowika niesłusznie oskar-
meldowałem na policję. tono o napisanie na ścjanie hasła na 

Dochodze'llae UjaWniło, ze naklej 0- Lenina. Było to jedynie uchybienie. 
~ tego dnia na budynkaCh domów W pozostałych punktach Sąd Ape­
w Zambrowie odezwy zostały wy- lacyjny zgadzał się! Sądem Ok.rę­
dane w lIstopadzie 1930 roku przez gowym... Jedyna kr.edka znalezio­
.. Europejski Komitet Chlopsk'l w ' na w czasie rewizji była dla war-
sprawie wypadków na Zachodniej szawskich prawników równowarto-
Ukrainie". I "pod treścią antypań- ścią roku) całego roku wolności. 
stwową" zawierały takie hasła jak: DziałalnoM KPP na terenie m ta-
"Precz z kTwawemi rządami faszy- sta i gimny Znmbr6w oczekuje 
stowskiemi"; ,'precz z przyootowa- jeszcze na swego badacza. Pracują-
niami wojennemi i kampaniq ant y- ca tu komórka musiała być nie-
sowiecką"; "Ziemia dla chłopów, fab- zwykle prężną . Świadczy o tym 
ryki dla rolników, Niech żyje rzqd chociażby fakt , że w archiwum 
11U2S roootniczt/chJj. Teodora Duracza kt6ry stawał 

Akcje przybierały na sile. Odezwy przecież w obronie komunistów z 
- zdzieraneiedrnego dnia przez po- całej Polski i był jednym z wielu 
licję, pojawiały Slę na murach Zam- adwokatów takich - są aż dwie 
br<'W<l zaraz w nas tepnym dniu. lub <;t)r::lwy Z tee:o mh sta . 

11 czerwca 1931 roku do Sądu 
du Okręgowego w Łomży 
wpłynął akt oskarżenia prze-

ciwko Nisenowi Jabłonce - lat 18 
i Mojerowi Lipszycowi - lat 19. Zo­
stali oskarżeni o to. że należeli do 
Związku Młodzieży Komunistycznej 
,.czyli do spisku zawiqzanego w ce­
lu dokonania zamachu na ustalony 
1D drodze praw zasadniczych ustr6j 
państwowy Pol$.lci [ ••• l' 

Oto przedstawione sąoowi fakty: 
w dniu 5 listopada 1930 roku miesz­
kaniec Zambrowa Zygmunt Pogra­
szewski zauważył po godzinie 22.00, 
na ulicy Łomżyńskiej • Zambrowie, 
Noska Jabłonkę stojącego w towa­
rzystwie innych nieznanych mu o­
sób. Pogroszewski mL1? Dodobno 
zauważyć, że chowa on c~ pod ma­
rynarkę. Przystanął Zaczął Jabłon­
kę obserwować, C4 tamten do­
strzegł i zaraz schowaJ $lit! do sieni 
najbliższego domu. Te~v ~mego 
wiec.oru w miejscu. gd.r.ie w idziano 
Jabłonkę, ktoś zawiesił D$ drutach 
transparent komunistycuJY Powia­
domiono o tym st~ nocn ego -
LUCjana Baranowskiego, kt6ry tran­
spareDt zdjął. Był xrobiony z czer­
wonego płótna, ~ po jegn obydwu 
stronach było wymalowt\ne basło: 
..,Niech ruje 13 letni $ocjaZizm 1.D 
ZSRR! Precz z karną ekspedycjq tv 
., ałopolsce, N i eeh żyje Pol3ka Re­
publika Rad! KPr". Tr~nsparent 
oddano starszemu DOsteT>Jnkowem u ' 
- Adamowi Babe('):i .. ~u 

Jaki~ czas spt"aw;sr hiegły ~oim 
torem. Dopiere U listopada 1930 
roku przodownik polieji c)tanisław 
Kiepel. Ipodziewa ią-c sie "ystąpleń 
w zwiąAku % wyborami do sejmu, 
wysłał na miasto w7.IDOCnione patro­
le. I n. mylił !Ii. w swych przeWi­
dywaniach Oto dwaj poliCjanci: 
Franciszek Kwialkowskl i Walenty 
Szerejko znaleźli na pl. Kośeiuszki, 
1. odezw p isanych po polsku l 17 w 
języku tydowskim Stefan Komo~ 
rowski dostrzegł zaś na ulicy Jat­
kowej świeżo naklejone odezwy. 
Idąc w kierunku placu Kościuszki 
zauwaiył dwie osoby stojące blisko 
muru jednego z domów. Komorow­
ski postanowił działa~ bardzo ostroż­
nie. Poszedł na pl. Kościuszki. 
wszedł do sieni przechodnic:-j pro­
wadzącej na ul. latkową, z której 
umierzał "podejść" tych dwu. Gdy 
wychodził % niej, osobnicy ei właś­
ftie zamierzali wejś~. Zobaczywszy 
mundur rzucili pędzle. «arnuszek z 
klejem, ul{)tki t zaaęU ucjekać. Ko­
morowskiemu udało si-: ich zatrzy­
mać, doprowadzić na posterunek. 
Byli to właśnie Lipszye t Jabłonka. 
Prz, zatrzymanyeh znaleziono 28 o­
dezw wydanych przez )łJedno§ć Ro­
botnic~-Chłopską". Biegły w spra­
wach polltYC7.Ilycb, Michał Olendzki 
z Białegostoku wyjaśnił, że "Jedność 
Robotnlczo-Chlopska" ni4t jest orga­
l'lizacją komUnistyczną dzialającą 
!'!'Zez jakiś okre~lony czas na da­
nym terenie; lecz, że jest to tw6r 
chwilowy stworzony po to, aby nie­
legalnie dz1ałając.a w Polsce partia 
komunistyezna mogła brat udział w 
wyborach cło sejmu. Ze względów 
taktycznych komuniści zgłaszają 
kilka list, ehcąc w ten sposób uchro­
~ się od leh unieważnienia (co 
groziłoby w przypadku, gdyby była 
tylko jedn~ i wyeliminowania z wy­
borbw. Organizacja komUnistyczna 
zgłosiła na terenie łomżyńskim 4 li­
sty, % tego zatwierdzono tylko dwie' 
PPS-Lewicy ł Zjednoczenia Lewicy 
Chłopskie' "Samopomoc" 

Oskarżeni do winy sIę nie przy­
mali. Stwierdzili w <lzasie przesłu­
ehania, że nie mają pojęCia, kto 
wywiesił 6w transparent i kto roz­
rzucał i rozlepiał ulotki. 

Wyrok zapadł 20 lipca 1931 roku. 
Sąd uznał, iż obaj są "winni rozle­
piania i rozrzuca.nia odezw ° t,.e-~ci 
komunistycznej" , skazał obu na 
cztery lata cif!żkiego więzienia. Naj­
ważniejsze w sentencji wyroku jest 
- jak 8tę wydaje - jedno zdanip 
które wystarczało w zupełności na 
wieloletni wyrok W procesach poli ~ 
tycznych liczy się bowiem przerłe 
wszystkim cel , kt6remu służyć ma 
działanie uznane przez strone wy­
mierzającą sprawiedliwość - ~a 
pl'7.estępcze. ~rzmi to zdanie b k 
"obaj oskarżenI w kartotekach pn_ 
lieyjnych już 1>'r2'eszło półtora 'To k II 
notIJwani byli jako pode lnani o 
dzialalno§ć antypa1l.Stwotvą 'ora z u­
trzymujqcy stały kontakt z osobami 
karanemi sf1~ownie za komunizm". 
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baśnie dla dorosłych 
bliźniaczki 
p ~" 1;& I 
Obie były bardzo pH~k.ne! Drob­

ne, czarnowłose, o ciałach białych, 
aż nieśmiałość brała patrzeć na nie 
jawnie. Gdy o zachodzie słońca ciem­
ne głcwy w otwartych oknach na 
poddaszu domku wystawiały, to 
zdawało się, że nowe gwiazdy się 
pojawiły. A to były przecież tylko 
twarze bliźniaczek-piękniaczek: Lu­
bomiry iLudosławy. 

Szczególnie lubiły spoglądać na 
drogę. Na niej zawsze coś ciekawe­
go się działo. Oto na przykład teraz 
kroczy Spitymir, stały bywalec gJ;;­
pody "Pod zburzoną basztą". Idzie, 
jak zwykle, w wielkich butach o 
potrójnych, ciężkich podeszwach z 
ołowianymi obcasami. Ciężko szu­
ra nogami, ale idzie prosto, i na pew­
no nie padnie do przydrożnego 
rowu - kolebki wszystkich pija­
ków. 

Ale tak po prawdzie, to Lubomi­
ra i Ludosława wyglądają swego 
wytęsknionego i wymarzonego. Wy­
bierają ciągle, a nadal pozostają 
pannami. Tylko czekać, a będzie też 
można powiedzieć, bez kłamstwa i 
złośliwości, że - starymi. Tymcza­
sem, czekają królewicza wyśnione­
go na jawie i we śnie. Niechby 
przyjechał, jeżeli nie konno, to sa­
mochodem, ale koniecznie białym 
i wielkim. W tajemnicy przed wszy­
stkimi, do każdej kolaeji siadały ra­
zem z takim pięknym królewiczem. 
Patrzył nieruchomo na bliźniaczki i 
nawet nie raczył się uśmiechną~. Z 
iście królewskim majestatem na 
nie spoglądał. Jeść też nie chciał i 
pie również nie. 

- Chodź ze mną we wspólny MIl 
- prosiła kusząco Lubomira. 

- Poł6ż rękę na mym serc.a 
zezwalała Ludosława. 

Ale Malowany, spoglądając d0s­
tojnie z portretu, nawet nie dr~. 
Sprawiał wrażenie, jakby posiadł 
już wszystkie kobiety świata. Jak­
by był zmęczony szlachetnokią i 
prawośeią. Skazany na szczęści. 1 
powodzenie. Wieszały go więe z 
powrotem na ścianę, zasuwały ko­
tarę z bordowego aksamitu i same 
kładły się spać. Snił im się potem 
wsp6lnie - wspólny mąż. 

A następnego dnia przed kolac~ 
znowu ozdabiały sobą okna na pod­
daszu, z ironią patrzyły na Spitymi­
ra, z uśmiechem pozwalały się bez­
grzesznie całować zachodzącemu 
słońcu. Słuchały, jak ciepły zmierzch 
szepcze wieczorowi: Wiwat IIlllo!e! 
Wiwat milość! Wiwat cała dla ko­
chanków noc! Wzdychały, bo Malo­
wany milczał i milczaL. 

Drewniany domek z żywymi ma­
lowankami w podniebnych oknach 
niczym magnez przyciągał mężczyzn, 
ale nikt nie śmiał wejść do środka, 
ab)' po drewnianych schodach 
wspiąć się do Lubomiry i Ludosła­
wy. Ustokrotnione marzenia męskie 
wielką chmurą krążyły więc . tylko 
nad czerwonym dachem domu. 

Aż wreszcie zdobył się na odwagę 
Swiętorad. Spitymir pożyczył mu 
swe cudowne buty, aby przypad­
kiem nie zechciał zbiec, wycofać się 
z powziętego zamiaru. I tego wie­
czoru Malowany nie zasiadł do 
wspólnej kolacji. Musiał tkwić sa­
motnie za bordową zasłoną.. Swię­
toradowi wydało się, że ma raj w 
uszach, gdy usłyszał: 

- Chodź ze mną we wspólny 
sen! 

- Połóż rękę na mym sercu r 
Zalował, że ma tylko dwie ręce 

i jedne usta. W ciemnościach, jas­
nych od białych ciał, spełniły się 
zwyczajne pragnienia piękniaczek. 
Nazajutrz Swiętorad oddał buty 
Spitymirowi. ale też zaraz zamówił 
"obie u szewca Ziemowita podob­
ne. 

- DClwniej ludzie zamawiali u 
mnie buty siedmiomilowe, a teraz 
takie, żeby nie można było uciekae, 
żeby na zawsze pozo!'tać ... Cuda, cu­
da - dziwowal. się poczciwy· Zie­
mowit. 

. . 

PremJen w Teatrzt' w Gyih (Węgry'. 

Mieszkanie to pełne było starych 
i nowych książek. Były też dwa ok­
na. Jedno duże z widokiem na 
przeszłość oraz maleńkie, przez któ­
re widać było teraźniejszość. Nie 
było natomiast radia, telewizora, te­
lefonu. W wielkiej i ciepłej przepaś­
ci olbrzymiego fotela siadywał bro­
daty Niezamyśl i przemądrzale du­
mał nad różnymi sprawami. Lata 
mijały i już ich drugi różaniec stał 
przed mędrcem, a ten nie zdążył 
nawet rodziny założyć, syna lub 
wnuka się doczekać, aby byli praw­
dziwą osłodą gorzkich, bo starczych 
dni. Biuścistej i pyskatej Spitosła­
wie, kt6ra mu jeść gotowała cierpli­
wie tłumaczył, te malizna ludzkie­
go rodzaju do szczęścia wcale nie 
jest mu potrzebna. 

- Jedynie to, co jest przed myś­
myślą i poza czasem, warte jest za­
chodu, zgłębienia i poznania ... 
mawiał kobiecie, która gotowa by­
ła zaraz i dziesięcioro dzieci mu u­
redzić. 

Spitosława napierała na Niezamy~ 
śla wielkim biustem, ale ten Clerp­
liwie odsuwał ją od siebie i o pięk­
nie, dobroci i miłości uczenie pra­
wił. 

- Za trumną nie będzie wam 
miał kto iść! - straszyła go. - Ta­
kich domowych mędrców na kopy 
jest wszędzie! Żeby to jeszcze na 
jakiejś kazalnicy stanęli! Ale nie! 
Wolą w domu się mądrzyć. Innych 
krytykować i wyśmiewać, wady im 
wytykać. Sami mądrzy, innych mą­
drymi nie chcą uczyniĆ . Go to z ta­
kich koronowanych myśli? Nic. Na­
wet echo nie powtórzy I Bo stałoby 
się jąkałą. 

Niezamyśl wcale nie zrażał się 
babskim gadaniem i z fotela prawie 
się nie ruszając, przemądre myŚli 
ku sobie tylko w dalszym ciągu zga­
niał i zwoływał. Rady na w~zystkie 
potrzeby tworzył. Wiedział na przy­
kład, jak zostać pięknym. - Wys­
tarczyło przed lustrem stać przez 
pół godziny i ani raz nie mrugnąć 
okiem; Jak · być mężnym? - Z<l ło­
żyć. sklep z ·ptasimi. piórami; Jak 
być pracówttym? - Przez pięć lat 
pełniĆ funkcję poziomego urzędni-

baśn 4 e Emila . Bieli 

rze 
ka; Jak być prawdomównym! 
Przez trzy dni głośno mó"rić, bez 
żadnej przerwy, co się myśli; Jak 
być kochan.ym? - Tydzień cały 
świadczyć miłosne posługi osobom 
samotnym. I tak dalej, i dalej. Ale 
nikomu, niekomusieńkiemu o tym 
nie m6wił, ani słówka. Nawet nie 
zapisał, a tylko w swojej ,głowie 
ciasno upychał czekając, aż go ktoś 
wielkii do czegoś jeszcze większego 
powoła. 

Miał na tę oczekiwaną okazję 
Niezmyśl przemyślenia znacznie waż­
niejsze. Wyjątkowo powiedział' je 
miesiąc temu żółtemu duchowi, któ­
ry wYszedł w czarnym płaszczu ze 
starej książki, nie czytanej od dwus­
tu lat. Ów czarny żółtek powiedział, 
że zdąża do wielkich tego świata, 
aby powiedzieć im, że to nad czym 
się głowią teraz bezradnie, dawno 
już roztrzygnęli inni, a historia w 
koło się toczy, a nie kołem. Trzeba 
tylko uważnie patrzeć. Niezamyśl 
postanowił więc skorzystać z oka­
zji i polecić bezcielesnemu żółtow­
cowi przekazanie swego przesłani3!ł 

- Nie śpiewajmy głośno: Babi­
lon, Babilon. Nie zamieniajmy po 
babilońsku oszczędności w skąps­
two, ostrożności w tchórzostwo, od­
wagi w lekkomyślność, przesadnej 
wrażliwości w niemożność działa­
nia, nie dajmy się przerobić w a­
niołów, jak chcieli poeci, lecz zos­
tańmy zwyczajnymi stwórcami 
chlE'ba i ziemi. 

Zółtoduch przyrzekł solennie 
spełnić misję, ale miał przy tym 
minę jak Spitosława, odpychana od 
fotela Niezamyśla. Minął jednak 
miesiąc jeden i drugi, zamierzał się 
"trzeci, gdy nieoczekiwanie przysz­
ła odpowiedź. 

Telegram nadała pierwsza tego­
roczna burzą. Przez małe okienko 
z widokiem na teraźniejszość wpa­
dła naga błyskawica i świetliście 

wypisała: "Zycie jest mądrzejsze od 
ludzi. Nie potrzeba -nam domowych 
mędrców", 

I wykrzyknikiem pioruna strze­
liła w niebo. 

Jak ćmy do światła leciały spoj­
rzenia. l pragnienia mężczyzn w jej 
stronę, gdzie tylko się pojawiła. Ale 
Krasnoroda w ogóle tego nie do­
strzegała. Postępowała jakby na 
przekór męskim marzeniom. Sypia­
ła zawsze nago i jej białe ciało świe­
ciło w ciemnościach, kusząc niczym 
cudowna lampa. Kogo? Nikogo! 

Bo Krasnoroda rozpowiadała nao­
koło, że mężczyźni są jej absolut­
nie niepotrzebni, że zawsze będzie 
płaskobrzucha, nigdy nie ulegnie 
słowom i miłosnym gestom jakichś 
tam Wieńczysławów, Wszemilów. 
Wiślirpirów. Nazywała ich pogar­
dliwie szerszeniami-uwodzicielami. 
Niejeden z nich nadaremnie cho­
dził za Krasnorodą. 

- Jak będę potrzebowała męż­
czyzny, to go zawołam - m6wiła 
ze śmiechem, a słowa te niczym 
rzemienny bicz cięły zalotników. 

I dziwna rzecz: odpędzani wcale 
nie poprzysięgali zemsty, nie odgra­
żali się. nie knuli zdradliwych i po­
krętnych spisków. Czasem tylko 
który'ś rzucił paskudne przekleństwo 
na temat staropanieństwa, ale Kras­
noroda była głucha na takie m6-
wienie. Nie byłobyż zatem miłosnej 
siły na Krasnorodę? Nie byłobyż? 
Mijały lata. Nie gasła lampa 

Krasnorody. Ale gdy niespodziewa­
nie dla wszystkich nastał czas wiel­
kiego postu i nędzy, piękna dziew­
czyna poczuła dziwną, nieZnaiH\ 
dotąd tęsknotę, która oplątała ją 
jak dzikie · wino. Zamarzyła z całą 
siłą o tym, aby ktoś powiedział do 
niej cicho, najciszej: - Umiłowana ... 

Nie zdradzała się z tymi myślami 
nikomu. Głód miłości rósł jednak w 
niej z każdym dniem, z każdą nocą. 
Czekała, aż ktoś rozerwie niewi­
dzialną klatkę, rozchyli pręty i 
weźmie ją w ramiona. Ale mf:ż­
czyźni, za troskani o przyszłość ro­
dzinnej ziemi, przestali dostrzegać 
piękno kobiecego ciała. Pieszczotli. 
wie brali teraz do swych rąk grudy 
gleby. do niej kierowali pieszczot­
liwe słowa, prosili i korzyli się przed 
nią, by okazała się macierzyństwa 
pełną, by dala szczodre płody. 
Aż wreszcie dostrzegł coraz moc­

niejszy blask lampy Krasnorody 
brodacz nad brodacze - Polemir. 
Brodacz nad brodacze, bo nigdy nie 
strzygł sobie brody, aż urosła mu 
do samego pasa. Smiali się z !.dego 
przyjaciele, że służy i za koszulę, i 
za krawat. 

Dziwnie łatwo splotły się długie 
włosy Krasnorody z długą brodą 
Polemira. Nie skończył się jeszcze 
czas wielkiego postu i nędzy. a 
Krasnoroda urodziła jasnowłosego 
Godzisławka. I zanim jeszcze ma­
lec nauczył się mówić słowo .,tata", 
wypędziła precz od siebie Polemi­
ra, który ponad wszystko ziemię ko­
chał, z nią się przecież czulił, do 
niej wstawał skoro jasny czy: ciem­
ny świt. 

- Ona jest twoją kochanicą, idź 
do niej na zawsze! - wykrzyczała 
na pożegnani e. 

Polemir odszedł bez słowa. cho­
ciaż chciał powiedzieć, że ta ziemia 
i ją kiedyś ... Szedł szczęśliwy, by 
słuchać zielonego oddechu ziemi i 
na zawsze zapomniee o Krasnora­
dzie, spalającej się w samotności. 
Na~le zatrzymał się. A co będzie 

z małym Godzisławkiem? Wrócić po 
niego? Nie. Niech na razie delikat­
nie gasi lampę urody swojej matki. 

I uspokojony ruszył tam, gdzie 
nakazywał słoneczny drogowskaz. 
W stronę sytych dni. 

Fot. CAF - MTJ 
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28.05.1980 r. Pawłów . 
Miałam w domu mformator. I.ćóz? 

Czarna rozpaq! Dochodzę do przeko­
nania że siudla są bardzo, bardzo 
Ciężki~. Ciągle pamięt~m słowa na­
szej dawnej rusycy~tki, .prof. Br~~­
kiej: - Nie bójcie SIę. Nie wmawIaJ­
cie sobie, że studia są straszne, po.­
nad wasze siły. Wszystko dla ludZI. 

Tak tylko że dla ludzi z zapałem 
i ene;gią, dla ludzi zdolnych i am­
bitnych, odważnych i wytrwałych. 
Czy ja taka jestem? Na uniwersyte­
tach i w szkołach pedagogicznych 
jest 27 kierunków humanistycznych, 
które w pewnym sensie mnie inte­
resują. Biorąc pod uwagę przedmio­
ty, z kt6rych zdaj~ się egzaminy 
wstępne, połowę kIerunków muszę 
wyelUninować z tej długiej listy. 

Historia i prawo odpada, bo prócz 
literatury, historii l języka obcego, 
zdaje się tam jes~cze i g~graiię. Ty­
le jest tych kierunków. 

Archeologia: -- Nie ... JeRtem za 
mało dokładna, za mało cierpliwa. 
Nie, to nie dla mnie. 

F,ilologia angielska: - Ha, ha, ha, 
ha! Dobre sobie ... 

Filologia rosyjska. - nie pamiętam 

nawet jak się pi 'ze twardy znak. 
Muzykologia: - me, do tego trze­

ba mieć podstawy, jakieś przygoto­
wanie. 

Administracja. - ja 8 godZin za 
biurkiem? Sterta papierZYSk i glu­
pich rubryczek? Nigdy w życiu! 

Etnografia: - Czy ja wiem ... 
Pedagogika specjalna: - ciekawe 

to, ale ja nie nadaję się do pracy w 
za kładzie dla upoŚledzonych dZIeci. 

Filozofia: - wspaniale... ale z te­
go chleba się nie ma, czyli żadnej 
konkretnej pracy. O filozofii mozna 
myśleć wtedy, gdy ma się w ręku za­
w6d - "ŹrÓdło utrzymania. Można ją 
studiować dla własnej satysfakcji, z 
wewnętrznej potrzeby. Ja nie mogę 
sobie pozwoliĆ na ten luksus. 

Socjologia: - Hm, Hm ... 
Nauczanie pocz~tkowe: - dobre, ale 

trzeba mieć trochę zdolności, trzeba 
umieć śpiewać, rysować, lepić pajaee 
z plasteliny i wycinać koguciki z ko­
lorowego papieru. 

Fi101bgia polska: - no, oczywiście! 
Czemuż by nie? ·Tylko do tego się 
trochę nadaję. 

Wychowanie techniCzne: - mowy 
rue ma! Sprawność manualna dzie­
sięcioletniego dz'eckn 3est wyższa od 
mojej. 

Bibliotekoznawstwo: - uwielbiam 
siedzieć za regalami, układać książki 
na pÓłkach, wyjmować, wkładać, za­
pisywać, szukać, ale... bibliotekarką 
jednak nie chcę być. Jest taka n:.ska 
ranga społeczna tego zawodu; z Sza­
rową np. nikt się nie liczy. A cze· 
mu? Przecież ona też :lkończyła stu­
dia. Nie dokończyła pracy magister­
skiej o pisarzu epoki romantyzmu -
Józefie Kaczkowskim, ale studia ma. 

Wychowanie plastyczne: ja? 
f\leż skąd! 

Historia sztuki: - bardzo bym 
chciała, tylko czy się dostanę ... 

Psychologia: - to bardzo interesu­
jące, tylko że psycholog to taka miła 
i ładna pani, która siedzi w poradni 
zaWOdowej, albo !!dzleś tam, i nie ma 
co robić. Do psychologa prawie nikt 
nie chodzi, bo zakorzeniła się u nas 
błędna opinia. że psycholog to psy­
chiatra, a psychiatra - dla waria­
tów. Nie chcę być bezużyteczna, nie 
chcę popijać sobie kawkl w godzi­
nach pracy. 

Pedagogika opiekuńcza: - osta te­
cznie... może być. Z tym, że praca w 
szkolnej świetli cY. w internacie, nie 
bardzo mnie nęci. 

Kulturoznawstwo: - kto wie! Kto 
Wie? 

Nauki polityczne - otóż to! A naj­
Wspanialszy jest wydział d'liennika1'-

ski, tylko że nie ma takiego we 
Wrocławiu. No, nauczycielskim też 
nie pogardzę, 

- Każdy sili się na oryginalność 
- m6wi moja koleżanka Jola. 
Chce pokazać swoją inność, odmien­
ność, a jak przyjdzie co do czego, to 
chowają głowy w piasek, nie wybija­
ją się z tłumu. Te potworne konwe­
nanse hamują nasze działania, tyle 
jeszcze u nas znaczą ... Boimy się wy­
różniać, nie-chcemy być inńi. 
10.06.1980 r. Brzeg. 

W Brzegu ostatnio dużo się dzie­
je. W Brzegu jest mnÓstwo tematów­
do plotek. Ot, weźmy sobie choćby 
nasz ogÓlniak i życie prywatne "cia­
ła pedagogicznego". Dwa miesiące te­
mu zmarła matka Andry~howej -
mówiło się o tym i mówiło, współ­
czuło się Andzi i wsp6łczuło. Potem 
zmarł ojciec Iwańcowej z Przylesia, 
i też była sensacj~. Od Bożego Ciała 
mam kolejny terna t rozmów - szcze­
góły śmierci i pogrzebu Leszka Iz­
bińskiego, dyrektora brzeskiego ar­
chiwum, męża pracowitej Broni (wi­
cedyrektor Zespołu Szkół Ogólno­
kształcących w Brzegu), ojca Czarnu­
sia z II a. 

W czwartek umarł p. Izbiński, a 
w piątek było wydarzenie żywcem 
wyjęte z jakiejś kryminalnej po.­
wieści. Mąż zabił żonę. Ich sprawa 
rozwodowa była ponoć w toku. Mieli 
dorosłe córki.. Ten mąż CIągle znęcał 
się nad żoną, na nic jej nie pozwa­
lał, bił ją. Od jakiegoś czasu żona 
miała romans z Mohylukiem, mężem 
naszej baboi od wuefu. Kiedyś zastał 
on Mohyluka u żony i ciężko go po­
turbował. M6wią, że bezpośrednią 
przyczyną zabójstwa był właśnie Mo­
hyluk. Mąż pojechał do Łukowie 
(tam tona pracowała w biurze) i 
pchnął ją kilka razy nożem. Na 
mieście wiszą już nekrologi: "Dnia 
6.06.80 r. zmarta §mierciq traoicznq 
Władysława Korzeniowska z domu 
Kocan, lat 41 [ ... l' 

Jak przeżywa to nasza babcia?! 
Cóż musi czuć sam Mohyluk? Co się 
stanie z prawdziwym morderCą, psy­
chopatą KorzeIiiowskim? 

Takie i inne pytania zadają sobie 
ci i owi. 

Przedwczoraj powiesił się naczel­
nik więzienia. l to już ostatnia no­
winka! Powinien się jeszcze przer­
wać ten łańcuszek tanich sensacji. 
Powinien już być koniec wszelkich 
zabÓjstw, samobójstw i~ordów. Po­
winny się już zamknąć u ta plotka­
rek, nie tylko tych starych i brzyd­
kich; ty h, co to co rano stoją w ko­
lejce w masarni po myśliwską, bo­
czek i schab, ale i na. ze - malino­
we usteczka licealistek. 

Po lekcjach 

Depesza nadzwyczajna! Depesza 
nadzwyczajna! Ow naczelnik więzie­
nia to nikt inny, jak tylko sam p. 
Winiarski - ten od Tosia z III a 
(brat) i ten od nauczycielki śpiewu 
z dziewiątki \mąż). Pan Winiarski po­
wiesił się, wyprawiają mu piękny 
pogrzeb z orkiestrą, tłumem gapiÓw 
i kilkoma autobusami. 

To o p. Winiarskim, a tymczasem 
u nas.. katastrofa, wielka klapa. I to 
wszystko wydarzy się już za niespeł­
na godzinę Idę właśnie na festiwal, 
na premierę "Narzeczonych". Myśla­
łam, że chociaż tremy nie będzie, bo 
przyjdzie malusieńka ilość widzów, 
ale gdzież tam! Fiksa kazał przyjść 
na festiwal całej I a, ze Skowron­
kiem, Luczkowem, Zawadzkim, Her­
manem. Jakże będę się mogła sku­
pić i opanować w takich warunkach? 
Cóż ja poradzę na to, że na ich wi­
dok. moje piękne lico pokrywa się 
rumieńc~mi? Ja się bojel 
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- Ja się boję! Ja SJę boję! Ja się 
boję! - powtarzałam to bez przer­
wy, a moja twarz zmieniała bal wy 
tak samo, jak ciało kameleona. By­
łam zielona, żółta, blada jak trup. 
Piotruś dał m; nawet maluśką pa­
stylkę neospasminy. r już jest po 
wszystkiml Poszło dobrze! Taka jes­
tem oprómieniona radością! Najlep­
szy tea trzy k - z III c, najlepszy 
spektakl - "Narzeczone" Korze­
niowskiego. Najlepsza kreacja ak­
torska - Piotra SzCi z III c. W spa­
niale! 

Piotrek postawił potem wszystkim 
lody (u Goździka! Owocowe!). Było 
przyjemnie, wesoło. Czuliśmy się jak 
prawdziwa trupa aktorów, która po 
udanym przedstawieniu idzie do ka­
wiarni - poplotkować, podyskuto­
waĆ. B.ombal II mi-ejsce miała III d 
za fragment "Słówek" Boya-Zeleń­
skiego; III - III b, m.in. za "Kalo­
ryfery" wyjęte % teatrzyku "Zielona 
Gęś" GałczyńSkiego: IV miejsce - II 
d za tragment wsp6łczesnej, nasto-­
latkowej i dyskotekowej sztuki pod • 
E 
=-­.a 
" -
I-
W 
.I: 

I_-
O 

tytułem brzmlącym mniej ięeeJ 
tak: "My, rocznik BO"; miejsce V -
m a, z fragment dramatu Majalrow-
8kiego "Na eo się skarŻYcie-. Dob­
rze tak III a, cMbrze tak Oli 1ta­
niuk! 

• 

1.0T.80 l'. Radom. 

Jak pracujemy? lut wsZ)'stko Uu­
maczę. Otóż całe Kgrupowanie za­
vudnione Jest w tutejnym Woje­
wódzkim Przedsięhiorstwie Gospo­
darki K-omunalnej i M.ieszkaoiowej. 
Każdy hufiec pracuje na jakimł iD­
nym odcinku. Grupa Serkiesa tw0-
rzy oddzielny hufiec: - Brzec l. ~ 
pa Karwowskiej - to Brzel l. p. 
Ważnego - Brzeg 3. Jest tu młocbiei 
z Głogowa, Namysłowa, PiotrkollQ 
Trybunalskiego, Kluezborka, CZhl­
chowa i Węgrowa. My (bn. %2 dziew­
czyny od Serkiesa) pracujemy w am­
fiteatrze. Naszym szefem jest nie 
Leoś, a tamtejszy majster, brYladzi­
sta, czyli po prostu p . Zenek. 

Na początku byłyśmy iorOZpaCZ()ne 
i zupełnie zniechęcone. Teraz te 
wszystko już przes7.ło. Przekonałyś­
my si~, że praca wcale nie jest taka 
ciężka, że można się obijać i leniu­
chowaĆ 

Już pierwszego dnia p. Zenek mó­
wił: - Zawsze wchodzimy na tzw 
księżycowy pejzaż i naszym zada­
niem jest założyć trawniki. 

Nie ukrywał, że ;edynym narzę­
dziem naszej pracy będzie łopata. 
Nie bardzo nam się to podobało. 7..az­
drościłyśmy dziewczynom z innych 
hufców; tym co plewią, pracują przy 
różach, w szklarniach. Dzisiaj wie­
my, że nie jest tak źle. 

- W lecie - my v.zcale nie mamy 
tak najgorzej. Inne dziewczyny pra­
cują kilofami przy budowie drogi -
mówi Grażyna. 

Łopaty wcale nam nie przeszka­
dzają. Mamy się chociaż na czym 
podeprzeć! Na rękach nie robią się 
pęcherze, bo mamy wielkie rękawi­
ce ze sztruksu. Robimy r6żne rze­
czy, np. ładujemy ziemię na przy­
czepę traktora, równamy skarpy, wy­
rywamy chwasty, wyrównujeJIlY te­
ren, rozrzucamy ziemię, kiedyś za­
miatałyśmy wjazd tuż przed asfal­
towaniem. P. Zenek niewiele prze­
sadził mÓwiąc o księżycowym kraj 0-

brazie. Glina, błoto, porozrzucane w 
nieładzie kam:enie - oto mlejsce na­
szej pracy. Ziem 'a, z którą mamj do 
czynienia, często (bo me zawsze) wy­
gląda tak, jakby pochodziła prost.o 
z wysypiska śmieci. Spotkać w n lej 
można wszystko - stare żelastwo, 
porozbijane butelki, zniszczone kalo­
sze, szmaty, pudełka od papierosów 

Najważniejszy jest p. Zen~k. W 
amfiteatrze praeuje kilka osób z je­
go brygady - "babeczki", chłopcy 
W szyscy wyglądają zupełnie tak sa­
mo, jak pracownicy MPGK l Zieleru 
Miejskiej z ilrzegu, Opola czy Wroc­
ławia. Są bardzo podobni i do plja­
ków z Obrońców (do Romea l Julii), 
i do brzeskiej ladacznicy Krysi My­
kity. Twarze mają czerwone, oczy za­
puchnięte, a wyrazy twarzy nader 
głupkowate. Jest tu p. Mela noszą­
ca wiecznie tę samą stylonową, czar­
ną chusteczkę, gruby fartuch i m~­
skie p6łbuty; jest p. Jadzia, ciągle 
karc<ma i wykorzy~tywana, popy­
chadło; jest kobieta w bordowym 
:fartuchu, zwana przez wszystkich 
"ciotką" - najbardziej pracowita, 
pełniąca rolę pierwszych skrzypiec w 
orkiestrze u p Zenka; jest jeszcze 
.babeczka" w seledynowym swetrze 
- ta pracuje powoli. Nabiera powo­
luśku odrobinę ziemi na łopatę, pod­
nosi do g6ry, bierze rozmach. ma za­
miar rzucić tę torfową ziemię gdzieś 
dalej ... l nagle dzieje się coś niezwy­
kłego. ona jakby zastyga i stoi nie­
ruchomo w jednej pozie przez kilka 
minut. Zaden jej mięsień, żaden mu­
skuł nie drgnie. Wygląda wtedy jak 
zaczarowana figura,. odlana z wosku. 
W brygadzie p. Zenka jest i kilku 
przedstawicieli płci brzydkiej. Mamy 
P. Walka. p. Piotrusia, p. Sławka i 
p. Jutka. Mężczyźni to obiboki i le­
nie. Oni wszyscy nię robią nie, tyl­
ko siedzą przez 8 godzin w barakach 
l grają w durnia, w warcaby, albo 
ezytaj~ Głos Pracy", ,,Echo Dnia" 
i .;zycie Radomskie". Co niektórzy 
w sposób bardziej inteligentny i 
wyszukany spędzają swoje roboczo­
godziny. W brudnym, cuchnącym 
wozie czytają sobie .. Czarne okręty" 
Joe Alexa i rozwiązują krzYżówkL 
Wiedzą, że część PaPierosa to tutka, 
te i trójkąt, i koło i kwadrat, to 
fiaury geometryczne, że pora roku 
\o lezon 

Przyzwyczaiłam się już do pracy, 
do chwastów i do kłótliwej p. Meli. 
Jest mi całkiem dobrze. 

1«'07.80 r. Radem 
Pierwsze naprawdę własne pienią­

cIze! Samodzielnie zarobione 1818 zło­
ł.7eh ł To jest coś! Dopiero teraz zau­
wa%yłam, ie potratic: być bardzo osz­
eaędna. Szanu;-: .woje pieniądze . .... 
Szkoda mi ieb. W)"dawać na byle co. 
WiększGśt dziewczyn jut tu, w Ra­
*'miu, Itraciła eałą swoją pensję. 
~apowały sobie drogie, bawełniane 
sukienki w "Modue Polskiej", buty 
na szpileczce, moc kosmetyków, a 
malutkim liostrzyczkom - wielkie 
miśki . 

Ja też ehodziłam po radomskich 
sklepach. Parę rzeczy mi się nawet 
podobało : Sliezna letnia sukienka by­
ła jakby uszyta specjalnie dla mnie; 
dekold dość duży, wąskie ramiączka, 
w paSle szeroki, marszczony odci­
nek, który umiejętnie zakrywał 
wszystkie moje fałdki tłuszczu, i mÓJ 
wystający brzuch, potem luźno spu­
uczona, dość szeroka i długa; na de­
likatnym materiale przepiękny mo­
tyw kwiatowy. "Nie warto jej kupo­
wa'Ć Lato się już końCZY, ~esztą i 
tak nie 'będzie ładnej pogody .~' Pu­
derniczka." Przydałaby mi się. Wy­
starczy lekko przypudrow.lć nosek, a 
znikają wszystkie moje piegi! Pół­
golf z szetlandu. Chciałabym miel: 
jakiś jeden porządny sweter. "Ten 
jest za drogi... a i kolor jakiś taki 
niewyraźny". 

Srebrne klipsy. "Ładnie by mi w 
nich był<>. Mają taki śliczny, malutkl 
turkUSIk. Eee tam, jeszcze gdzieś zgu­
bię." Torebka ze skóry. "Ona jest 
śliczna ... Nie, za mała. Zresztą mam 
już jedną" Lokówka do włosów 
,,350 złotych? Hm, chyba przepłacę . 
W państwowym sklepie są podObno 
po 280". 

Tak sobie właśnie myślałam. Sło­
wo wam daję - gdybym dyspono­
wała cudzymi pieniędzmi, zarobiony­
mi przez mamę, cz~' przez tatę, nie 
miałabym takich skrupułÓW. ' 

Wiesia wa Bareicka 
z Brzegu 
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sport r 

bez głowy 
Przed rokiem, już w pierwszym 

numerze .,Kontaktów" rozpocząłem 
zdecydowany "a tak" na Łomżyński 
Klub Sportowy. Kpiłem, sugerowa­
łem, dopingowałem. Nie z wrodzonej 
złościwości jednak, wręcz przeciw­
nie. Winien tu jestem jedno wyzna­
nie: będąc w przeszłości związa~ z 
tą firmą zawodowo miałem okaz~ 
poznać kulisy jej działania i - co 
ważniejsze - dałem sobie zaszeze­
pić niezniszczalną sympatię dla te­
goż klubu. I ona, i tylko ona, jest 
głównym motorem moich dzienni­
karskich wynurzeń na temat spor­
tu. A że nie zawsze przebija z nicla 
zach\vyt, to chyba tylko potwierdza 
zasadę: Jak kocha to bije ... 

Wracając do meritum. Czy eoj się 
w ciągu minionego roku w klubie 
zmieniło? Pesymistą nie jestem, ale 
odpowiedź może być tylko jedna: 
jest gorzej nit źle. Mój pesymizm 
wydaje się uzasadniony, cboe pozo­
ry mówią inaczej. 

Powie ktoś, że klub nie ma jui 
długów; tenisiści stołowi wrócili po 
rocznej nieobecności w szeregi dru­
goligowców i to w pięknym stylu. 
a ich koleżanki otarły się nawet o 
ekstraklasę i zabrakło tylko przysło­
wiowego łutu szczęścia, abyśmy po 
raz pierwszy w historii Łomży oglą­
dali zmagania pierwszoligowców. 
Dytkowski, niektórym na złość, od­
budował druży~ koszykówki. 1 to 
nieźle, o czym świadcz:ą choćby wy­
niki uzyskane przez dziewczęta na 
ostatnim turnieju w Olsztynie. Jeśli 
nikt mu nie będzie nadal przeszka­
dzał, a pomoc będzie miał taką, ja­
kiej udziela miejski inspektor szkol­
ny, to prawdopodobnie już za dwa 
lata koszykarki walczyć będą o dru­
gą ligę. Także piłkarze w gruncie 
rzeczy nie zawiedli. Po słabej run­
dzie jesiennej z miejsca dziewiąte­
go awansowali na trzecią pozycję, 
nie przegrywając wiosną ani jedne-

.' !1,.1~ 
sW 

r 

straszak 
na 

Przeglądając ostatnio zbiory pra­
sy natrafiłem w jednym z zimo­
wych numerów "Gromady Rolnik 
Polski" na tekst zakreŚlony czerwo­
nym flamastrem. Dotyczy on 
wprawdzie gołoledzi, lecz poza tym 
zawiera też kilka - delikatnie mó­
wiąc - kontrowersyjnych remini­
scencji o sprawach bezpieczeństwa 
ruchu drogowego. Jedna z nich spro­
wadza się do opisu, jak to "panowie 
oficerowie MO 'W białych czapkach 
zamiast reagowa~ na bezczynnośt 
służb drogowych wolą chować się % 

z r~daTem %a krzaczki i czekać, aż 
;akU kierowca nieopatrznie wpad­
nie im w sidła". Mam nieco osobi­
stych doświadczeń w obcowaniu z 
przyrodą, parenaście la t spędziłem 

.,za kółkiem" - poczułem się dotk­
nięty robieniem ze mnie przysło­
wionego balona. Po pierwsze, nigdy 
dotąd w Łomżyńskiem nie spotka­
łem oficera z radarem; ani też ra­
daru ... krzaezkach... zim". Po drit-

go meczu. Wykazali więe wielką 

ambiej, i - jak głoszą us'tne prze­
kazy nieprzekupność. Ostatni 
turniej piłki !l0źnej udowodnił rów­
nież, że mamy w Lomży zdolną i 
chętną do gry młodziei i mo~na 

śmiało obejść si~ bez "zakupów". 

Właśnie. W zystko to prawda, ale 
sytuacja klubu jest podobna do sy­
tuacji k9guta, któremu przed chwi­
lą odcięto głowę Są to osta tnie pod­
rygi. Wszystko bowiem wskazuje na 
to, że w przyszłości kl ub będzie 

działać w jeszcze gorszych warun­
kach i nic tu nie pomoże przekorny 
polski charakter. Na czym opieram 
swoje czarnowidztwo? 

Sprawy finan sowe : . dochodów 
własnych klub nie ma . Wojewódz-

F± n @ -
gie, krzaki przy drogach zwykle by­
wają liściaste, a zimą, jak z pew­
nością szanownemu Koledze z "Gro. 
mady" wiadomo, liście z nich op a­
daj~ i chOĆby z tej prozaicznej 
przyczyny trudno za ,.ły ymi" 
krzaczkami ukryć samochód l ra­
darem._ 

Ale teraz, gdy zieleń przydrożna 

rozkrzewiła się buj.nie i zazielepiła, 

sprawa radarowych pułapek staJa 
się znów aktualna. Toteż sympa­
tycznemu dzienrukarzowl - kierow­
cy x Warszawy radzę uważaĆ na 
wszystkie krzaki w trosce e swój 
budżet, no a przede wszystkim -
o cenną głowę, którą mógłby łaiwo 
na szwank narazić jeżdżąc t nad­
mierną szybkością, będącą - jak 
glosi chOCiażby prasa g1ówną 

przyczyną tragicznych wypadków 
drogowych (także w łomżyń skim). 

J 

ka Federacja Sportu w Łomży za­
pewnić może jedynie pieniądze Da 

place. A skąd wziąt pieniądze na 
sprzęt? Dawniej zapewniał je Urząd 
Miejski. Teraz wiadomo, miasto 
wojewódzkie, a jego prezydent ma 
ważniejsze wydatki i pilniejsze spra­
wy. Wykolegował więc migiem Ra­
dę WojeWÓdzką Zrzeszenia Sporto­
wego "Start", a tym samym l klub 
z obiecanego baraku, w kt6rym roz­
poczęto już nawet prace adaptacyj­
ne właśnie na nowy sportowy mi­
niobiekt. Trenować tam mieli teni­
siści stołowi i strzelcy. Na razie 
tenis korzysta z sali Technikum We­
terenaryjnego, a strzelcy ~e strzel­
nicy p.rzy stadionie. Co jednak bę­
dzie jesienią i zimą? Wreszcie, gdzie 
mają trenować piłkarze? Miasto 

Dość już rad dla najwidoczniej 
"zielonego" kierowcy. Rozważmy 

samą istotę kamuflowania radaro­
wych miernik6w prędkości pozwa­
lających - moim skromnym zda­
niem - na dokonywanie obiektyw­
nej oceny prędkości jazdy. W szy­
stkim znana jest instytucja "mru­
gania" światłami dla ostrzegania in­
nych o ustawionym radarze. Bardzo 
przypadło mi to do gustu - skłania 

większość kierowców do podporząd­
~owania się nakazanym prękościom, 
• przecież o nic innego milicjantom 
z radarem nie chodzi. Lecz L dru­
giej strony takie krótkotrwałe prz~­
wołanie dQ porządku .,wyścl· 

gowców" niewiele daje poza sku­
tecznym zafałszowaniem faktycznego 
Qbrazu re&pektowania zasad kodek­
su drogowego i zdrowego rozsądku. 
Kierowcy mijają "niebezpieczne" 
miejsce j bez; obawy cisną gaz do 

wojewódzkie dysponuje jedną płytą 
piłkarską udającą boisko, a są prze­
cież nie tylko klubowicze, ale 1 u­
czestnIcy rozgrywek ligi robotni­
czej. 

Przez wiele lat zarzucano klubo­
wi, że potrafi tylko brać, nie dając 
społeczeństwu nic w zamian. W tym 
roku chciałby wl."eszcie spełnić po­
stulaty i zaczyna organizować .sek­
cję sportu masowego. Tylko że przy­
szłość tej sekcji jest mglista. Po­
w6d prozaiczny: brak bazy. Fa­
C!howc6w 1:0 prawda w klubie nie 
brak, ale gdzie ten sport masowy 
maj .. organizować? Ani boiska, ani 
sali. I co na to TKKF i PTTK? 
Przecież tzw. masówka to ich sta­
tutowa działalność. Czy istnieje za­
tem potrze1»?Owoływallia takiej 
sekcJi! 

NajwiękSZĄ jednak bolączkł\ jest 
brak społecznych działaczy w klu­
bte. Pozyskać ich coraz trudniej, bo 
działanie społeczne, nie tylko w 
q)orcle, przez ostatnie lata skutecz.. 
nie wybijano im z głowy. Tych od .. 
danych i wiernych klubowi można 
policzy~ na palcach, uwzględniająe 
w tym i trenerów. Dzięki nim m.in. 
klub jako tako funkcjonuje. Zarząd 
klubu wykruszył się - z kilkuna­
stu członk6w zarządu w ciągu roku 
zostało tylko trzech 

Brak jeszcze jednej bardzo wat­
nej rzeczy. Mianowicie zamiast de­
klaraCji woleliby wszyscy więcej 
prawdziwego działania 1 dobrej wo­
n Z~ strony władz. I to nie tych 
sportowych - WKFSiT oraz WFS 
bo te pomagają na tyle, na Ile j~ 
stać. Reszta Jakby zupełnie zapom­
n!ała o obietnicach i zobowiąza­
niach oraz o prostej zależności: w 
zdrowym ciele zdrowy duch. A mo­
że przeciwnie: pamiętają o tym na­
zbyt doprze. I w związku z tym -
są przekonani, że aktualnie chory 
duch im nie podskoczy. 

Być może. coś się zmieni na lep­
sze po walnym zgromadzeniu ŁKS-u 
zaplanowanym na 9 lipca br., na 
które w imieniu \clubu zapraszam 
wszystkich sympatyk6w tym gorę­

cej, że program przewiduje demo­
kratyczne wybory prezesa i zarządu 

WYMIATACZ 

He cm 

.,dechy" wiedząc, że radar już tego 
nie wykaże. 

Aby skuteczniej oddziaływać na 
miłośników "stówy" na szybltościo­

mierzu próbowano już wielu spo­
sobów. Jednym z nich było ustawie­
nie na drodze E-12 przed Radzymi­
nem okazałych tablic z groźnie 

brzmiącym napisem "kontrola Ta..­
darowa MO". ,Ale tablice o radarze 
be% radaru zaczęły wręcz %8chęcać 

do przyspieszania,.chociażby ze ZWy­
kłej przekory. 

I tak dochodz~ do wniosku, że 

jeśli nie wiemy, gdzie czyha na nas 
radar, przynajmniej większość % nas 
stara się na całej trasie p.rzestrze­
ga~ przypisanej szybkości. Może 

nie zawsze zdajemy sobie wówczas 
sprawę z zagrożenia tycia wywoła­
nego "ostrą" jazdą, za to z pewnoś­
cią niemal wszyscy wiemy. że prze­
kroczenie dozwolonej prędkości o 
20 lub więcej kilometrów na godzi­
nę kosztować może - okrągły t y­
~iączek. 

Poza tym radarów nie wymyślo­
no w Polsce. Służą one dobrej spra­
wie na całym świecie i kosztują 

dość słono, jako że są nafaszerowa­
ne elektroniką. Można wprawdzie 
część z nich zastąpiĆ straszącymi a­
trapami, ale finał takiej operacji 
będzie podobny jak w przypadkU 
tablic pod Radzyminem 

Na koniec, jeden z wielu argu­
mentów potwierdzających potrzebę 
funkcjonowania radarowych mierni­
kbw prędkości - prawdziwa cnota 
(kierowcy) radarów się nie lęka ... 

DYtURNY DROGOWSKAZ 
Fol CAF 
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PROGRAM l 

'.01.1981 R. 

t.OO. Kino Teleferli "ln.ieci spod ł'l A" 
- ,,Nowe szaleństwo Binny" 

16.55. Program dnia 
11.00. Dziennik 
17 .30. "lm pulsy" 
17.50. ~V Felitiwal Piosenki Żolniec&kiej 

KolobC7.t>g 81 - Przeboje widoWI~k (l) 
18.50. Dobranoc 
.. 9.00. "Sonda" - Gdzie diabeł nie mo­

że 
19.30. Dziennik Telewizyjny 
20.00. "Aniołki Cbarliego" "Ładne 

Aniołki na konkursie" 
20.55. Program publicystyczny - Przed 

IX Zjazdem 
21.55. XV ł'esti~ al Piosen1li ŻołniersKieJ 

Kołobczt>g 81 - przeboje widowisk (2) 
22.55. Dziennik . 
23.10. Telewizja w sprawie miliardów 

PROGRAM 11 

18.55. Program dnia 
19.00. Program lokalny 
19.30. DziennIk TelewizYJny 
20.00. NURT Pedagogika - Zmiany w 

systemie doskonalenia zawodowego nau­
(;710' ci e li 

20.30. NURT - Porozmawiajmy 
21.00. "Wi('(7orne .rozmowy w kręgu ro-

d:tiny" 
21.30. 24 God,iny 
21.40. Magazyn Motoryzacyjny 
21.55. "Z muzyką przez życie" 
22.25. NURT - Porozmawiajmy 

PIĄTEK 

PROGRA\1 l 

10.07.1981 R. 

'.00. Telelerie Telewizji NajmłOdszych 
.,Dzieci spod 47 A" - "Nieudany interes 
I}inny" 

1:>.:-:. I'rogr:lr.l dnia 
17.00. Dziennik 
17.30 ... W kręgu rodziny" 
17.50. XV Festiwal Piosenkl ŻOln,enkieJ 

KOłobrzeg 81 - Premiery (U 
18.50. Dobranoc 
19.011 •• ,Swiadkowie" 
19.30. Dziennik Telewizyjny 
20.00. Rolnicze rozmowy 
20.10. "Granica" ekranizacja poWieści 

Zol'ii Nałkowskiej - ret, Jan Rybkow­
sld ; w rolach głównych: Krystyna Jan­
da .. Sławomira Łozińska, Andrzej Sewe­
r n 

21.45. Pro~ram publicystyczny 
22,45. XV Festiwal Piosenki ZolnierskieJ 

Kołobrzeg 81 - Premiery (2' 
23.4.5. Dziennik 

PROGRAM II 

18.55. Program dnia 
H.uO. Program lokalny 
19.30. Dziennik Telewizyjny 
20.00. Międ7ynarodowy mecz w lekkieJ-

:1 t1etvt'e ZSRR-USA 
21.00. "Słowa za słowa" 
21.30. 24 Godziny 
2J.40 "Ja I Charlie" f11m fabularny 

prod. du6skiej 

SOBOTA U.07.1II81 R. 

PROGRAM 1'-

I 9.00. Kino Tełeferii 
47 A" 

"Dzleci Ipod 

I 
9.25. "Tobie Ojczyzno" 

nlm dokumentalny 
10.05. KIu b dobrej ksiątkt 
10.30. STUDIO 2 
19.30. Dziennik Telewizyjny 
20.00. STUDIO 2 

PROGRAM II 

16.05. Program dnia 
16.10. Pegaz M10dych 

woJskowy 

16.35. Popołudnie Przygody i Podróży 
18.05. "Portret ze wspomnień" (l) 

serbI spo!l!('zno-obyczajowy telewizji ra­
tl7.ieckiej na podstawie powieści WUa Li­
palowa 

19.00. Program lOkalny 
19.30. D,il'nnik Telewizyjny 
20.00. \oiiędzynarodOWY mecz w lekkiej 

atletYt'e ZSRR-USA 
20.S·0. ~ uzyka Młodej Generac.1i - Ze-

spół Exodus 
21.30. 24 Godziny 
21.40. Poeci recytuja wiersze 
21.55 .. ,Piotrusia" - ekranizacja powie­

loci H. Balzaca, reż. Guy Jorre 
23.25. Pr:zebo.\e mistrzów (U) program 

Janusza CeglełlY 

NIEDZIELA 11.&7.1181 R. 

PROGRAM I 

7.25. NowoC'Lesność w domu l L • f,: l odzie 
7.55. Tydzień - magazyn Redakcji Rol­

npj 
8.55. Program dnia 
9.00. Telewizjada - sport dla wszy­

stkich 
9.30. Kino Teluanka - "Csutak przed 

mikrofonem" (1) 
10.25. Antena 
10.55. WielkIe mIasta świata - Buda­

peszt 

G 
Wydział Reżyserii Teatru Lalek PWST 

w Białymstoku (ul. Sienkiewicza 14, tel. 
340-86) informu 1e, że do 15 sierpnia br. 
przY.\m<lwane są pOdania o przyjęcie na 
studia na ww. wydziale. 

Do odbywania studiów mogą być do­
puszczeni kandydaci, którzy wykazują 
się wła<;ciwą postawą moralną i obywa­
telską oraz zostali zakwalifikowani na 
studia na podstawie wyników konkurso­
wego egzaminu wstępnego. Ponadto -
aktorzy o pełnych kwalifikacjach zawo­
dowych,' przejawiający szerokie zainte­

reSowania teatrem, literaturą o~az pro-

15.07 ~1981 

12.00. Dziennik . 
12.45. Telewizyjny Koncert Zyezen . 
13.30. Dlaczego,? - Program RedakcjI 

Rolnej 
14.15. Losowanie dużego lotka 
14.30. "Dolna Biebrza" - film przyrod-

niczy 
15.30. Z pOkolenia na pokolenie 

"Sląskl trybun" ..' 
16.00. "li rzyżacy" polskl fIlm histo-

ryczny, reż. Aleksander Ford. w IO.laCh 
głównych: Mieczysław Kalenik, Graltyna 
Staniszewska 

18.45. Reportai filmowy 
19.CO. Wieczorynka 
19.30. Dziennik Telewizyjny . . 
20.00. XV Festiwal Piosenki ZołoierskleJ 

- Koncert galowy (1) 
21.05. Sportowa niedziela 
%1.35. XV Festiwal Piosenki ZołnierskieJ 

_ Koncert galowy (2) 

PROGRAM II 

9.55. Program dnla 
10.00. "Saperska robota" - program 

wojskOWY 
10.30. Przeboje tygodnia 
11.30. Tylko w niedzielę z Gdańska 
19.30. Dziennik Telewizyjny 
%0.00. Tylko w niedzielę s G4ańska c.d. 

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I 

11.07.1'11 R. 

16.55. Program dnla 
17.00. Dziennik 
17.30. "Droga" (3) - ode. pt ... Ostatnich 

Cryzlł psy" 
18.30. Dom 1 my - poradalk 
18.50. Dobranoc - "Niebieskie słonlłtt -

ko" 
19.00. Echa stadionÓW 
U.30. Dziennik TelewtzYJaF 
20.00. Rolnicze rozmowy 
%0.10. Teatr Telewizji Jaa &oehanow­

ski - "Odprawa posłów crecklc"- rd. 
Zbigniew zapasiewicz 

21.15. Tradycje i ir6dła 14.owe pUdl 
%2.25. Kultura 11 
%3.10. Dziennik 

PROGRAM fi 

18.55. Progr,am dnia 
U.OO. Program lokalny 
19.30. Dziennik Telewlzyta7 
ZO.OO. STUDIO BIS 
21.30. 2ł Godziny 
11.40. STUDIO BIS 

WTOREK 

PROGRAM I 

K.ł'I.ltlt R. 

'.00. Teleferie - .. Lato • 1lasł1ł" 
., Witaj dodu" 

16.55. Program dnla 
17.00. Dziennik 
17.30. Studio zjazdowe 
18.00. Polska Kronika Jl'llmowa 
18.10. Telewizja Młodych 
18.50. Dobranoc - .. Det""" pnyeody 

Koziołka Matołka" 
19.00. Klinika Zdrowego C&lowteka 
11.30. Dziennik Telewizyjny 
20.00. Studio zjazdowe 
20.45. "Próba ognia I woclr- - polskl 

dramat psychologiczny 
%2.05. Dziennik 
%2.20. Studio zjazdowe 

PROGRAM U 

11.55. Program dnia 
18.00. Program lokalny 
19.30. Dziennik Telewizyjny 
20.00. Sensacje z przeszło'd; awtat 

książek Ryszarda Zięby 
20.35. Wtorek Melomana - Z konkur­

sowych nagrań Tatiany Szebanowej 
21.35. 24 Godziny 
22.00. "Ach te moje iony" - francu.­

ka komedia filmowa 

SRODA 

PROGRAM I 

lI.OT.1t11 R 

5.00. Kino Teleferii - .. Lato s Kali~· 
, 

- .,Wybuchł pożar" 
16.55. Program dnia 
17.00. Dziennik 
17.30. Studio zjazdowe 
18.00. Losowanie małego 1 expren lot 

ka , 
18.10. Magazyn Motoryzacyjny 
18.50. Dobranoc - "Przygody Petl" 
11.00. Wyspy Hiszpanii - Lanzarete 

-

U.30. Dziennik Telewizyjny 
20.110. Studio zjazdowe 
20.45. "Karol Marks - łata mlodoścl' • 

(4) 
21.50. "Przynoszę et klIka pidnl" -

program muzyczny 
2Z.!!). Dziennik 
%2.411. Studio zjazdowe 

PROGRAM II 

18.55. Program dnla 
19.00. Program lokalny 
19.30. Dziennik Tplewizyjny 
20.00. Koo;mos t981 
21.30. 24 Godziny 
21.·10. Kosmos 1981 c.d. 

blematyką społeczną; kandYdaci, którz 
posiada1ą dyplom ukończenia studiów 
wy1szych; nie przekroczyli 32 roku ży 
cia; osoby o kwalifikaCjach artystyc7 
nych z inne.1 dziedziny sztuki lub 
kwalifikacjach naukowych stwierdzo 
nych dyplomem wyższej uczelni; w wy 
jątkowych przypadkach o doouszczenl 
do egzaminu wstępne~o ubiegać się mo 
li(ą kandydaCi, którzy nie posiada 1a dy 
plomu studiów wyższych, natomiast o 
slą~nęU wybitne rezultaty w sztuce tea 
tra1nej (w tym przyoadku niezbędn 
jest z~oda Ministra Kultury i Sztuki p 
wyróżniającym złożeniu konkursoweg 

y 

--
o 
--
e ----
a 
o 
o 

egzaminu wstępnego). 
Egzamin ustny odbędzie się w term 1-

nie 15-·25 września br. 

_____ '""_T. 

" 

Lomża, kUlO ,pó.l7.ducrnik": 9 VII 
Rewolwer python 357", prod. franc. (od 
at 15); 10-12 VII - "Tortury", . pro~. 
ran\!. (Od lat 15); 13-15 VII - "Ctosy , 

l 
f 
P rod. poj (od lat 15). 

( 

Ciechaoowiec, kino .,Meteor": 9 VII -
Goń mnJe, aż cię zlapię". prod. franc. 

od lat 15); 10 -12 VII - "Powrót Me<:ha­
od7.i1li" , prod. jap. (od lat 12); l 15 VII g 

_ .. Róg Brzeskiej i Capri", prod. pol. 
( od lat 15) 

Grajewo. kino "Relax": 9-10 VlJ -
Porwać cesarza", prod. węg. (od lat 
8,. IJ- 13 VII - "Dzięki Bogu ju1 nią­
ck", prod. USA (od lat. 15); 14-15 VII -
Jezioro osobliwosci", prod. pol. (od lat 

" l 
t 

l 5). 

P 

Jedwabne. kino .. Oaza": 9 VII - ,.Su­
erexpr s w niebezpieczeństwie", prod. 
ap. (od lat 15); 11-12 VII - "Szczęki 2" • 
rod, USA (od lat 15); 15-Hi VII "Sa­

.i 
p 
motnik". prod f i n" (od lat 15). 

• 
Kolno, klOO Wr:lOs'" 9-10 Vll - "U­

rodziny młode'go warszawiaka", prod. fi 
pol. (od lat 1.2); 11- 12 VII - "Strach nad ., 
mlastt!m", prod. franc. (od lat 18).; 13-~,5 
VII - .. Męiczyzna z białym go~dZlklem • 
prod. szwedz. (<ld lat 15). 

Nowogród. kino ,.Ziemowit": 11-12 vn 
_ "Powrót do domu", prod. USA (od 
lat 15); 14-15 VII - .. Omen", pTod. ang, 
(od lat 18). 

Stawiski, kino "Saturn": 9-10 VII -
"Sindbad", prnd. węg. (od lat 18); U­
-12 VIl - "Szant:.ż", prod. ang. (od lat 
18), 14-15 VII - "Uśmiech". prod. USA 
(od lat 18), 
l\ ysokie "tal.owieckie. kino .. wrzos": 

9-10 V11 - "Cień lecącego ptaka", pr<ld. 
CSRS (od lat 15; J.l-12 VII - "Lęk wy­
sokości", prod. USA (od lat 15); 14-17 
VII - .. Snturn 3", prod. ang. (ód lat 12). 

Zambrów, kino .. Kosmos": 9 VIJ -
,.W;f'lki sen" , prod. ang. (<ld lat Hi); 
10 11 VJ] - ,.powrót człowieka zwane­
~o k o niem", prod. USA (od lat 15); 12-

13 VII - .,Mrot'zny przedmiot pożąda­
nia". prod. franc. (od lat 18l; 14-15 VII 
- .,Wiedzą sąsiedZI jak kto siedzi", 
prod. C<;RS (od lat 15) 

Kierownictwo kw zastrzega motl.woŚć 
7mlan programu. 

~ ______ ~2E ________ .a---
-

Miej~ki . Dom Kultury - Dom Srodowilik 

P 
Twórczych w Łomży: Ewa Gaworska l 

iot.r Bakul - rect'tal piosenki poetyc­
lej (W klubie "Pod Arkadami"). 11 VlI, 
odz. 18.0D; recital Jacka Ulaja {W klu­
ie "Bonar"), 14 i 15 VII, g<ldz. 19.00; 
Wystawa rysunku tymczasowego" 
ysunek satyryczny Jerzego Swoińskie­
o (w klubie "Pod Arkadami"), wysta­

k 
g 
b 

" r 
g 
wa czynna do 15 VII. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
ewie: poranek filmowy dla dzieci, t VII, 
odz. 11.00; wieczór rozrywkowy dla 
zieci, 15 VII, godz. IG.OO; wystawa prac 

J 
g 
d 

I 
l 
1 
l 

Muzeum Okręlowe W ł,omty, ul. !Sny­
we Koło 1. czynne codziennie (z wyj~t­
kiem poniedziałków, wtorków 1 dni po­
wlątec:r.nych): w łrody i piątki w codz. 
0.00-18.00, w czwartki l soboty w codz. 
0.00-16.00, w niedziele w godz. H.Oa-
7.00. Wystawy: .. Burlztyn Ił dorzecza 

NarwI trodkowej" - wystawa (ze Eblo· 
6w własnych) prezentuj~ca wydobywa­

nie, obr6bkę oraz wyroby z bundynu; 
,Szczęśllwy nar6d,który ma poet~ ... " 

wystawa połwl~eona Cze!lławow' ).(1ło­
nowi. 

r 

. 
Park Etnograficzny P6łnocno-wschod­

niego MazowIZa im. Adama Chętnika w 
Nowo&rodzle, czynny codzlennle (11: wy­
jątkiem poniedziałków i dni poświątecz-

Galeria Dawnej Fotograf U, ul. Mariana 
Buczka (witryna sklepu tekstylnego): 

W razie 
potrzeby 

32-44 - dyturująca apteka, ul. Glelczyń­
ska 1: 

997 - Mi1lcja Obywatelska. 
34-61 (do 65) - Pogotowie Energetyczne. 

plastyków-amatorów, ezynna w dnIach 
10 - 20 VII. 

l\Ul'jsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: wystawa malarstwa j grafiki Ja­
na Kuleszy, czynna codziennie (do 3] VII) 
w ~odz. 8.00-19.00. 

MiejskQ-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: impreza rozrywkowa z cy­
klu .. Wakacyjnych spotkań z kulturą" 
(estrada nad jeziorem), 11 VII; imprezy 
dla dzieci, 10 i 15 VII; wystawa malar­
stwa plastyczki-amatorki. stefanii Ma­
tysiewicz. 

Miejsko-GmInny Dom Kultury w Szczu­
czynie: inauguracja konkursu rysunko­
wego dla dzie<:i ph. "Moja ojczyzna", 
10 VII. 

Gminny Ośrodek Kultury w Wąsoszu: 
nauka tańca dJa dzieci, 9 VII, godz. 17.00. 

Gminny Ośrodek Kultury W Szepieto­
wle: początek spływu pontonowego rze­
ką Nurzec (od Brańska do ujŚcia), 15 VII. 

nych) w godz'. '.00-11.00. WYltawy: 1) 
Wnętrza cbat, kuźni, olejarni z wyposa­
teniem, izba tkaczki-artystki ludowe' 
Anny Kordecktej, ipicblerek z wystawą 
obrazującą przemiał , przechowywanie 
zb6:l, stod6łka ze stary~ drewnianym kle­
ratem i narzędziami bratnymL 2) W Dwor­
ku z Brzózek wystawa arcbeologiczna 
.. Pradz\eje Nowogrodu". J) W chacie z 
Bar.nowa wystawa .• Adam Chętnik -
tycIe i działalność" . 

Museum Rolnletwa Im. )trzysdota Klu­
ka w Clechanowcu. czynne codziennie (z 
wyj~tkiem pontedziałków I dni pośwl~­
tecznych) w lodz. '.00-18.00. w niedziele 
i święta w godz. 11.00-19.00. Wystawy 
Itałe: 1) .. Dzleje rolnictw." (technlkl u­
prawy, pasterstwo, hodowla, transport 
wlejski, mechanizacja rolnictwa, rzemlo­
sło, tkactwo ludowe. 2) "Zintegr<lwane 
metody ochrony roślin" (wystawa daw­
nych i współczesnych środków ochrony 
rOŚlin). 3) Wystawa biograficzna Krzy­
sztofa Kluka. 4) Skansen maZ<lwiecko­
-podlaski z ekspozycją wnętrz. 4) Regio­
nalna Izba Pamięci Naro·dowej. Wysta­
w& czasowa: "Kwiaty" - malarstwo .Ja­
na Kul1kowskiego. 

"Ulica w Łomty" - p<>cztóvlka niemiecka 
z 1915 r. 

Galeria Jednej Fotografii. ul. Scleglen­
nego l (witryna sklepu "Fot<l-Optyka"): 
W<ljtek Surawski - "Cień". 

Salon Wystawowy BWA, ul. Armii Czer­
wonej 19 (czynny codziennie - oprócz po­
niedz.!.alk6w i dnt poświątecznych - w 
g()dz. 12.00 - 18.00, w wolne soboty I nle­
dziele w godz. 13.00-16.00): wystawa ma­
larstwa Andrzeja Szufarskieg<l (czynna 
od 10 VU). 

999 - Pogotowie Ratunkowe. 
998 - Straż P<lżarna. 
Pogotowie Chirurgiczne. ul. Marii Skro­

dowsklej-Curie 1. Czynne całą dobe. 
Dyżury stacji obsługi motoryzacyjnej 

w dnl' wolne od pracy: 11 VII - ASO 
,.Polmozbyt" w Grajewie, ul. Marchlew­
skiego 33 a, tel. 24-22; 12 VII - ASO 
.. polmozbyt" w Piątnicy k. ~y, ul. 
Stawiskowa, tel. 763-01. 

sp -ntem przez oiska 

~ 1 

W Łomży odbyło się spotkanie 
trenerów i pracowników kultury fi­
zycznej z Sekretarzem Generalnym 
PKOl. Janem Pawlukiem. W spot­
kaniu uczestniczył rówmez Prze­
wodniczący WOjewódzkiej Rady Na­
rodowej w Łomży Zygmunt Grygo. 
Zebrani wymienili poglądy na te­
mat aktualnej sytuacji w sporcie w 
kraju i województwie łomżyńskim. 
Udekorowano zasłużonych działaczy 
sportu. 7 osób otrzymało odznaki 
zasłużonych działamy kultury fi­
zymnej: odznakę złotą otrzymał 
Zdzisław Sawi('ki, cztery osoby u­
honorowano medalami PKOL za za­
sługi d a rozwoju kultury fizycznej 
i sportu. Ośmiu o<;obom wręc7ono 
odznaki zasłużonych dla wojewódz­
twa łomżyńskiego. 

* 
W strefowy(:h eliminacjach do VIII 

Ogólnop{)lskie,] Spartakiady Mło­
dzieży w lekkoatletyce a rozegra­
nych na stadionie warszawskiej 
"Skry'· nasze województwo repre­
zentowali zawodnicy MKS "Zorza" ł 
i WLKS "Narew". Tym ostatnim nie 
powiodło się. Natomiast Ilrawo star­
tu w finałach wywalczyli zawodni­
cy "Zorzy". Podopieczna trenera 
Leszka Zwierzyńsldego Iwona Ra-

dziszewska zwyciężyła w pchnięciu 
kulą wynikiem 11,53 m. Trenowa­
na przez Eugeniusza Horoszko, Lu­
cyna Sikorska była druga w biegu 
na 400 m (57,6 sek.) Dariusz Do­
mitrz podopieczny Waldemara Ko­
sowskiego zwyciężył w skoku wzwyi; 
rezultatem 195 cm. Również pierw­
sze miejsce zajęła W eliminacjach 
sztafeta 4 X 400 m w składzie: Bar­
bara Piątek, Grażyna Chrapowicka, 
Małgorzata Kosińska oraz Lucyna 
Sikorska. 

Bardzo dobrze w eliminacjach do 
spartakiady spisali się także strzel­
<,y ŁKS Łomża, kótrvrn patronuje 
KO'T\enda Wojewódzka MO. Na za­
wodach w Olsztynie l)raWO startu 
na VIII OSM wywalczyli: Renata. 
l\larkow 'ka, w konkurencjach kbks 
60 strzałów leżąc (553 Dkt) i kbks 
3 X 20 (499 pkt.), Andl'Zej Bagiński w 
konkurencji kbks 60 strzałów leżą.c 
(546 pkt.), Karol Doma}ewski ' i Zbig­
niew Godlewski w konkurencji PD 
40 (337 pkt) i (333 pkt.), Ewa Guziak 
w konkurencji psk 30+30 ,535 pkt.), 
a w konkl1T~n('ji ppn 40 Karol Do­
maJewski i Zbigniew Godlewski 
(356 i 350 pkt.). 

) .. 
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MINI-KABARET 

PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMIN1STRACY JNV 

NKI 

DiaOłll na l ;:a noie korzystając z 
.unego prqdu iaki w jeziorze wy­
twarza kabel rajgTodzkiego Go~-po­
dautwu Rybnego, dobijajq do brze-
gu. , , 

NARWIAN KI: Wygląda to na 
depresję, a \V każdym razie poniżej 
poziomu. 

SUPRASKI: Lo, nawet Olendry 
po depresji latajom w drewnianych 
trepach. I dwa tulipany w prochow­
cach tu idom. Jeden calkiem jak 
Kodjak - 'liza wk~ ssie. 

TULIPAN I: Hej tam na lratwie. 
co macie do oclenia? Tytoii, narko­
tyki, kasz~ mann~ musztardę? 

DOJLICKI. Do oclenia jest chyba 
tylko Supraski, jako Przewodniczą­
cy Komitet l Budowy Tratwy. 

TULIPAN II: Dobra, zważyć Su­
praslc;ego i pokw IŁować 100 zł. za t:g, 
na fundusz rozwoju turystykI. NIe­
źle wygląda to I kajak , lę może 
gminie kupi. 

TULIPAN 1: Tego weźmiemy ze 
wbą (wskazuje nd Nllrwia7'lsldego) 

NARWIANSKI: Dlaczego? 
TULIPAN I: Funkcjonujecie od 

c.lłui;szego czasu, macie dośw iadcze­
nie. podejście do ludzi a kogoś 
7Ziąć trzeba. 

Biorą Narwian.:ihiego. TŁum "ibll­
f1ole~dT6w natllt:hmiast ustawia się 
to kolejl<ę do trawy. Narwiański 
tymczasem zostaje dyrektorem 
Gminnego Ośrodka Kultu~ ~ 
T Tzciannem. 

W gabinecie dYT. Klora Natwiałt­
skiego. 

NARWIAŃSKI: Wszystkich was 
na etaty wziąe nie mog~. Kolega 
Supraski ma książeczkę oszczędnoś­
eio~ więc zostanie bibliotekarzem 
- pozostali będą działać społecz­
nie. 

Z4 jakU cza.s Cl4g~e w Trze1an­
nem i co dziwniejsu ciq,gLł \4' {IG­
~inecie. 
NARWIAŃSKI: Zorganizowałem 

konferencję prasową - czas naj­
wyt.S'LY poinformować szersze fo­
rum jak mv tu, w terenie trudnym, 

Sennik - przepowiednie 
niechybne ___ Il0l'''' 

.J Ś 
Atrament widt;ieć - nowina; wylać 
- spie:rać slę; p sać nim - nowy i'n­
teres założyć . 
Autora widzieć - I'traty; aut(}rem 
być - nadl. ieja- za wiedziona 
Audien(~ję mieć - rozczarowanie 
Awantura w domu - zabawa; na 
ulicy - zguba cennej rzeczy 

naj~onym bolączkami, opieraIllY' 
się drobnomieszczańskim maraz­
mom i przemy kulturotwórczo do 
przodu. Na odcinkach wszystko gra? 

SUPRASKI: Na niwie ogQlnego 
rozczytania się w gminie, ja.k naj­
bardziej, a może jeszcze bardziej. 
Stary Grzela od dwóch tygodni spo­
łecznie czyta ,,0 szczęściu" Tatar­
kiewicza, za co ma dostać dodatko­
we kartki na cukier i dwustronny 
medal. 

BUZA:RSKI: Rewia na lodzie 
wpra'wdzie wypadła nam z grafiku, 
ale z innych showów wyszedł nam 
turniej warcabowy o tytuł Super­
pionka pod hasłem "Bij damkę". 

W chodzq dziennikarze. 
NARWIAŃSKI: Jako kierujący 

placówką jestem za szeroko poj~ 
tym proce$em odnowy ... 
TELEWIZJA: Audycja ma być et 

problemach wsi - prosz~ więcej 
autentycznego zatroskania na twa­
r zy. Pros~ włożyć gumiaki. 
NARWIAŃSK!: Na twarz? 
R •. DIO: Czy ci panowie (w3kazu,­

je no resztę dlablów) to jest VOlt 
populi? 

SUPRASKI: Jesteśmy kuliedą. 
DOJLICKI: Tutejsza struktura ... 
BIEBRZAŃSKI: ... można powie-

dzieć kulturalne doły Trzciannego. 
SUPRASKI: I jako tutejsze zapy­

tujemy, dlaczego Kuliega dyrektor, 
sprzedaje czekoladę na dyskotece po 
Cenach zawyżonych, a przez Urząd 
nie zatwierdzonych? 
BUZAŃSKI: Zapytujemy też na 

co dyrektor liczy kiedy , dyskoteki 
odprowadza do kasy 200 zU Pragnę 
przy tym zauważyć, że na zaba~ 
jest zwykle około 300 osób, a bilet 
koszLuje 30 d. Co by był~ gdyby 
nam ta rewia na lodzie nie wypad­
ła z grafiku? 
BIEBRZAŃSKI: Dlaczego nie li­

~zanuje tradycji i nie zakłada ze.­
społu kolędniczego, a po całych 
dniach gra w ping-ponga? 
NARWJAŃSKI: Wszystko pod 

moim adresem. Ale ZSMP też or­
ganizuje zabawy 1 też, tego, no -
kradnie. I w og6le nie ma ludzi do 
pracy. Jak było zebranie opiekunów 
społecznych z eałej gminy, ło sam 
musiałem nosić krzesła, teby je od­
być. Macie pojęcie Jole to krzeseł -
całe szcz~ści~, ie opiekunowie nie 
przy jechali r 

GAZETA: To jest nie:de - trze'ba 
jednak konstruktywnłe zakończyć. 

SUPRASKI: KuliedZ7, ja aie %&­
tane dyrektorem! 
SILpraski zodaje dvrekt01'em. Epi­

log 1.0 "Pegazie". 

Awans otrzymać wplątan :e w 
sprawę kryminalną 

Ba.bę widzieć ...:- nieporozumienie w 
małteństwie; rozmawiać z babą -
plotki; baba żebrząca - nieudolne 
zamiary 
Babka - dobra spuścizna 
Bać się - poznać fałsZYWYCh przy­
jaciół 

Ba.chora widzieć - mały zysk pie­
niężny 

Bachus - nleprzyzwoitę towarzy-
stvvo ' 
Badaniu podlegać - smutny wypa­
dek 

~ONOS NR t6 
Stanąłem przed poważnym zarzu­

tem, że moje donosicielstwo jest 
prostackie, żeby nie powiedzieć -
chamskie. A wszystko dlatego, te 
nie podpisuję swych cyrografów sa­
kramentalnym pozdrowieniem, czym 
uchybiam ponoć wszelkim kanonom 
piekielnego wychowania. 

Na dobrą sprawę nie dziwię się 
nawet podglądaczom moich poczy­
nań, gdyz zostali wychowani na 
gruncie przesiąkniętym bardziej 
mnogOŚcią pozdrowień, niż nawo­
zami. Pozdrawiano ich w dziecię­
cym stylu. później młodzleżowo. tu­
rystycznie i sportowo, konsumpcyj­
nie, nałogowo, raz partyjnie, to 
znów religijnie, względnie uczucio­
wo. W ciąż głaskani, lukrowani ek­
wilibrystycznymi pozdrowieniami 
nie potrafią dziś zrozumieć suchej 
treści dokumentu, jakim bez wąl­
pienia jest donos. 

Gdyby nie to, że od każdego łba 
mam prowjzj~, jut ja bym ich poz­
drowił. Ale niestety, klient naS% 
panI Będzie zadowolony aawet po 
wyrzucerńu na zbity pysk. Trzeba 
to tylko uczynić z odpowiednim po. 
zdrowieniem. 

Totet z największym uniżeniem 
kłaniam się w pas i przesyłam moc 
czarcich pozdrowień wszystkim za­
interesowanym. Moja CEołobitność 
jest stokrotna, więc na pewien czas 
będę miał szatański spokój. 

DODATEK SCISLE JAWNY 

PRACA ZAWODOWA 

Wiedźmy wyraźnie coś knują. Od 
ty.godn1a siedUl cicho. a miotły 

tkwią w garażach zamknięte na 
wszystkie spusty. 

Dziwny objaw. Zawsze o tej po­
rze księżycową nocą roiło się od 
latających czarcich wywłok (robo­
cza nazwa miotły). Na co one znów 
si~ czają 7 Może na jakieś nowe po­
ro~umlenie?ł 

Piekło centralne przymknęło oko 
na powyższy stan rzeczy, aby móc 
ostrzej przyjrzeć się sprawie dru­
gim ślepiem. 

W dodatku organ piekielny bole­
je że nie będzie mógł wykonać pla­
n~ zatruć lodami, gdyż ilość punk­
tów sprzedażnych jęst jakby nieco 
skąpawa. Kto by pomyślał. że przez 
jedno głupie spuszczenie śmietany 
do rynsztoka, trzeba będzie teru 
własnym planem nałożyć. 

W ramach rekompensaty robi się 

pobieżny przegląd towarów, które 
można jeszcze p~zetrzymać ponad 
termin ważności Może chociai -!.4 
drogą podtruje się ździebko zago­
rzałych konsumentów, co to nic 'nie 
chcą, tylko kOnsumowa~ i konsu­
mować. 

WYTYCZNE 

Zamiast nauki tabliczki mnoże­
nia, uczyć dzielenia tabliczki 

WSKAZOWKJ 

Nie popadać jak wiosna w skraj. 
ne zzielenienie. 

TWÓRCZOSC 

Zaciskajmy pasa, niech pod połą 
wiatr nie hasa, bo bo jak będzie 
nam się wciskał tędy i owędy, to 
wyniucha ' jeszcze jakieś błędy. 

Z upoważnienia NSDW 
Czarnego vel Hańczaka 

do publicznej wiadomości podal 
TADEUSZ CBĄRMUSZKO 

Badyle oglądać - stracone projekta 
Bagaż zabierać - utrata miejsca 
Bagnet - straty ponosić 
Bagnisko - choroba 
Bagna - upicie się; wpaść w bagno 
- oczernienie przez ludzi 
Bal, być na nim - smutna wiado­
mość; bal urządzać - kłopoty; b~ 
na balu proszonym - strata 
Berło trzymać - piastować wielki 
urząd; berło u innych widzieć -

, srezęście 
Bez kwitnący widzieć - choremu 
uzdrowienie 
Bezbożnym być - zła rada 
BezlIIdna wyspa - by~ sm.,ytnym 

w/ecfo Ty 
stWorzrfes' 
WSzystkO? 

- c. 

Tik . e_ 

... 

Białko jeść - spotkać pr~yjaciela 
Biblię w podarunku otrz"mac -
polepszenie w interesach; czytać ją 
- dobre małżeństwo 
Biblioteka, by6 w alej - zapozna­
ni~ się I ludźmi uczonymi; brać I 
niej książki - wydatki 
Bibuła - pogrzeb 
Bielizna. brudna - wesele znajome­
go; prać ją - pogrzeb w rodzinie 
Bie ko,oś - wplątać się w spory 
Bicz - smutna przygoda 
Blczowae się - nieporozumienie do­
mowe 
Biednym być - hańba i iałoś,( 
Blegae - prześladowanie 
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